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DO S P A Ł Y .
W arszaw a, 4. lipca. (Tel. G P.) Po- 

liyt p. Prezydenta ' R zeczypospo lite j w 
W arszaw ie  p rzeciągn ie się do 15. bm , 
poczem  P rezyden t w raca z pow rotem  do 
Spaty.

K O N FE R E N C JA  P. P R E Z Y D E N T A  
R Z P L T E J  Z  M ARSZ, P IŁ S U D S K IM .

W arszaw a , 1. lipca. (Tel. G. P.)
W czora j p rzyby ł tlo W arsza w y  ze Spały 

Prezyden t R zp lte j. O godz, 18-tej Mar- 

: za łck  Piłsudski, udał się na Zam ek i od ­
był z p. P rezyden tem  1 -godzinną k on fe ­

rencję.

Z M IA N A  W  P O L IC J I W A R S Z A W S K IE J .
W arszaw a , 4 lipca. (Tel. G. P.)

.Przegląd  \Viec.zorny“  zaprzecza w ia d o ­
mości o ustąpieniu gl. Kom endanta co- 
beji państw, pułk. Jogrym -M alcszew - 

-k iego . Natom iast ustępuje naczeln ik  
wydziału  bezpieczeństw a p rzy  w arszaw ­

skim U rzędzie  W o jew . maj. dr. Rożnie-
wski, k tóry  przechodzi na w yższe  sta­
now isko.

U S T Ą P IE N IE  P . S U C IIE N K A , 
W arszaw a , 4. lipca. (T e l. G. P .) D o ­

tychczasow y k ierow n ik  Urzędu śledcze­

go w  W arszaw ie p. Suchcnck ustępuje 

ze swego stanowiska. Osoba je gó  następ­
cy n ie jest jeszcze  znana.

TR A G E D JA  W Y K O L E J O N E G O  L E K A R Z A .
(Do artykułu  na str. 9-tej.)

A K T  O S K A R Ż E N IA  P R Z E C IW  W Ó J C I­

K O W I.
W arszaw a , 4. lipca. (Tel. G. P.) 

„P rze g l. W iec z .“  dow iadu je się, że pro­
w adzący ś ledztw o p rokurator Grabowski 
w n iósł do sądu okręg, akt oskarżenia 
p rzeciw ko  W ó jc ik o w i. W ó jc ik  oskarżo­

ny jest o usiłow an ie zabójs*w a j zn iew a­
żen ie dow ódcy 36. pp. Oskarżonem u gro 

zi oko ło  10-ciu lat c iężk iego  w ięzien ia
  o------

L 1 T W IN IZ A C J A  N A Z W  P O L S K IC H .

K o w n «,  4. lipca. (Tel. G P.) Gały sze 
reg m iejscow ości w  pobliżu gran icy p o l­

sk iej ma o trzym ać now e nazw y bardzie j 

litew sk ie  i n ieprzypom ina jące b rzm ie­
niem  n azw y polsk iej. D okonano ju ż spi­

su n iektórych  osiedli i wsi, k tórych  na­
zw y m a ją  uledz zm ianie, i Zw iązane to 

jest ze zb liża jącą się roczn icą 500-lecia 

śm ierci księcia W ito ld a  j na jego  cześć 
szereg m iejscow ości ma otrzym ać n «w c  

n azw y zw iązane ze wspom nien iem  o W i­

to ldzie

BE ZR O BO CIE  W  N IE M C ZE C H  

W Z R A S T A .
Berlin , 4. lipca. (T e l G. P.) L iczba  

bezrobotnych  w  Niem czech slale w zra ­

sta. W ed łu g  ostatnich danych statystycz­
nych ŵ  d. 1. bm było  zarejestrow anych  

720.000 bezrobotnych . W  lym  samym 
czasie w  r 1927 zanotow ano 240 000, w 

r. 1928 610 000.
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ROSNĄ BARYKADY. -  A JEDNAK ŻYCIE JEST SILNIEJSZE. — CO POLSCE DAJE PRtOlEKCJO-

Lwów, 5. Iipca.
W  związku z powojerunem prze- 

silleriem świata i lokailmenni ogn: - 
sl ami zatargów  poi i tycznych w y- 
sląpJo w  nieznanych dawna ej roz­
m iarach zjaw isko ograniczeń cel­
nych. O Me jednak antagonizm y po 
Ihiyczine zwolna tracą na ostrości, a 
odbudowa gospodarcza bądź co bądź 
zwoiina postępuje naprzód, o tyle po 
iiityka celna państw nie ulega złago­
dzeniu. Raczę i sitaje piję coraz dra­
styczniejsza, słuiżąic jako najdostęp­
niejszy instrument nacieku Tifll po­
ili Lylki wewnętrznej wobec pewmycih 
grutp pirodiulkciji, lulb wreszcie jako 
wciąż zyskujące na popularności 
anu idolum na wszelikie trudności so 
ojaline

I tak w ostatnich dniach sygna­
lizow ano w ia Jomość o zam ierzonej 
podwyżce dla importów ego przez 
”  tarty Zjednoczone, bodajże jedyny 
(brajl, który m ógł sobie na to pozw o­
lić, by hołdować liberalizm ow i. 
P rzyczyny tej decyzji nie są jeszcze 
do sial coznie znane, ale nie ulega 
wątpliwości, Ze decyzja ta pociąg­
nie sobą daleko idące skutki: pań- 
suwa, zainteresowane w  w olnym  im 
porcie do Am eryki, odpowiedzą 
kontr] opresjami.

N iem al rówinocześn e po jaw ił się 
w program ie now ego rządu angiel­
skiego punkt o zwalczaniu bezjobo- 
na. Jednym ze sposobów wailki ma 
być takie podniesienie cci im pcrlo . 
wych, aby kraj, skazany na samo­
wystarczalność iprzeimyslową,, dał 
ipracę bezrclbotmym. Równocześnie 
także N iem cy podnoszą nagle swe 
stawki ce'line na niektóre produkty 
rcUine, czem uniem ożliw iają dojście 
do slkfulku julż do jrzew ającej umu- 
w y gospodarczej z  Pollską.

N a dnie tycn wszystkich zarzą­
dzeń kry je  się sitalr egoizm państwo 
wy i Jakaś „isamioefcrcma**: to roln i­
ków  przed spadkiem cen, to robot­
ników pirzed bezrobociem, to p rze­
m y ‘ łow ców  przed zastojem  i groźną 
konkurencją, to w reszcie bilansu 
hanr'11 owego przed ipaslsywinośrią. 
A le  wnikając w intencję tych środ­
k ów  w yjątkowych , które słały się 
regułą, trzeba zapytać, do czego to 
doprowadzi"/ Jmż dziś Europa jest 
szachownicą, której kaitde pele ota­
cza wysoki, poaiwójny mur. Mur ten 
stale rośnie i grubieje, ponieważ 
tendencja podnoszenia ceł również 
w zm aga się I wreszcie św iat sianie 
się zbiorowiskiem szozeiiińe izolowa 
mych komórek, w iodących na 'wła­
sną rękę życie egoistyczne i. nędzne.

Na szczęście w iz ja  la nic spełni 
się, choć w  tym  kierunku kon­
sekwentnie zm ierzają rządy. N ic 
fpeltni się dlatego, ponieważ tenden­
cjom ograniczeń celnycih prtzemw- 
stawia się czynnik tak potężny, jak 
życie. Wailka jednak, którą ono to- 
czy z rogatkami celinemii, nie przy- 
czy nia ścę do om ora lo te ria  spore- 
czeńslw. W ałka ta jest demoralizu­
jąca.

Jej najpospolitszym objawem jest 
przem ytnictwo, nie to w  walizkach, 
przewożonych pociągami pośpiesz­
nym i, nie w  wagonach, lecz w  ty ­
sięcznych kanalikach, które ra j-  
szczeinie obsadzoną granicę potrafią 
przebić iuh podkopać. Qyir, Mustrur

N I/ M  C E LN Y? 
jących przem ytnictwo w  Polsce, me 
mamy i n igdy ich m ieć nie będzie­
m y, ale wiemy1, że kw itn ie Od czasu 
do czasu wybucha jaikaś „a fera “ , 
ab y  rzucić przelotny snop światła 
ma ów nroce der, na którym  jednost­
ki robią majątki.

Przem ytn ictwo zresztą —  obiekty 
wmio nzecz biorąc — jest zjawiskiem  
równie naDuralnem, jak szltuc.lnem 
jest cło wygórowanie lub zakaz przy 
wozu. Lindzie, którzy nie mogą po- 
g-odżić się z towarem, dosltar czanym 
przez nasz monopol tyton iow y, za­
wsze będą szńkać lepszych w y i obóiw 
■obcych i zaiwSze znajdą (pośredni­
ków, którzy ich dostarczą. Zawsze 
przemycać się będzie towary, które 
w kraju są droższe lub lichsze, iuh 
oo do których zakaz przy1 wozu opie­
ra się na nienaturalnych podsta­
wach

Dla przykładu zw rócim y uwagę 
ma w ykrytą  .przed paru miesiąisami 
aferę z m asowym  przem ytem  środ­
ków leczniczych z Nnmiec. Niedaw  
ino doczekała się ona wyroku. Otóż 
stw ierdzono, że środki te m ia ły  w 
Polsce w ie lk i Zbyt, jakkolw iek były 
inie jednokrotnie droższe cd k ra jo ­

w ych . Dlaczego? Oto dlatego, że 
Ibądź istnieje Biczem nieuzasadnio­
ny  zalkaz Importu niektórych le­
karstw  i specyfików (m,- i- na p rzy ­
kład znakom itego, a w  Polsce nie- 
w yrab ianego  środka orzec iw1 „m or­
skiej chot oibie“  w  podtróżacn lotn i­
czych), bądź dlatego, ponieważ śtrod 
k i te, wyrabiane w  kraju, są nie. 
k iedy złe, lub niepewne.

Alby nas inie posądzano o goło- 
.siicwwość, pizy/toczymy dw a k la ­
syczne w ypadk i niesolidności, która 
specjalnie p rzy  w yrob ie  lekarstw 
jest zbrodnią, wołającą o  pomisię do 
micha. W  pierwiazyim wypadku le­
karz, chcąc ulżyć choremu, cierpią­
cemu na gw ałtow ny atak kam ieni 
żółciowych, izaapiikował mu za ­
strzyk m orfin y  w yrobu jednej ze 
znanyah firm  warszawskich Zla- 
strzylk ten jednak n ie poskutkował, 
podobnie jak  następny. Oddano re- 
isiztę fjolkk dio amałizy. O  kam  to się, 
że zaw iera ją  czysitą, destyłoiwainą 
wodę. Dailyze d ochodzeń ia wykryłyi, 
że laiboiam, zatrudniony w  tej fabry 
■ce pnzy napełnianiu f jolek, m orfinę 
Ibradt i sprzedawali, a f  joilik/i napeł­
n iał wodą.. O czyw iście złodziej mtoże

D ś Uitodwoł lnie yo raz o fatiri! K o  jeai.zs obraza nie widział niech spieszy!

T ń ż Y  i t A M I Ę T N U Ś C I
A L tC -  TERRY i IW A N  PFTROWICZ.

13 wizystkich na wszystkie seiaesy ClfóY ZNIŻtiNŁ

ZGRCMADEI SIU
Berlin, 4 Iipca (Tel. G. P.) Obradował 
wczoraj w Berlinie komitet organizu- 
iący enrepeiski k)npie3 chłonów. W 
obradach wzięli udział delegac1 wszy­
stkich krajów «nropejskich. Komitet 
uchwalił zorganizować wielki kongres 
chłopów europejskich w styczaiu 1930

W  Sr/CZNIU 193C
r., w ten sposób, ,aby uczestniczyły w 
nhn jak najszerszr ma 17 lądnoćci.
W tym celu komitet ma powołać do 
życia narodowe komitety krajowe, któ
re mają się zająć wszystk.iemi kwe­
stiami interesującemi stan chłopski.

ZAPŁACĄ RYCZAŁT NA RZECZ INWALIDÓW.
Warszawa, 4 Iipca (Tel. G. F.) Z 

końcem uh. mies. ukazał się okólnik 
Mm. Skarbu regulujący tymcza^uwo 
sprawy koncesyj monopolowych, będa 
cyoh w posiadarm reatauTata/ów i 
właścicieli sklepów kolonialnych. Na 
2 000 koncesyj, które były wymówio­

ne, wszystkie zostały prolongowane 
do 31 grudnia r. b. z tem .edn.ak, żo­
nie,którzy koncesjonariuszy musieli 
się zobowiązać do ptacerwa na rzecz 
r r  rz ywil ej o wan y cn w tej iprawie in­
walidów pewną ryczałtową kwotę pie 
mężną.

ZASTRZELIŁ UCRWIARKĘ, JEJ MĘŻA, CÓRKĘ I FLRMANA, F O GZEM
OEEBRAŁ SOBIE ŻYCIE.

r fi- le f 4)ii*-iił u u iioie.spotidtjiitn.j

spotkał furmana Mojżesza Lejburoa 
i córkę Kutanowerów Sme. Następnie 
Kijanrwskj rdszedi na kilka kroków 
cd leżących kąiuży krwi trupów i 
siadłszy na krześle przyłożył sc.bie re­
wolwer cło skToni, poczem wystrzeilił, 
pozbrwiaj%h się życia.

Tragiczny ten wypadpk wywarł 0 - 
giomne wiażeme w oałej okolicy-

V/arszawa, 4 Iipca (ab) Wczoraj 
w  miasteczku Merezf pow. nieświes- 
■kitego. chorąży 29 bacnn K. 0. P. Kija- 
nowski, zjawił się w  nnieszkaniiu zna­
nej lichwiarki Chaji Kutancw&r, żą­
dając. różyczki 200 zi. Lichwiarbrf od­
mówiła i obrzuciła go obelgami. Kija- 
n-owski zdenerwowany wpadł w pasję 
i wydeby wazy rewolwer zastrzjl-it 
Chają i jej męża Lejzora. Podobny las

0 3 r z s  s a G L s J L s j y s m

K o n k u r s  w a k a c y j n y
„ G a z e t y  P o r a n n e l “

ilrafić się wszędzie, aile jak wygląda 
ikont-rola w tej fabryce?

W j-padeh drugi dotyczy zinamej 
firm y, taikże wansz.awisikiej, posiada­
jącej nieograruiczony w p ływ  na po l­
skim  ryniku farm aceutycznym, a 
także na ipoilitylkę cefllną co do le- 
ikairst-w Możemy ją  z.ieszlą w'ytmie- 
inić: „Lud.w iik Slpdess i Sym l  Otóż 0 - 
Ikćiilnilk Dep. &iiuiżhv Zdrów ia  M. S. 
Wewin. Nir. 779/29 stwierdza, że w  pi 
.pera tymi-e muisiującej, wyrobu tej fir 
urny, a  wiziętej 2  killlku aiptek w ar­
szawskich, z:naletz‘i'Oino p rzy  anal,:zie 
piperazynę w  trzech różnych iUo- 
iściach (3.25%, 3.18% i 1.6%, zam.ast 
'Obowiązujących 4% ), a nadto do- 
cmiesźkę iannej substancji, iktńfaj do­
datek —  jak  czjltamy w  ofeóilinilku — 
„moiże spowodować znaczne po gor­
sz curie stanu chorobowego"*.

Jaikże d z iw ić  się wobec tego leka 
rzorni, że chcąc m ieć pewtność tak co 
do jakości, jak  illości lekanstwa, za ­
pisują w yroby obce? I jakże dziw ić  
s.ię chorym, że do tych wyrobów  
m ają więkfeize zaufanie?

iPodofcinie jest zresizitą z  Inmemi 
gałęziam i przemysłu, które pro- 
tcikcjonizm celny nie tyle wizmaoma, 
ile demo-ahzuje. W yrab iam y w 
Ikrajtu n iem al wszystkie ariyikully e- 
Ickłrotechniczne, ale każdy facho­
w iec stw ierdzi że utrzym ują się na 
■ryniku jedyn ie dzięki —  protekcja 
państwa, Są bow iem  przeważnie w y 
Ikonare niesolidnie. W  jednej z mało 
poillskklh j fabryk koniserw owoco­
wych leżą dziesiątki tysięcy puszek 
psiojącyc.h się jairzyln i waguny fila- 
iśzek z wiinem owooowem , które tirze 
Iba sprzedawać panażej kosztów wda 
sinytc.h, bo m im o , Mallagi** na etyk ie­
cie, kwaśnieje po killlku tygodniach, 
lirzyninsizoino nam do redakcji na po 
Ikaz najrozm aitsze imlne produkty i 
faforjkaily krajow e, którym  bądź 
Ibrak starannego wykończenia, b ą iź  
wiprosl elementarnych warmików  
rynkowych.

Drzyizna jemy, że obók takich 
nieszczęśliwych prób niektóre inne 
gałęzie przemysłu rozw inęły się zna 
komicie, talk, że ochrony celnej w ła­
ściw ie nie potrzebują. A le tu w ła ­
śnie okazuje się cały błąd polityk i 
rełnej, wykonywalnej szablonowo i 
bezmyślnie. Jesit ona uciążMwa i be? 
skuteczina.

T e j bezsikulecziności —  poza pro 
speruj-ącean przem ytn ictwem  —  do­
w odzi jedna cyfra: m il jard  33ft tysię 
cy złotych. Za tyile przyw ieziono do 
Polski w  r. 1928 artykułów1 zbęd­
nych, a zatem takich, które l>ądź no 
miinahMe w  kra ju w yrabiam y, bądź 
leż  których z łatwością obejść się 
można. 1 za tylie sprzedano m im o ce 
iniy —  dzięlk, wysokim  cłom —  bar­
dzo w ygórowanej

Gzy to nie deprym ujące św iade­
ctwo bezsilności tych rogatek, któ- 
rarni rogpaircolowiuje się Eurojia i 
które wprowadzić za n u rza  A m ery­
ka numo lak wym ownych dośw iad­
czeń z prohibicją?

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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TEGOROCZNY OBCHÓD MIAŁ CHARAKTER WYJĄTKOWO PODNIOSŁY,

NIEM HOOYERA.
Warszawa, 4 lipca. (Tel. G. P.) 

Dzień dzisiejszy, jako 153-cią rocznicą 
niepodległości Stanów Zj. i pierwszą 
uroczystość państwową za prezyden­
tury fioovera, stolica uczciła szere­
giem obchodów, z których najważniej 
szym i niezwykle uroczystym była 
Akademja.

O godz. 5 popoł. w pięknie udeko­
rowanej sali Rady miejskiej zgroma­
dzili się członkowie korpusu dyploma­
tycznego z nuncjiuszem Marmaggim 
na cźcle, przedstawiciele rządu, parla­
mentu, woy-ka etc. Na podjum ustawi­
ły się poczty sztandarowe Związku 
Legjonistów, rezerwistów, Dowbor­
czyków itd.

Akademię zaszczycił swą obecno­
ścią p. Prezydent Rzelczytpoapolitej.

Akademją zagaił słowem wstąp­
iłem prezes Kótnowski, poczem w i- 
mdeniiu Rządu wygłosił przemówienie 
podsekretarz stanu Dr. Wysocki. Z 
kolei przemawiali Marszałek Senatu 
prof. Szymański i ks. Biskup SzDegow 
ski W imieniu zarządu stolicy i jej 
ludności złożył wyrazy "wdzięczności 
wobec Ameryki i prezydenta Hoiwera 
wiceprezydent m. prof. Błędowski. Na

przemówić nia te odpowiedział w języ_ 
ku angielskim charge d‘Affaires Sta­
nów Zj. Thomson.

GDYŻ POŁĄCZONY BYŁ S UGZCZE-

Akademję zakończyło niezwykle 
interesujące, o głębokiej treści prze­
mówienie proi. Błędowskiego, powtó­

rzone następnie w języku angielskim. 
Zamykając akademję prezes Kutnow­
ski podał do wiadomości, iż p. Devey 
nadesłał fale gram, w którym ubole­
wa, iż nic może osobiście wziąć udzia 
łu w uroczystym obchodzie. Wreszcie 
prezes Kotnowski odczytał treść tele­
gramu, jaki został wysłany do prezy­
denta Hoovera.

Protest Czechosłowacji
w Budapeszcie i odpowiedź rządu węgierskiego.

W Ę G R Y  POfWlOLUJĄ S IĘ  N A  TO  ŻE A R E S Z T O W A N Y  B Y Ł  S ZP IE  GIECM.
Z A D O W A L A  R ZĄD U  PRASKIEG O .

O D PO W IE D Ź  T A  N IE

Praga, 4. lipca. (T » l .  G. P .) K o- 
mmiiriSlkat pólloficijaliny, w yd an y w  
ziwiąizlku z  iiiicydcntcin w  Hidas Ne- 
m ethy, na granicy czeeihosł o-w a ck o - 
węgienslkiej stwierdza, że poseł cze­
chosłowacki w  Biuldaipesizcie na pole 
•cennie rządu czedhosilowadkiego za- 
prcdesfcowal w  dniu 2. ban. wobec m i 
inistra spraw zagranicznych W ęgier 
przeęiwiko sposobowi, w  jalkitm doko 
na nono aresztowania ciz)ete;hosł»wa- 
ckiiego fuitkcjouarjusza kolejowego.

iMinilsfer spraw  zagr. W ęgier w y 
ja śnili zachowanie się wiadiz w ęgier. 
skich działalnością szpiegowską

Klisz i KowBiepk ieco do Irlandii
LOT TEN

Warszawa, 4 lipca (Tel. G. P.) Z 
Medjolanu donoszą, że zapowiedziany 
na dzi rano start Polonji do Baldonell
musiał zostać wstrzymany z powodu 
nieprzewidzianych trudności tecłmicz 
nych. Na lotnisku zebrały się tłumy 
publiczności w  oczekiwaniu startu. Po

ODBĘDZIE SIĘ W  SOBOTĘ.
lon.ia odleci do Baldonell dopiero w 
sobotę o świcie. Lot do Ameryki na­
stąpi między 8 a 12 bm.

„Impero“ zamieszcza wywiad z lo 
Ulikami polskimi Kloszem i Kowalczy­
kiem. W Rzymie śledzą z ogromnem 
zainteresowaniem przygotowania.

wzm iankowanego funkcjonarjusza,
(który m iał być śledzony od dłuższe 
tgo czasu przez W ęgrów .

Kom unikat djotdiaje, że odpowiedź 
ta nie może być uważana za zadowa 
łającą, gdyż nawet wówczas, gdyby

[powód arehztowania był uzasadimo 
my, to sposób, w  jak i dokonano are. 
isztawania jest bezwzlględnie sprzecz 
my z postanowieniam i konwencji ko 
lepowych, zawartych m iędzy Gzecho 
Słowacją a W ęgram i.

Wielka katastrofa kolejowa
pod Krakowem.

Idzikowski i Kubala gotowi do lotu
MAJĄ ZE SOBĄ PRECYZYJNY APARAT RADJOWY.

Warszawa, 4 lipca (Tel. G. P.) Z 
jcaryża donoszą, że majorowie Idzi­
kowski i Kubala, są już gotowi do lotu 
transatlantyckiego. Samolot ^Marsza­
łek Piłsudski" zabierze benzyny na 48 
do 50 godzin lotu. Zasięg aparatu w y­
nosi okoł 7.800 km. Samolot został już 
żmonłowany z końcem maja. Od tago 
czasu lotnicy polscy odbyli 29 lotów 
próbnych, celem skontrolowania zuży 
cia benzyny i oliwy oraz sprawdzenia 
narzędzi. Największą trudność nastrę­
cza aparat radiowy. Dopiero przed kil

ku dniami otrzymano odpowiedni tpy 
aparatu, specjalnie zbudowany w  An- 
glji, przyczmn próby dały wyniki do­
skonałe. Aparat został w  dniu 28 z. m. 
uznany przez lotników za gotowy do 
lotu. W  tym dniu oficerowie polscy 
przybyli na lotnisko Le Borgnet, gdzie 
■oczekują pomyślnych wiadomości me 
teorologicznych. Jeżeli 'nadejdzie wia­
domość, że odpowiednia pogoda bę­
dzie trwała 48 do 50 godzin, lotnicy tej 
samej nocy wystartują. Lotnicy prag­
ną dotrzeć do N. Yorku.

N A  STACJI PODGÓRZE - P Ł A S Z Ó W  
Z  PO C IĄG IEM . —  5 OSÓB C IĘ ŻK O  

Kraków, 4. li|pca. (T e ł. G. P .) Dnia 
3. ban. o goidiz. 20.38 na stacji Podgó­
rze - P łaszów  wislkuteik nieostrożno­
ści drużyny parow ozow ej najechał 
ipairoiwióz pow racający lwzem do pa­
row ozow ni na stojący na torze po­
ciąg osobowy, kursujący między 
Krakowem a W ieliczką. W skutek 
zderzenia pięciu podróżnych odlnio- 
s!lo ciężkie obrażenia cjelesne, zaś 
50-ciu jest leklko kouiituzjcaito w a ­
lnych. Parow óz i Cztery1 wagony odo 
bowc są uszkodzone.

Kraków, j .  lipca (T e l. G. P .)
W  związku z katastrofą kolejową 
na stacji Kraków  - Płaszów dżien -

Z D E R Z Y Ł  S IĘ  P A R O W Ó Z  
R A N N YC H , 150 LŻEJ.

miki iiufcirraują, że .nazwiska 5 pasa­
żerów  ciężko raminych brzm ią: No­
w ick i, Sisa, Zalesi Asiki, Abnamow- 
ulka i Sikorski. Przeszło 50 pasaże­
rów' ma dotkliwe obrażenia, a bli. 
islko 100 pasażerów z dalszych wago 
mów doznało lekkich obrażeń. W  po 
ciągu tym  jech la przeważnie m io­
dni eż ze szkól na wycieczkę do W ie ­
liczki. Parowóz, który najechał na 
pńciąg w ykoleił się. Maszynista Pfle- 
isiińiiki jest ciężko ramny, pomocnik 
[maszynisty Zalewisk i zdołał wysko­
czyć z lokom otyw y na parę sekiund 
przed katastrofą

Katastrofa kolejowa na linji
Zagórza ny-K róże.

Lot Chicago - Berlin
rozpoczęty!

Berlin, 4 lipca. (Tel. G. P.) O godz. 
3.30 nad ranem (według czasu środko­
wo - europejskiego) z portu lotniczego 
na Jeziorze Michigan wystartował do 
lotu Chicago —  Berlin platowiec - ol­
brzym „Untin Bawder". W locie biorą 
udział piloci amerykańscy Parker Cra- 
mer i Bob Gast, oraz redaktor „ Chica­
go Tribuna" Woad.

Londyn, 4 lipca. (Tel. G. P.j We­
dług oświadczeń lotników angielskich 
jeśli nie zajdą nieprzewidziane trud­
ności, raid olbrzymiego płat owca „Un­
tin Bowler", na którym wylecieli Cra- 
mer, Gast i Wood, powinien być za­
kończony w poniedziałek 8 bm. i mię­

dzy 1— 5 lotnicy powinni wylądować 
na lotnisku Mekotowskiem w  Warsza­
wie.

Nowy Jork, 4 lipca. (Tel. G. P.) Lot­
nicy amerykańscy Cram.er i Gast,prze­
byli już dwa etapy swaj podróży napo­
wietrznej do Europy. To .starcie z je­
ziora Michigan lądowali poraź pierw­
szy w Milwaukee, gdzie złożyli w ie­
niec u sitóp pomnika Erkisona, który 
jeszcze przed Kolumbem odkryć miał 
Amerykę. Następnie przybyli do Great 
Whale, skąd już bez lądowania pole­
cą przez Grenlandję i Islandję do Ber­
lina.

6 WAGONÓW TOWAR.
Kraków, 4 lipca (Tel. G. P.) Na li­

nii kolejowej Zagórzany - Krnże z pę­
dzącego pociągu towarowego złożone­
go z 46 wagonów i parowozów wyko­
leiło się na zakręcie 6 wagonów, któ­
re oderwały się od pociągu i runęły

RUNĘŁO Z NASYPU, 
z nasypu ulegając zupełnemu znisz­
czeniu. Inne wagony wyskoczyły z to 
ru wskutek czego musiano ruch na tej 
linji wstrzymać na cały dzień. Hamul 
cowy Walong odniósł lżejsze obraże­
nia.

Dzlafa grzmię na Ukrainie sow.
Bukareszt, 4 lipca (Tel. G. P.) Pra 

sa podaje, że ostatniej nocy w okoli­
cy Soroca słyszano silną kanonadę 
działową i odgłosy z górą 200 strza­
łów karabinowych, pochodzące z tery

■torjum Ukrainy. Dzienniki przypusz­
czają, że to oddziały armji czerwonej 
tłumiły w  ten sposób rozruchy chłop­
skie.

C ifiM icialka w berlińskiej
ambasadzie sowieckiej,

SENZACYJNE REWELACJE OSKARŻANEGO O FAŁSZOWANIE DOKU-
men rów.

Berlin, 4 Lipca (Tel. G. P.) Oskar­
żony w procesie fałszerzy dokumen­
tów Pawłonowski zapowiedział złoże­
nie senzacyjnyoh zeznań o uzbrojeniu

urzędników ambasady sowieokiej w 
Berlinie i funkcjonowaniu w ambasa­
dzie sądu politycznego czegoś w ro­
dzaju czerezwyczajki.
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W alie mhmty Rady mł
D O T YC ZĄ C E  PE R S O  N A L U  K O LE JO W E G O .

Zamach rewolwerowy robotnika
SA DYREKTORA „ZGIERSKIEJ MANUFAKTURY”.

i  LiKiuiiem ik i naszego korespondenta;.Wp^-szajwia, 4 lipca. (ab) We czwar­
tek, pod przpwcdnietwem premiera 
SViitalskiego odbyło się ostaime przed 
ferjami 'Wiaikac-yjaćmi pt siedzenie Rady 
ministrów. Premjer Świtateki rozpo­
czyna swe wywczasy wakacyjne w po 
Iowie przyszłego tygodnia. W czasie 
nieobecności premjera zastępować go 
będzie min. SitlaJkowFki, który w 
przyszłym tygodniu wraca z Paryża.

W arszaw al -1. lipca. (Teł. G. P.) W  

dzis ie jsze j R adzie m in istrów  w z,ą ł u- 

d zia ł M arszałek Piłsudski. P rzy ję to  p ro ­
jek t rozporządzen ia  Rady m in istrów  o 

zaopatrzen iu  em eryta lnem  etatow ych  

p racow n ików  przedsięb iorstw a P o lsk u  

K o le je  Państw ow e i o zaopatrzen iu  p o ­
zostałych po n ich  w d ów  i s ierót oraz

U LG I D L A  T O W A R Ó W  P O L . D O  W Ę ­

G IE R  I  R U M U N JI.
W arszaw a, 4. lipca. (Tel. G. P .) Jak

się dow iadu jem y Centrala T ow . P r z e ­

w ozow ego  na Dunaju przyzna ła  tow a­

rom  polskim  Idącym  do W ęg ie r  lub tran 

s y t jm  do p ortów  rumuńskich znaczne 
ulg i. N a jw iększe  ulgi w yznaczono d ’ a 
transportów  ołow iu  i cynku.

— « ------ W
D E F R A U D A N T  Z  B A R A N O W IC 1 

U J Ę T Y  W  B R A Z Y L J I.

B aranow icze, 1. lipca. (T e l. G. P.) 

Nadeszła tu w iadom ość, że leśn iczy Ja­
roszew icz. k tó ry  przed  k ilku tygodn iam i 

zdefraudow ał tu k ilkaset tysięcy zł. z o ­

stał obecnie aresztow any w  B ra zy lji.

« o —
Ś W IĘ T O  S T A N Ó W  ZJ. W  P A R Y Ż U .
Paryż , 4. lipca, (Teł. G. P.) Paryż 

obchodzi uroczyście św ięto n iepod leg ło ­
ści Stanów  Zj. B y li kom batanci p rzede­

filow a li przez plac Stanów  Z.i., poczem  
z ło ży li w ieńce na pom niku ochotn ików  

am erykańskich , k tó rzy  pad li w  obron ie 

F rancji. M iasto udekorowano sztandara­
m i o barwach narodow ych .

-  ■■ o-——
C IE K A W E  O D K R Y C IE  AR C H E O LO  

G ICZNE.
M oskwa, 4. lipca. (Tel. G. P  ) D on o­

szą z Asserbejdżanu, że arch eolog  so­
w ieck i Pachom ow  dokonał n iezw yk le  

c iekaw ego odkrycia. Badał on m ian ow i­
cie t zw  staro-kaukaską ścianę ciągną­
ca się na przestrzen i 50 km. od Derben- 
tu i zn a 'a zł tam  napisy w  kam ieniu 

wskazujące, że budow la była w zn ies io ­
na w  V . lub V I. w ieku epoki Sassanl- 
dów . L iczn e  podobne napisy zna leziono 
na grobowcach  w  ok o licy  Derbentu 
W  tekście pow tarza się słowo „Asser- 

bejd żan ". W sk azu je  to. iż c yw ilizac ja  

Sassanidów dociera ła  do okręgów  na 
północ od Derbentu .

S T A R C IA  Z  B U R S ZA M I W  B E R L IN IE .
Berlin , 4. lipca. (T e l. G. P .) D ziś na 

placu przed O perą doszło do starcia m ię ­
dzy dem onstru jącym i studentam i nac jo , 

na listycrnyra l a polic ją , k tóra  musiała 
użyć pałek  gum owych d la rozpędzen ia 
ODornvch m anifestantów .

 O------
TR O C K I CHCE S IĘ  W  AINGLJI... 

UCZYC.
Londyn, 4. liloca. (Tell. G. P .) M ; - 

m o otirztmnania odlmowinej odipowie 
dzi, Trock i daJlej sfara się o uzysika- 
nie prawa polbytu w  A.nigllji.

W liście do rządu angielskiego mo­
tywuje to chęcią bezpośredniego ourer 
wowania prac nowego *zadu socjali­
stycznego, przyezem stwierdza, iż jest 
przekonany, ż « pobyt jego w Anglji 
nauczy go bardzo dużo.

> ■ o " —

0 odszkodow aniu  p racow n ików  za n ie ­
szczęśliw e w ypadki. R ozpatrzono  da le j

1 p rzy ję to  n ow y statut m in isterstwa k o ­
m unikacji oraz za ła tw iono szereg spraw 

personalnych.

Warszawa, 4 lipca. (ab) Z Bydgo­
szczy donoszą, że przed czterem a dnia 
mi znaleziono w ltesie państwowym 
zwłoki leśniczego Wlad. Kwiatkow­
skiego. Dochodzenia stw ierdziły, że
SDrawcą zabójstwa jest natcnelnik sta­
cji kolejowej w Znojewiu Tomasz Jur-

W arszaw a , 4. liipica (aib). Sala 
sądju ctor. karnego w  Wairszawie 
(była dzisia j wkłuwnią n iezwykłego 
zajślcia. Toczyła  się rozprawia prze- 
ciwlko recyd yw iśc ie  zlwdiziejowu Hen 
ry k o w i SkawiczoNs i. Gdy przewod­
niczący czcna jimiił cclkairżcineanu. że 
został skazany na 4 lała w ięz ien ia , 
tein ze nwał się, sięgnął! przez harjerę 
do kratek dila św iadków, w y rw a ł j t  
den z prętów  i i uszył na sędziego ze 
9lraiflzynm ok rzyk iem : Co, na m n ie 
tak i w yrok ?  Ośka rżo,nemiu przy-

Wledeń, 4 lipca (Tel G. P.) We- 
, dług doniesień z  Buenos Aires^ pod- 
I czas posiedzenia Senatu argentyńskie 
, go wtarngęlo 2.000 zw^-leanikćw pre­

zydenta Irignyena, wypędzając sena ■

Naw/ Jork, 4 lipca (Tel. G. P.) 
Wielki wulkan na wyspie Ambryn (Ar 
chipelagu Nowych Hybrydów), który 
spowodował w r 1914 zapadnięcie się 
potowy wyspy w morze, od wczoraj 
wszedł w okres nowej swej dzialałno- 

■ soi. Olbrzymie słupy płonoacej lawy

Wiedeń, 4 lipc? (Tel. G. P.) Dzien­
niki donoszą z N. Yorku, że strajk ro­
botnic w  przemyśle konfekcyjnym do­
prowadzi! wczoraj do krwawego star' 
na z policja. Strajkujące rob mice u •

Nowy JoTk, 4. lipca (Tel. G P ) 
Z San Franeisko, donoszą o katastro­
falnym pożarze, jaki narriadzit Miii 

j Malley, oieuzibą amerykańskich mil-
1 jar der ów. Pożar skutkiem długotrwa-

W  rs/zawa, 4 lipca. (ab) Dziś do ga 

binetu dyrektora Zgierskiej Manufak­

tury bawełnianie; Jana ."iargoń&kiogo

ga. Nacizieliuik w towarzystwie drugie­
go osobnika udał się do laisu państwo­
wego na polewanie, gdzie oibu przyła­
pał na kłusownictwie Kwiatka z iki.
Obydhraj strzelili w  stronę Kwiatkow­
skiego, który zginął od tych strzałów. 
Obu morderców aresztowano.

szedlł z p omiotą brat jego, będący 
wiśróid pulbll karności, a uzlbrojony talk 
że w pręt. Sędzia, oraz prokurator 
opuścili salę. Skaw icz, uderzaijąc kitl 
!k a kr o tnie .prętem w stoli, zaczął w o ­
łać: A  gdzie jest mój obronca, k/tóiry 
mnie tak bromil? (AdrwPfca t wyiszedł 
jimż pjrzedtem  z sałi). Skamidaliczne 
'zajście zil likwidowała poi i o ja. Sika- 
'\vicza odistajwioinu dlo w ięzienia i bę­
dzie on odpowiadał za gwałt pu- 
blLozny.

torów opozycyjnych. Policja była wo­
bec nich bezsilna. Opozycja oświad­
czyła, że nie zjawi się na posiedzeniu, 
dopóki nie otrzyma gwarancji spokoj 
nogo przebiegu obrad

wysokości 200 m wzbijają się w gó­
rę.! Masy kamieni i lawy wyrzucane 
prze wuhrau zasypują wyspę. Ludność 
w panicznym strachu ucieka na są­
siednie wyspy. Owa osiedla misjonar­
skie uległy zupełnemu zniszczeniu.

siłowały przeszkodzić pracującym 
wskutek czego doszło do starcia z po­
licją, w którem uczestniczyło 500 ro­
botnic. 20 osób zostało ciężko zranić 
nych.

łej posuchy rozszerzał się bardzo szy­
bko i oparnał prawie wszystkie pałace 
bogaczy i gwiazd tilnmwych. W pra­
cach ratowniczych bierze udziai około 
50 straży ogniowych, wojsko i załogi

zgłosił się zredukowany przed 6 mie­
siącami robotnik 46-tetni Jan Adarr- 
cztrwaki. Zaczął on opowiadać o swej 
biedzie i braku prądy a wreszcie za­
żądał wyrównania .zaległości z da- 

| wnych czasów. Dyrektor Margoński. 
po przejrzeniu ksiąg oświadczył, te 
Adamczewski wszystko, co mu się na­
leżało otrzymał. Wówczas robotn:'k 
dobył szyba o rew cl weku i dwa irazy 
wypalił. Jedna z kul ugtdzila dyrek­
tora w policzek. Mima lany Margoń­
ski chwyciwszy robotnika za otliia ra­
ce, począł wzywać pomocy. Adam 
czewski mimo to ćHaltj strzelał, wszysl 
kie jednak strzały• chybiły. Wreszcie 
udało się ub-ezw-ładmć napastnika i od 

j dać gO' policji.
Adamczewski pracował w fabryce 

Drzcz 19 lat. Przy rewizji znaleziono 
w jego kieszeni dtWa zapasowe. miaga- 
zyńki z nabojami, w rewolwer ae zaś 

j tkwiły jeszcze dwie kule.

W « —  IM M iBM I M I I

stojących okrętów wojennych. Dotycb 
czas spłonęio z górą 100 pa!acóv.’ i 
willi, ogień jednak rozszerza się ooraz 
bardziej, tak że niema nadziei oparo­
wa aia klęski. 40 osób udało paść ofia­
rą pożaru. Straty dochodzą sumy 500 
milj. doi. (t. j. około 5 miljardów zł.).

 o----
KRWAWE ZAJŚCIA STRAJKOWE W  

RUŁGARJI.
Sufja, 4 lipca (Tel. G P.) W buł- 

garskiem mieś oie Sliven zastrajko 
wało około 2.000 robotników przemy 
słu włókienniczego. Już w  pierwszym 
dniu strajku doszło do krwawych 
starć policji ze strajkującymi robotni­
kami. Do hali fabrycznej rzucono bom 
bę o olbrzymiej sile wybuchowej, któ­
ra zniszczała całe wewnętrzne urzą­
dzenie tabryki.

 o------
N IE Z W Y K Ł Y  C ZY N  S ZA LO N E J  K O ­

B IE T Y .
Rennes, 4. lipca. (Teł. G P.) M atka 

w  p rzystęp ie szału zam ordow ała s iek ie ­
rą tro je  dzieci, poczem  odrąbała sobie 
ob ie n ogi 1 rękę.

S P IS E K  W  W IĘ Z IE N IU  AU STR JA- 
C K IE M .

W iedeń , a lipca. (Teł. G. P.) W  nnj- 

w iększem  w iezien iu  austrjackiein  w  
Stein ie nad Dunajem odkryto  spisek 

w ięźn iów , k tó rzy  p rzygo tow yw a li bunt 
na dzjeń 3. bm. P rzyw  ódców  spisku o- 

dosobniono W ięz ien ie  zostało otoczone 

ijs iln em i oddzia łam i wojska.
  o -

6-feL Mopa!* w I«le.
Lwów, 5 lipca.

(— ) Wczoraj popołudniu w realno­
ści przy uł. św. Zafji, wydarzył się wy 
padek, który na szczęście skończyi się 
tylko przestrachem, choć mogło za- 
zakończyć się tragiczn ie

Oto na podwórzu tej realności, ba­
wił się 6-letni Jerzy Heissman. W pe­
wnej chwili chłopak ten odkrył pokry 
wę kanałową i nachyliwszy się stra­
cił równowagę i wpadł do wnętrza ka 
nału glęcokiego na 4 m WTaz z po­
krywą. Zaalarmowano straż pożarną, 
która po prz.ybyc;u przy pomocy dra­
biny, wyciągnęła nieostrożnego mal­
ca. Na szczęście chłopak, prócz prze­
strachu nie doznał żadnych poważniej 
szych obrażeń.

naczelnik stacji przyłapany
na cjusdwnictwia z a s trz e l Eośr cze« o

Skażany zło Izisj rzuca w  na sad
DENERWUJĄCA SCENA W  SĄDZ7C LKiR. W  blLSZAWSKLM.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Żarnami ns senat wlrgentynle

i

Olbrzym: wybuch wuCksnu
na wysp?e.

SŁUPY LAW Y WZBIJAJĄ SIĘ NA 200 m W  GÓRĘ.

l oJ ća mn«i:wskR inasakruie
k o b i e t y .

20 STRAJKUJĄCYCH RDBCTNIC CIĘŻKO RANNYCH.

OibrzymfnożarwsIedzlbleirjEicn.
OGIEŃ STRAWIŁ 100 LUKSUSOWYCH WILL. —  40 OSÓB SPŁONĘŁO.

v
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cyganie zwinęli obóz i wyjechali.

SEKCJA Z W Ł O K  Z A B IT E G O  N A  C 

L w ó w , 5. Iipca.

(— ) W  uzupełnieniu naszych szcze­
gó łow ych  in fo rm ac ji o trag icznej bó jce  

cyganów  na B łoniach zem arstynow skicli 

należy dodać, że znaczna część cyganów  
opuściła ju ż B łon ia  zum arstynow skie i 

w yjechała w  n iew iadom ym  kierunku.

M E N T A R Z U  Z YM ARSJ Y N O W S K IM .

Po>.os!ał<* jedyn ie k ilka  w o zów  z grupy 
Sam borskiej, k tórych  w łaścicie le  po ­

trzebn i by li jeszcze  celem  przesłuchania 
ich przez sędziego śledczego.

W czo ra j po południu w  kostn icy na 

cm entarzu zam arstynow skim  odbyła się 

sekcja zw łok  oD ary H onnaka przepro-

Dz ś w ie lk i p o d w ó j n y  tz la g ie r o ^ y  p ro g .a u  w  20 a k ta ch ! 
Art ś *i Je: m Jugo, ‘-'arry Liedtlce, itffa ja  R a t it fe r ,  
Elżb.e? Pb n jes=s, G eog  5 A leksa ..de r  w  w span iałych  

w ys taw ow ych  i!m ach  p. t.

I, MIEDYŚS&BiETOA K 0 3 IE TA  
8 1 , A M O R  N A  A N T A C H

w adzona w obecności sędziego śledczego 
| radcy W itoszyń sk iego , k tó ry  prow adzi 

w  te j spraw ie śledztwo.

iwan insssiPi
WIEJSKI ZBOJ PRZYJĄŁ ZAPIS GRUNTU, LECZ NIE CFCIAŁ Y/f PEŁNIĆ 
MENIU. —  BEZPRA WNE ZAORANI E CUDZEGO GRUNTU. —  NOŻEM P

Liwów, 5 lipca.
(— ) Przed Senatem pod przewo­

dnictwem radcy Tertrla stanął wczo­
raj 34-letni Michał Kucai z Uherzec 
Niezabitowskich, oskarżony o 2sl3.ru- 
tlnię ciężkiego uszkodzenia ciała i 
zbrodnię zabójstwa.

Dnia 20 sierpnia ub r. na polu 
dworakiem w czajaie zwożenia sno­
pów wybuchł spór między ojcem oskar 
żorjpgo a Iwanem Diuczwiem. Znajdu­
jący się opodal oskarżony na widok 
bójki przybiegł i z tyłu dźgnął Ilśacz- 
ka dwukrotnie nożem tak, iż ten przez 
dłuższy czas musiał się leczyć w1 szpi 
talu. Na lem jednak nie skończyły się 
krwawe czyny oskarżonego:

Między rodziną Kucarów a Diacz- 
ków istniały rozdźwięki oddawna, a 
tło ich było następujące: Zamieszkały 
w  tej samej wsi gospodarz Michał 
Chrypik przed śmiercią zapisał swój 
grant oskarżonemu Michałowa _acr- 
rowi pod warunkiem, że poślubi jego 
wnuczkę Kasię. Kuear dowiedziaw­
szy się o treści testamentu,^, o, ożenku 
z Kasią nie myśrał, natomiast posta­
nowił grant wziąć w posiadiyMe. Ce­
lem objęcia gruntu najpierw wystąpił 
przeciwko spadkobiercom Ghryipika 
na drogę sądową, a dnia 27 kwietnia 
br. po pierwszej audjencji matka i bab 
ka oskarżonego wraz z parobkiem 
wyszły na pole sporne i poępjęły je 0- 
rać. Wówczas krewni Kasi Chrypik, 
Iwan, Mikołaj i Wasyl Diaczkowie

N A D E S Ł A N E ,  1

KONKURS. j
Dyrekcja Pryw. Polskiego Semina- j 

rjum Nauczycielskiego Żeńskiego w 
Stryju poszukuje dla swego zakładu 
od 1-go września b. r. nauczycielek 
lub nauczycieli z kwalifikacją (egza­
min), wymaganą do .nauczania przed­
miotów, połączonych w  następujące 
grupy:

aj język polski i niemiecki,
b) fizyka i biologja,
c) rysunki i roboty ręczne (i ko­

biece).
Pobory służbowe wedle norm pań­

stwowych ze znacznym dodatkiem pro 
centowym, zależnym co do wysokości 
od umowy i z opłatą podatków i ubez­
pieczeń ustawowych.

Uprasza się o rychłe wnoszenie 
ofert pod wyżej podanym adresem 
Dyrekcji.

W  Stryju, dn-ia 3. lipca 192S.

Każdy
w . n i e n  z o s t a ć  
członkiem L. O. P.P.

wybiegli na pole i usiłowali rodzinę 
Kucarów spędzić. Na to znowu przy­
skoczył zamaszysty Michał Kucar i

MAŁŻEŃSKIEJ KLAUZULI TESTA- 
DWALIŁ DWU PRZECIWNIKÓW.

natarł wprost z nożem w  ręku na 
i Diaczltów, przyczem Mikołaja pęfanął 

nożem w pierś a Wasyiowi zaaał czre-

ry rany. Rany Mikołaja były śmier­
telne, tak, że ten na miejsem umarł,
zaś Wasyl w groźnym stanie został 
odwieziony do szpitala, skąd -nieda­
wno wyszedł.

Zabójcę aresztowano. Wczoraj sta­
nął on przed sądem. Oskarżony przed­
stawia typ prawdziwego zbója o po­
nurem wejrzeniu, Wzbudzający po­
strach. Do winy się przyznał i nie 0- 
kazał najmniejszej skruchy. Po prze­
prowadzonej rozprawie został zasą­
dzony na dwa lata ciężkiego wiezie­
nia.

Oskarżał prok. Jasierdcki, bronił 
adw. dr Batycki.

omal nre trafił w nic winnego przechodnia.
Lw ów , 5,' )l'.pca.

( —  Późnym  w ieozorem 11. k w ie t­
n ia Ikr. w  NeullTOfie obok żbiki w i dct 
iprzeoh-odzącego drogą mieszkańca 
Neulhofiu Henryka Recka z bliskiej 
odległości oddano strzał karabino­

wy. Kuła świsnęła mu tuż koło ucha 
talk, że niem al ouidem ocalał. Obok 
m iejsca strzału znajdow ał się w  kry 
tycznej chw ili dozorca -nocny Jan 
W aw rzyn iec, który na odgłos sdrza-

Z A M A C H O W IE C  ZB IEG Ł, LE C Z  O S T  G O ŃCZY D O ŚCIG NĄŁ GO W  M Y S ŁO W IC A C H .
Hu przybiegł i ośw ietliw szy latarką 
elektryczną daogę, U jrzał stojącego 
Stanisława Hryńcyszyna z  karahi. 
nem w  ręku. Hryńćyseyin na tych- 
m iast zbiegł, a jeszcze tej samej no­
cy opuścił w ieś z zam iarem  w y ­
jazdu do Francji.

Następnego dn ia policja, uw iado 
mioma o zajściu, wysiała za zb ieg­
łym  listy gończe i Hryńcyszyna uję 
to w  Mysłowicach, w na rak ach M i. 
isji francuskiej. Przesłuchany w 
śledztw ie Hryńczysizyn zeznał, że 
czuł nienawiść dio stróża W a w rzyń ­
ca i chciał go przed sw ym  w y­
jazdem  do Francji zastzelić, a strzał 
do Recha skierował przez pomyłkę, 
gdyż z  poWodiu ciemlmości był pewi­
ny, że jesl jo  Wawirzyniec.

mm s to ic i®  as procesie kenum.
D Z IŚ  N A S T Ą P I RESUM  

L w ó w , 5. lipca.

(— ) W  procesie kom unistów  w czo ­

ra jszy  dzień  w ype łn iły  m ow y obrońców . 

P ierw szy  zabrał głos im ien iem  oskarżo­
nego Korm ana adw okat d i, S. Lachs, 

k tóry  w ygłos ił św ietne nod względem  
treści i  fo rm y  p rzem ów ien ie, wykazu jąc 

niew inność swego k lijen ta , przyczem  

m ów ca ten ca łkow ic ie  odparł oskarże-

E , W E R D Y K T  I  W Y R O K . 

n ie# C iężk ie zadan ie m iał adw. dr. Ru- 
bner, obrońca oskarżonego Kaufm ana 

i wyszed ł z zadania tego obronną ręką. 

Po południu przem aw ia! ostatni z obroń 
ców  adw  dr. Landau, który i tym  razem  

jak  zw yk le  p rzem aw ia ł św ietn ie.
Dziś nastąpi resume p rzew odn iczące­

go radcy Angie lsk iego , oraz w erdyk t sę­

dziów  przysięgłych-

M a n i i  d i  władz wajskowycb
O P R Z E N IE S IE N IE  D O  IN N E G O  ODDZ

Z W O L N IE N IE  

L w ó w , 5. lipca 

W obec  stale nap ływ ających  podań do 

D. O K. VI. ze strony rodzin  szerego­
wych  służby czynnej —  o  przen iesien ie 

szeregow ców  do odd zia łów  stac jonow a­

nych b lisko m iejsca zam ieszkania Ich 
rod zin  —  o  odroczen ie  siużby w o jsko , 

w e j lub o zupełne zw oln ien ie od oho 

w iązku  służby czynnej ■—  D O K. V I. k o ­

munikuje, że podania te n ie będą w ogó le  
rozpatryw ane, jak o  wnoszone przez oso­

by trzecie  —  n iezgodn ie  z przepisam i o-

IA Ł U , O D R O C ZE N IE  S ŁU ŻB Y  LU B  

Z  W O JSKA .

bow iązu jącem i w  wojsku.
O przen iesien ie do innego oddziału  

m oże prosić każdy szeregow y p rzy  ra ­

porcie  służbow ym . Podan ia  o od rocze­
n ie służby w o jskow ej na leży wnosić do 

w łaściw ych  starostw  w zględn ie  m agistra­

tów  m iast w ydzie lonych .
Zupełne zw o ln ien ie  od obow iązku  

siużby w o jsk ow ej m oże nasiąpić ty lko  
w  d rodze rew iz ji w o jskow o lekarsk iej, 

k tóra  następuje z urzędu-

t e t a n i a  wojsk. nauczycieli
R O C Z N IK Ó W  19()(i I  1905 

L w ó w , 5. iipca.

W  roku b ieżącym  zosta li pow ołani 

na 8 tyg. w yszko len ia  od 5. iip ca  do 25. 

sierpnia nauczycie le  publicznych  szkół 
pow szechnych  roczn ików  1905, 1906,

k tó rzy  zosta li za liczen i do re ze rw y  na 

podstaw ie art. 111 ustawy o powsz. 
obow . sł. wojsk, z  an ia  23. m aja 1924.

K a rty  pow o łan ia  o trzym a li ci nau-

ZA C ZYN A TĄ  S IĘ  5. BM .

czyc ie ie  od w łaściw ych  pow . kom endan­

tów  uzupełnień w  czerwcu br. S tosow ­

nie do par. 042. rozp . w ykon , do poda- 

nej w yże j ustawy uchylanie się od od­

bycia  tego w yszko len ia  pow odu je  . n ie ­
zw łoczne w eie lcn ie  do w ojska, celem  o d ­
bycia ca łkow itego  okresu służby czynnej, 

n iezależn ie od odpow iedzia lnośc i karnej 

za  uchylan ie się od służby w o js zo w e j.

W  ozora; stanał om przed Sena­
tem pod przew-odin-ictwe-m radcy 
Tortila . Na iroziprawi^zezmał, że nie 
m ia ł za w ia r u zaisllnzeflemia, lecz jedy 
n ie d la  postrachu strzelili. Po prze- 
pi ciwaidizomuj rozipra wie został uzna 
my w  innym przekroczenia z powo­
du .nioszemiia broni Bez zezwolenia i 
skazany na d\va miesiące ciężkiego 
więzienia.

Oskarżali prolk. Jasieniecki, b ro­
ni! ad w. dr. Sze wczak.

KUKTJU SPBZEił!
Ceny zniżone! sny zniżone)

Bielizny, obuw ia , kapelu ­
szy, k raw atów , p łaszczy  
i kurtek Trenchcoa i dia 
Pań i P an ó w  w  — — —

AmaTfran Heusa
L w ó % , K o p e r n ik ?  5 ,  Tei, M-78.
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DLACZEGO POLSKA OBCHODZIŁA UROCZYŚCIE DZIEŃ i  LIPCA? —  SOLENNE NABOŻEŃSTWA. —  PO­
CHÓD NA CMENTARZ OBROŃCÓW LWOWA. —  U GROBU LCTNI-ÓW  AMERYKAŃSKICH. ~  WYCIECZKA

FOAONJI Z  AMERYKI.
U wów,. 5 lipca. 

(m) Wczoraj zaznaczyła Polska 
dobitnie i szczerze swe żywe rympa- 
tje dla Stanów Zjednoczonych Amery 
ki Północnej, z któremi, mimo. tak 
Wielkiej odległości zw iązały nar od­
da: wma

kii. -ił* węzły
Sięgają one czasów bohaterskich walk
0 wolność Ameryki pod1 wodzą Jerze­
go Washingtona, pamiętnych udzia­
łem naszych wielkich wojowników —  
Tadeusza Kościuszki i K.a.z: mierzą 
Pułaskiego, za co od wiza je rani la się 
Ameryka Polsce pierwszem postawie­
niem sprawy polskiej na terenie mię­
dzynarodowym przez

Woodrcwa Wilstra/a 
w jego manifeście pokojowym, udzia­
łem dzielnych lotników ameirykań- 
skich w  walkach o ustalenie1 bytu i 
granic Polski —  wreszcie humanitar- 
nem dziełem

Herkarta HooveraP 
którego misja ży wnościowa uratowa­
ła od głodu tysiące polskiej dziatwy.

Właśnie ze względu na o9obę Hoo- 
ve-ra, dzisiejszego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych,

obchód amerykańskiego święta 
woldaści

w dr.iu i  lipca, jako 153 rocznicy wy­
zwolenia Ameryki, miał w Polsce cha 
rakter tak uroczysty i oficjainy. 
Lwów, posiadający na cmentarzu 
Obrońców7 Lwowa otoczone powszech­
ną czcią megi-ły Lotników z za ocea­
nu, przyłączył się całem isercem do 
tego wyrazu wdzięczności społeczeń­
stwa polskiego dla Ameryki. Gmachy 
rządowe, miejskie i wiele budynków 
prywatnych uidt korowano {lagami
Wśród barw7 polskich nie brakło tak­
że gwiaździstego sztandaru amerykań­
skiego. Tramwaje Drzybrane byłv 
chorągiewkami.

"W S wiątyniaoh wszystkich w y­
znań i okrzadków 

odbyły się uroczyste nabożeństwa. O 
godz. 10 rano zgromadzili się przed­
stawiciele władz i imstyliucyj, oraz 
liczne gro n o  publiczności w  ba zylicł 
ąrchikrted r alnej, gdzie kls. infułat 
Czajuowiski celebrował uroczystą 
Mszę św. w asystencji duchowieństwa 
przy śpiewlie ohóru „Lulni".

Przebyli: wicewojewoda Pilecki,
gen. Czma9 w  otoczeniu licznych ofi­
cerów, kom. rząd. m. Lwowa pruf. Na- 
uoltki, prez. Izby skarb. Polak, prez. 
sądu aDel. Woyucki, prez. d'yr. koleji 
Frachtl-Maraiwiańsk., prez. dyr. poczt 
Moszoro, prez. prokur. Hamerski, sta­
rosta gmdzkii Rlotz, star. powiatu 
Lwowskiego Eckhiairdt, prez. Izby kon­
troli państwa DtbiOiWolsKi, rektor U- 
niweiisytetu Piniński, rektor Poli­
techniki Zipser, konsuli czechosłowac­
ki Jirasck, w imieniu Kuratorium okr. 
szkol dr. Meudys i prof Kwiecański, 
nacz. Urzędu etnigr. dr. Wyszyński, 
wiceprez. Izby przem. handl Litw i­
nowie: i w. in. Zjawili się też weteira- 
m 186? r., delegacje Sdcoła, Hagoenzy 
ze sztandarem, Obrońców L W w a , To­
warzystw Kobiecych, opiekujących się 
dziećmi, oraz liczne 9zeregi młodzie­
ży azKomej.

To nabożeństwie zabrzmiały u 
bram kościoła dźwięki orkiestry mło­
dzieży. Wymuszono

na cmentarz Obrońców Lwowa, 
ażeby tddać hołd poległym lotnikom1 .. .

amerykańskim, oraz orlętom Lw^wa, 
których mogiły przybyła uczcić wy- 
cieczka

Polonji amarykaństriej,
przebywająca dnia tego w  naszem 
mieście.

U grobu Nieznanego Żołnierza prze­
mówił do rodaków z Ameryki dyr. Li­
tyński, przypominając moment odda­
nia Polsce sprawiedliwości dziejowej 
w tezach pokojowych Wlilsona, oraz 
równcczesre z rokowaniami pokojo­
wymi krwawe zmagania o poLskośó 
naszego miasta. Skreśliwszy hiśtorję 
obrony Lwowa, oddał mówca gorąoy 
hołd orlętom n&jzyrn, p.oczem obecni 
w skupiieniu odmówili modlitwę za

W jedr.p n z pism warszaw­
skich pojawiła się (nieskoniisko- 
wana) korespondencja z Sanoka. 
Czytelników naszych zainteresu­
je on.a o tyle, że bohaterem tych 
niesamowitych opowieści jest sta 
ry znajomy ze Lwowa, „odkryty" 
przez p. Strzeleckiego p. Klimów. 
Ponadto treść tej korespondencji 
wiąże się z wielokrotnie pr.zez 
nas wyrażanym poglądem, ze nie 
ma czynnika bardziej niebezpie­
cznego dla rządu, jego powagi i 
popularności, jak źle dobrany, lub 
na niewłaściwe miejsce wysunięty 
urzędnik. Red.

Sanok w lipo u.
Już raz zajmowaliśmy się nowym 

naszym starostą, dr. KLimowem, przy­
lanym nam tu na Podkarpacie aż z 

Warszawy. Działalność p. Klimów a 
jest jednak tak żvwą i żywiołową, że 
wymaga powtórnego zajęcia się mą 
w  stołecznym organie.

Jak zawsze na wiosnę odbywa się 
v powiecie pobór rekrutów. W  mia­
steczku Bukowsko stanęło przed ko­
misją dwu młodych obywateli. Uzna­
ni za zdolnych, zwrócili się Bp kapita 
:a Ziomka z prośbą o przydzielenie

Warszawa, 4 lipca (Tcl. G P.) W 
dniu dzisiejszym p. minister sprawie 
dliwości przyjął b. prezesa Sąiu Ape­
lacyjnego we I iwowie Czerwińskiego,
który po przejściu na własną prośbę 
na emeryturę z dniem 1 lipca b. r.

Warszawa, 4. lipca.

N a p rzy jęc iu  delegac ji Centr. Kom . 

Porozu m iew aw cze j Zw. Zaw. Prac. 

Państw, u prezesa R ady Bi n istrów  dr 
$witalskiego om aw iana byta sprawa 

podwyżki plac urzędniczych.
D elegacja prosiła p. p rem jera o zwięk 

szeuie uposażeń proporcjonalnie do 
wzrostu wskaśnika drożyżnianego od d. 
1. lipca 1923 ra i o wvpłatę dodatku «  i

ich dusze.
Przemówił następnie imieniem 

eycdeczki
kupców polskich z  AmegyS r 

p Sajew a, podnosząc gorące uczucia 
patriotyczne PoHaków amerykańskich 
dla swej dalekiej Ojczyzny i przypo­
minając, iż wielu z nich poświęciło 
swój dobrobyt na spokojnej ziemi ame­
rykańskiej, ażeby spieszyć iz pomocą 
wyzwalającej się Polsce i złożyć jej 
ctaninę krwi. W ezwał mówca swych 
rodaków amerykańskich, ażpby nie 
zapominali nadal o obowiązkach dla 
swej starej Ojczyzny, Domimo, iż są 
dobrymi obywatelami pazybrajnej zie- 

I mi.

ich do artylerii, bo oni są członkami 
organizacji przysp. wojskowego. Na żą 
danie dowodów na to, odpowiedzieli, 
ze dowodów nie maią, ale źe mówią 
pi awdę, mogą podać nazwiska osób 
godnych zaufania. Kap. Ziomek zade 
■'■ydowiał: „przedłóżcie te dowody, a
prośba wasza będzie pomyślnie załat- 
wioną’‘. Nie podobało się to panu sta­
roście, zażądał- więc, aby odrazu z 
miejsca przydzielono poborowych do 
artylerji. Kap. Ziomek zasłonił się in­

strukcjami poborowemu, wtedy staro­
sta przeprowadził głosowanie nad swo 
Mn wnioskiem. Ale .za wnioskiem gło­
sował tyłko on sam. Zirytowany tern, 
-dy komisja zakończyła swą pracę, 
starosta pożegnał się serdecznie z 
Tszystłnmi, nie p dając p®tentacyjnie 

ręki kap. Z. Rezultat .prosty: odwie­
dziny dwu oficerów, „zajście w  służ- 
bię,V a więc odmowa satysfakcji pro­
tokół jednojtronny p.zeciiw ctaicśjie—  
doniesienie do władz przełożonych, 
bojkot towarzyski przez korpus oficer 
srki.

P. starosta przebiera się w  mundur 
-ificera {jest porucznikiem w  rezer- 
v/ie) i w  ten sposób zmusza wojsko-

wskutsk przekroczenia. w'eku ustawo 
wogo złożył p. ministmwi pożegnalną 
wizytę. P. Minister odbył nrzy tei spo 
scbności z b .Fiazascm Cze-, wińakira 
dłuższą konferencję.

gulacyjnego do dodatku m ieszkan iow e­

go, w yrów n yw u jącego  różn icę  cen k o ­
m ornego za rok  1928

P. prernjer Św italski ośw iadczył de­
legacji, że podwyższenie mnożnej jest 
w chwili obecnej niemożliwe, w sprawie 

zaś dodatku mieszkaniowego przyrzek ł 

porozum ieć się z kierow n ik iem  m in ister­

stwa skarbu M atuszewskim .

i- *' B'

Przemówił dalej przedstawiciel har­
cerstwa wielkapol&kipg" poczem zło­
żono na 'mogile Nieznanego Żołnierza 
piękny biało-czerwony7 wieniec t  na­
pisem na szarfach: „Obrońcom Lwo­
wa —  Stowarzyszenie kupców i prze*, 
mysłowrów polskich w Ame(ry~sP‘.

Obecni przeszli następnie do stóp 
pomnma

lotników amerykańskich 
i po .oddaniu i-m hołdu złożyli podobny 
wlieniec Ofiarowano też tradycyjne 
cborągiiewski amerykańskie.

Wycieczka ampry kańska zwiedziła 
i.astępnie osobliwości Lwowa i była 
podejmowania w ratuszu przez za­
rząd miasta.

W  cellu zaznaczenia przyjaznych 
uczuć spoi er zeń siwa polskiego dla A- 
meryki. -afery oficjalne wysłały ku 
uczcaenliu święta amerykańskiego de­
pesze gratulacyjne do posła amerykań­
skiego w  Warszawie.

. o ——

wych niższą rangą do oddawania 
mu ukłonu.

.Komendant DOK X gon. Galica w 
specjalnym liście pocnrwaldł kap. 2>iom 
ka i korpus oficerski 2 p. p. podhalań­
skiej.

Na tern niie koniec. Wiadomo, że 
władze administracyjne mają prawo 
nakładania kar, od których strony in­
teresowane mają prawo odwołać się 
do sądu okręgowego. Zdarzyło się to 
kilkakrotnie i w  Sanoku. Na jedną z 
rozpraw w  sądzie p. starosta przysłał 

r swoim zastępstwie żołnierza poli- 
Ikc^ o. Sędzia odebrał pełnomocnic­

two, policjanta jdiesłał do domu, a do­
kument ddał prezesowi rądu, ten 
zaś odesłał go prezesowi Sądu Apela­
cyjnego do Lwowa. Scena taka sama 
powtórzyła się w  dwa tygodnie póź­
niej. Przed trzeć,ią rozprawą zastęp­
ca starosty prosił telefonicznie proku­
ratora o zastąpienie starosty...

P. starosta przybywszy do Sanoka, 
wielu dygnitarzom państwowym i sa­
morządowym nie poskładał wizyt. 
Ale ostatecznie .interes publiczny wy-, 
magał spotkania się np. z burm 
strzem P. Khmniw posyła spokojnie po 
y.cjanta do wiceouruiistrza adw. Rei- 
chla z poleceniem: idź po burmi­
strza. Dr. Reichel odpowiedział k-ró- 

v taka droga mnie do starosty, jak 
staroście dn mnie. A  gdy spotkali się 
przypadkiem w towarzystwie, osten­
tacyjnie trzymając lewą rękę w kie­
szeni, podali sobie po trzy palce pra­
wej sfęki W taki sam sposób, tylko 
przy formach ostrzejszych, rozsztił 
się starosta z oficerem, prowadzący a 
przysposobienie w o jsko w o , z  kierowul 
kiem robót publicznych i t. p*

Na ulicach miasta podjął walkę z 
przechodniami: nią umiecie chodzić, 
ja was nauczę... A  że nie wszyscy 
wiedzą że trąca ich i wymyśla im 
starosta, więc dochodzi do scen bru­
talnych i komwznych.

W dniach ostatnich oświadczył p. 
starosta bliższym sobie, iź pobyt jego 
w  Sanoku ma się ku końcowi, —  je- 
dzie do Londynu, na dalsze studja ad­
ministracyjne.

Wysoki rządzie! Spełnij gorące ży­
czenia administracyjne p. starosty 
Klimowa i nasze: wyślij go na studja 
jak najdłuższe i jak najdalej od Polski.

Na nowym posterunku
00 PORABIA NAS Z  STARY ZNAJOMY? —  ZDRÓW I JE OZIE DO LONDYNU

Pmm C z e r n i l i  i C r a

rtac
U2NAŁ l| PRKMIER SWITAŁSKI ZA OBECNIE NIEMOŻLIWĄ. — CO DO 

DODATKU MIESZKANIOWEGO ZADECYDUJE MIN. MATUSZEWSKI.
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Lisi; z Goczałkowic.
CIEKAWE INFORMACJE 0 TEJ MIEJSCOWOŚCI KĄPIELOWEJ, FOŁOŻCNEJ NA GÓRNYM ŚLĄSKU. —  SO- 
L a NKxv JODOWO ■ BROMOWA JAKO PIERWSZORZĘDNE JIEJSCE KURACYJNE. —  SEZON TRWA OD 15 MA­
JA BO 00 WRZEŚNIA. —  W YTNIJCIE DZISIAJ 13 TY KUPON KONKURSU WAKACYJNEGO „GAZETY PORJSN-

n e j “.

Od jednego z kuracjuszy, ba­
wiących obecnie w Goczałkowi­
cach, otrzymaliśmy ciekawy list, 
zawierający informacje o tej miej­
scowości kąpielowej. Podajemy go 
poniżej w  n,ad'zi.ei, iż zainteresuj 
om uczestników naszego konkursu 
wakacyjnego. —  Rea«~scja.

Goczałkowice, w lrpcu.

Szanowna RedakcjoI
W czytelni naszego domu zdrojo­

wego znajduje 9ię również „Gazeta 
Poranna". Wyczytałem w niej o W a­
szym konkursie wakacyjnym i spie­
szę wyiazić wielkie uznanie dla tej 
wysoce wartościowej i godniej najżyw­
szej pochwały imprezy, 'za którą u- 
czestnicy Waszego (konkursu pow.rmi 
być Wam nader wdzięczni. Ponieważ 
jedną z miejscowości, dostępnych dla 
laureatów konkurau, są także Goczał­
kowice, doskonale mi zn.ane, gdyż

( Korespondencja w ło s ia  „Gazetg Porannej
spędzam w nich już trzeci sezon —  
przesyłam dla Czytelników Waiązepo 
pisma garść uwag i infarmacyj, którą 
może ich zainteresują...

Goczałkowice jest to miejscowość 
kąpielowa, położona przy stacji kole­
jowej Goczałkowice na linji Dziedzi­
ce—Katowice, w powiecie pszczyń­
skim, województwie Śląskiem. Okoli­
ca jest pagórkowata i lesista, a powie­
trze idealnie czvsfe i wprost cudo­
wne! Na każdym niemal kroku roz­
pościera się przed spacerowiczem ja­
kiś uroczy widok natury Sam dom 
zdrojowy, o 120 schludnie urządzo­
nych pokojach, leży wśród obistsernegp 
i wspaniale urządzonego parku. Ol­
brzymi, zielony żywopłot zamyka 
zwartym pierścieniem sam budynek, 
jaśniejący w słońcu, niby jaikiś pałac 
włoski. W porze deszczowej umożli­
wione są spacery w jk iylycfir depta­
kach.

Warunki lecznicze Goczałkowic
Wnętrze budynku zdrojowego jest 

również bardzo okazałe. Obszerna sa­
la jadalna, czytelnia z bogatym wybo­
rem pism tak krajowych, jak i zagra­
nicznych, oraz bibljoteka stoją do dys­
pozycji kuracjuszy. Kąpielowy Za­
kład leczniczy posiada kilka łazienek 
po 20 kabin, w  których przygotowuje 
się przepisane kąpreie solankowej 
Chemiczny Tozbiór sądownie zaprzy­
siężonego rzeczoznawcy inż. Oskara 
Feehtera z Bielska, w  ten Spolsób o- 
kreślił zawartość gracz ałk o wielkiej s,o- 
lauki jodowa - bramowej: 1 litr za­
wiera Nadrium —  15,74. 10 gr., K a­
lium —  1,13.19 gr., Liłhiium — 0,01.51 
gr., Calcium —  1,07.90 gr., Magne- 
sium —  0,98.36 gr., Brom — 0,02.35 
gr. i Jod —  0,01.35,gr.

Poza kąpielami sotoikowemi sto­
suje się skutecznie kuracje, polegające 
na piciu w,ody solankowej. Ponadto 
posiada ta miejscowość kąpielowa u- 
rzadzenia wodolecznicze, oraz potrzeb 
ne do wszelkich innych fizycznych 
metod lecizenia, a w iszczególności ką­
piel parową, kąpiele na siadowej wszel 
kiego rodzaju natry-kr, salon: ną ma­

saże, wielką salę inhalacyjną, kąpiele! 
kwasu wrglo weyo, kąpiele Genowe, jo 
dłowei itp. Dalej umożliwione są wszel 
kie zabiegi z z.akresu łeic<zenia tizy- 
kauineigo,.

Odpowicd-nio do ogólnego nastroju 
i położenia miejscowości kąpielowej 
posiada życie towarzyskie charakter 
hardziej tpakojny i skroimmy, co ze 
względu na kuracyjny tryb życia nie­
mało cenić należy. ‘Niemniej stara­
niem Zarządu jest urządzanie wjazel- 
kiego T odża ju  rozrywek i ,odpowied­
nich zabaw. Dobrze dobrana orkie­
stra gra przez cały sezon. Istnieją pla­

ce zabawowe: tenisowe, krokiem we
ltd Duży staw umożliwia również u- 
prawianie ■.partu wioślarskiego i że­
glarskiego. Dla kąpieli słonecznych i 
powietrznych istnieją speuja'luei urzą­
dzenia. Przepiękne okolice, nastręcza­
ją m oiliwość przyjemnych wycieczek.

lodowo - bromowa solanka rado- 
czynna Goczałkowice została oidkryta 
w r. 1856. Zaczęto mianowicie w tern 
miejscu wiercić w nadzieji natrafie­
nia na odnogę kopalni sioli w Wielicz­
ce. W głębokości 700 m. odkryto so­
lankę o 3 pic. zawartości soli, która 
ponadto zawierała w  obfitych ilo­
ściach inne składniki łucznicze, jak 
jod, brom, lit i rad, co spowodowało 
założenie w Goczałkowicach leozni- 
oze|i miejscowości kąpielowej. Obec­
nie istnieją Goczałkowice blisko lat 
70 jako lecznicza miejscowość kąpie^ 
Iowa i przyniosły niezliczonym tysią­
com chorych wyczekiwane wyzdro­
wienie lub pizynajmniei) ulgę w  cier­
pieniach.

Z powodu obfitej zawartości jodu, 
bromu i litu oraz z powodu radoczyn- 
nego działania solanki, nadają się ką­
piele w  Goczałkowicach przedewszyst 
kiem do leczenia: przewlekłego' gość­
ca mięśni i stawów, podagiry, ischiasu, 
a.terjo-sklórozy, taboru, krzywicy, cm- 
krzyjcy, otyłości, pirzewleklych tchó­
rz  pa kobiecych, chronicznych chorób 
skórnych, 'laStąpstw c/hiicniczuogo za 
tiucia nikotyną lub oioWiem, n ieio- 
krewnuśui itd. Wykluczone są od le­
czenia: niem yrównane wiaitfy sąrca,
grazito pllaio, choroby zadane, i  n- 
myslowe.

S K L E P  F I R M Y
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Zachować w  pamięci.
Czasy ciężkie, że aż zgroza 
Człek złotego nie wydnei,
Lecz żołądek ma swe prawa 
Bo kto żyje i jeść mu:a.

Szuka gdzie jest dobrze, tamo 
Bo ma grosza bardzo mało,
Musi przecież pilnie baczyć,
By na jutro również stało.

Więc uwaga czytelniku!
Dobrze sobie wbij do głowy,
Że na RUSKIEJ )uż otwarty 
Pierwszorzędny lokal nowy.

Lokal ten zwie się „HOWERLA"
Kto więc dobrze tanio szuka,
Nbjoh na miejscu się przekona 
Co to „kulinarna sztuka".

Bruno Frenkel

Pa rej stów o klimacie.
A teraz jeszcze kilka słów i klima­

cie Goczałkowic, Leżą nne u podnóża 
Karpat, o kilka mil oddalone od Bes­
kidów, które od południa wznoszą się

amfiteatralnie do wysokości 1034 m. 
ponad poziom morze i znacznie wypły 
wają na kliiratt w  tej miejscowości ką­
pielowej. Nadają jej mianowicie cha­

rakter klimatu górskiego najniższej 
strefy —  łagodny i niepndniecający.
Podwyższają ponadto zawartość ozonu 
na 7 według sikali L, w przeciwień­
stwie do zawartości na równinach, 
dochodzącej d.o 2— 3. Te datiy klima­
tyczne sporządzone zostały przez 
radcą dra Sscholz-Hndowa na podsta­
wie długoletnich spostrzeżeń meteoro­
logicznych.

Są zatem Gaczałkowice miejscowo­
ścią klimatyczną, zasługującą w ca­
łej pełni na uwagę i powinny skiupiać 
liczne rzesze ludntoóci, szukającej 
wytchnienia po całorocznej żmudnej 
pracy, lub leż ulgi w dręczących ich 
cierpieniach...

Heniiyk Stajwaiski.

Proszę sie orzekonać, że 
aparaty radiowe i części

najtan iej nabyć m ożna ty lko  w e firm ie

NORBEkTMłHKD, antyk
Lwów, laieiloóska 9.

(Uw aga na firm ę). 5309-2

!in:erzch bogów fi.mo jtf] en
OHAIRjL I iE C H A PL IN , M A R Y  P IK C FO R D , DOUGLAS F A IR B A N K S  I W IE L E  IN N Y C H  G W IA Z D  F IL M O ­

W Y C H  Z A M IE R Z A  COFNĄĆ S IĘ  W  ZA C IS ZE  Ż Y C IA  T R Y W A T N F G O .

Londyn, w  lipeu.
( = )  Angielska gazeta film ow a 

„T h e  F ilm “  podaje w ostatnim nu­
merze szereg ciekawych in form a­
cji, dotyczących wybitnych gw iazd 
srebrnego ekranu, a będących 

w ielką sensacją 
dla zwolenników  dziesiątej muzy. 
Oto sześć najsłynniejszych gw iazd 
film ow ych : Charlie Chaplin, Mary 
P ickford, Douglas Fairbanks, Lon 
Chaney, Norm a Talm agde i Tom  
M ix postanowił zrezygnować z dal­
szej pracy film ow ej. Główną p rzy ­
czyną tego postanowienia jest nie­
słychany rozwój w  czasach ostat­
nich film u  dźwiękowego.

Najlep iej ob jaw ia się to stano­
wisko u Chaplina. N iedawno z o- 
kazji jego im ienin (Chaplin ukoń­
czył 40 la t) zebrało się u niego l i ­
czne towarzystwo W ówczas jeden 
z najw iększych amerykańskich pro 
duceniuw zaproponował Chapiino-

Wiel.ti saioitowa-ssJisacyjny dramat w 12. aktach p. t.

EJ P IE R W S Z Y  C A Ł U S
w  rjł. roi: Anny fladra, Eugin. Buto Werner Pittcchau

w i udział w  film ie  dźw iękowym , za 
cenę 4 m iljnnów  dolarów. 

Mimo to Chaplin odmówił, ośw iad­
czając, że „Św iatła m iasta" będą 
jego ostatnim film em .

Tom  M ix powraca do cyrku i za ­
warł już odpowiedni kontrakt.

Douglas Fairbanks i M ary P ick­
ford zam ierzają jeszcze kręcić „dw a 
film y". Drugi z nich ma być 

olbrzym im , wspaniałym  obra­
zem,

który po raz ostatni ukaże sławną 
parę małżeńską w  całym  blasku ich 
talentu. Następnie oboje będą pro­
w adzili zaciszne życie w swoich po­
siadłościach.

Narm a Tauimaidlge ma jiuż wogó-

le dosyć filmu, zwłaszcza, że je: t 
osoną niezmiernie bogatą, w łaści­
cielką znacznego majątku osobiste­
go i żoną jednego z najbogatszych 
ludzi Am eryki.

Niezdecydowany jest jeszcze Lon 
Chaney, który jednak oświadczył 
już pewnemu dziennikarzowi, że 
zamierza w  K a lifo rn ji założyć w iej 
kie biuro podróży.

P O P IE R A J C IE  
T O W A R Z Y S T W O  0P»E K1  N A D  ZW IE - 

R Z Ę T A M I!
ZA P IS U JC IE  SIĘ  

NA CZŁONKÓW, A B Y  U L Ż Y Ć  POLI
z w i e r z ę c e j :
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H  A L L O !
Lwów, 5 . lip ca .

Chciałbym napisać coś o dobrem 
seucu kobiecein. Bo na saczęście obok 
złych kobiet, które dają .nam się tak 
często we znakii (któż z  nas niema 
swoej cholerci?) żyją także, szcze­
gólnie na prowincji kobiety dobre, któ­
re mogą być promykiem słońca dla te­
go, kto go potrafi chwycić w  rękę. Ta­
kie to dobre serce odezwało się do mnie 
w liście z Czort-k-owa, który powinien 
się raczej nazywać „Aniołkowem“ ze 
względu na jego mieszkanki. A  spra­
wa przedstawia się następująco: żyje 
we Lwowie ślepa Minka, kolporterka, 
dziecko lwowskiej ulicy, grająca na 
harmonijce wśród itłumu dokuczli­
wych uliczników. W swoim czasie gdy 
rozbito jej z  psot lo narzędzie muzyc- 
kie i  warsztat parobku, zbie.raia „Ga­
zeta Poranna" datki na harmonję dla 
ślepej Minki. Niejaka pani Zora z 
Czortkowa (jestem pewny, że ood tym 
pseudonimem ukrywa się jakaś blon­
dynka z niebieskiemi tak oczami jak 
chabry Podolskich zbóż napewno Zo- 
fja. bo wszystkie Zofje są ładne, miłe 
i dobre) przysłała na moje rece kwotę 
10 zł. na harmonję dla Minki i zręcz­
ny wierszyk, z zachętą do dalszych 
składek Czvż nie śwuaczą o złotem 
sercu pani Żory te dwa hojne dary. 
Pieniądze oddałem gdzie należy, zaś 
wierszyk drukuję poniżej, ażeby zro­
bić przyjemność tej, która umie innym 
robić przyjemności.

BO GZY73LNIKÓWI
Na harmonji Minka grała 
Każdy berbeć Minkę zna,
Ale teraz grać przestała 
Bo instrument „casus" ma.
Była zima, byta sroga 
1 harmonji przyszedł kres 
I zmartwiła się nieboga,
Że ją zniszczył mróz... ten bies! —  
Niech nie smuci się zbytecznie,
Będzie znowu ślicznie grać.
Bo my się złożymy grzecznie,
Bo jej chcemy nową dać! —
A więc grosik do grosika 
Skrzętnie zbierać dla niej trza,
Niech nikt kabzy me zamyka 
Niechaj Minka dalej gra! —

(Han—Ryk),

tmlm &  IParis u
3 .  ł  a

L W Ó W ,

R i  ]  I  A N A
W ik łO TO TlN Y  UMUL LA0V. il.

¥  A R IE TE  DANCING TO W A R Z Y S K I BAR
S e z k o n k u r o r a c y l n y  p r o g r a m  l i p c o w y *

V  o ’e t  ■ Joiiin ’ D o  l© y , światowej sław y duet taneczny; M a ' j a  
S z a n t o ,  pierwszorzędna tancerka klasyczno-akrobatyczna ; 2 c J  a  
J liń  z a ,  n eśniarka nastrojowa; S io s t r y  L b u r e  i, miedzynaro- 
uowe tancerki ( harakterystycznc-akr batyczne; S  G ó r s k a ,  reno- 
m ow m a tancerki charakterystyczna; J an  G a b a r y ,  .niaiire de 

dance* i pre entator aitystów.
7  ffl r,‘ zabaw  towarzyskich i d incingu o godz. 10 wiecz.

■ L w a \  program u o godzinie 10’30 wieczór im.

Mimochodem .

CZTERY PRZLSZŁOTIY.
Lwów, 5 lipca.

—  Podobno, —  zagadnąłem' Hilare­
go, —  ma pan poważne truduiuści z 
wyjazdem na wakacje?

Skinął głową.
—  Tak, w tej chwili większych 

kłopotów nie maim. Wyjechać muszę, 
ale...

—  Nie ma pan pieniędzy?
—  To me gra najważniejszej roli. 

PrizedfewBzystkiem nie wiem, czy zo­
stać w kraju, czy wyjechać za grani­
cę.

—  Jakto? Przecież...
— Domyślam się, co pan Dowie. 

Robicie wytężoną propagandę za po­
pieraniem letnisk krajowych, ale oba­
wiam się, że nie jest to propaiganda 
obywatelska. Gdyby bowiem istotnie 
w  interesie państwa leżało ogranicze­
nie wyjazdów za granicę, cziyż tylu 
wybitnych mężów i patriotów, pia.stu 
jących najwy ższe godności do ministra 
włącznie, nie pozostałoby w kraju? 
A oni wyjeżdżają Wyjeżdiżają ci, któ 
rzy przykładem świecą i słusznie u- 
chodizą za wzór cnót. Muc ii w te mi być 
jakiś powód, może utajony, jakaś wyż 
sza racja stanu, która każe się poświę­
cić i wbrew oczywistemu interesowi 
własnemu .szukać dalekich „badów" 
dalekich ciepłych mórz. Jakże cier­
pieć muszą ci męczennicy na obczy 
żnie! Jak tęsknić!

—  Wobec tego...
—  Gotów jei9iem pozostać w kraju 

•z miaja.snem poczuciem grzechu, popeł

nio-nego na ojczyźnie. Ale tu wyłania 
się druga przeszkoda: me wiem, do­
kąd jechać.

—  Chyba wybór jest dość obfity.
—  Właśnie dlatego. Od tnzech ty­

godni studjuję wiszę* t-kie prospekty i 
wszystkie choroby, które uleczyć mógł 
bym z niezawodnym skutkiem: zołzy, 
bezpłodność, migrena, przewlekłe wy­
pociny, arterjo - skleroza, podchro- 
mczna cukrówka... Tymczasem me 
wiem, co mi brakuje. Pamięta nan, jak 
prze1z cały miesiąc szukałem bezsku­
tecznie djagnozy po wszystkich sła­
wach i wielkościach lekarskich. Nie 
znalazłem jej dotąd. Wynika- stąd. ża 
moja choroba jest tajemnicza i skom­
plikowana; obawiam isię jej pogorsze­
nia, przez picie niewłaściwych wód i 
używanie 'kąpieli, sprzyjających roz­
wojowi moich niedomagali.

—  Ale w  -takim razie nic prosił ze- 
go. Jedzie pan na zwyczaine letnisko, 
gceie powietrze, woda, słońce .i -spo­
kój nap-ewno panu nie zaszkodzą,

- -  Myślałem i o te-m, choć i tu są 
pewne wątpliwości Wiadomo panu, że 
letnisko nizinne działa uśmierzająco,
,a podgórskie podniecająco. Otóż nie 
wiem. czy trzeba mi -podniecenia, czy 
uśmierzenia. Są chwile, w których 
chciałbym wyskoczyć ze skóry; wtedy 
trze-baby jechać na nizinę. A kiedyin- 
dziej znów czuję się kompletnie ochlap j 
mięty; Lrz-ebaby wówcizas prędko jechać 
w  góry. |

—  To j.cst kłopot. Możeby pan wo- | 
bec tego wybrał jakąiś miejscowość po | 
średnią, powiedzmy dolinę z wielką '

górą, na którą w razie potrzeby mógł­
by pan wchodzić, aby podnieciwtszy 
się do syta, zejść ma dół.

Hilary uśmiechnął isię. smutno.
—  Pomysł je,st niezły, al,e kornpli- 

kiuje go czwarta przeszkoda
—  JaK-a?
—  Wspomniał pan o niej na wstę­

pie. Ja rzeczywiście nie mam pienię, 
dzy.

Z  Po lit ech uki
lwowskiej,

L w ó w , 5. lipca. 
Kandydaci, chcący zapisać się w  r. 

ak, 1929/30 na 1-szy rok  stud jów  a) na 
W yd z ia ły : In żym er ji lądow e j i wodnej, 
M echan iczny, Chem iczny, R u ln iczo-La- 
sow y i O gólny, w inn i wnieść podania o 
p rzy jęc ie  i p rzed łożyć  je  osobiście odn o­
śnemu D ziekan ow i w  dniach 12-go, 
13-go i 14-go w rześn ia 1929 r., bl na W y ­
dzia ł A rch itek ton iczny w  dniach 20-go, 
21-go i 23-go w rześn ia  1929 r.

P o  tych term inach żadne zgłoszenia 
uw zględn ione n ie  zostaną.

Ze w zględu  na brak m iejsca liczba 
studentów  na 1-szym roku stud jów  jest 
ograniczona.

Celem w ybran ia  z p om ięd zy i zg łasza­
jących  się kandydatów  n a jod pow ied n ie j­
szych. odbędą się egzam iny k w a lif ik a c y j­
ne. Na w szystk ich  W yd zia łach  p rzy jm o ­
wać sie będzie  za icm  ty lko  tych kandy­
datów , k tó rzy  w ykażą  p rzy  egzam inid 
k w a lifik acy jn ym  szczególne uzdoln ien ie 
do wyższych stud jów  techn icznych . Na 
W yd z ia le  M echan icznym  ponadto da sic 
p ierw szeństw o tym  kandydatom , k tórzy, 
prócz dobrego postępu z egzam inu k w a ­
lifika cy jn ego , w ykażą się św iadectwam i 
z odbytej p rzyna jm n iej c zte ro tygodn io ­
w e j p raktyk i

In fo rm acy j szczegółow ych  udziela Se- 
k retarja t pisemnie, po otrzym aniu  znacz­
ków  pocztow ych  na porto  odpow iedzi.

 0----

De.i ty sta

Dr. R t N N i R
P O W  R Ó G I Ł. 

Kętrzyńskiego 21. —  Wvieżdżajacycli 
i z prowincji załatwia się do 8 doi.

P 1 E B 1
jM rfdACYKALNIE  tl/UWA 

0 l3  .OQ L A T  ZIKANN.

K R E M  ®>b^ s

L A N O L
DO N A B Y C I*

F E J L E T O N  „G A Z . P O R ."  z 6. V H . 1929,

E D W A R D  M IC H E L .

Ciocia Femeia*
Będzie się dąsał, będzie  się dąsali 

O tóż, u Maksa dąsanie się polega  n,a 
tern, że nie chce absolutnie n ie chce jeść 
zakąsek, jarzyn , m ięsa; apetyt zaś w ra­
ca mu p rzy  p rzy  legum in ie dop iero . T y l ­
ko że tu mama się wdaje. Pon iew aż nie 
jest g łodny —  co m oże się d ziec iom  zd a ­
rzyć  czasam i —  pow in ien  być i na krem  
z kon fitu ram i obo jętn y. M óg łby się zm u­
sić trochę, coprawda, a le  nie, mama le- 
gum iny nie daje, n ie pozostaje  mu nic 
innego zatem  jak  zejść z krzesła.

D laczego dąsa się, w łaśc iw ie? D late­
go, że c iocia Fem cia ma p rzy jść  dziś po 
południu, a dziś popołudniu w łaśnie ma 
ma m iała go zaprow adzić  do je go  p rzy ­
ja c ie la  Geo... Ach l Geoi .. T en  n ie wie, 
co to nudyl Zaw sze pełen humoru, dow ci 
pul Suąd on to b ierze? K ogo  naśladuje? 
A p rzytem  ma „m ecan o" —  tak ie  pudło 
w iecie, z żelastwem , zapom ocą k tórego 
robi się także ładne rzeczy : m osty, żó- 
raw ie  W obec  tego, czy m ożna się d z i­
w ić, że radość Maksa spadla z wysokości 
w ieży  E iffe l, k tórą m ieli budować?. .

Zresztą, skoro tuk być musi, zostanie, 
ale będzie się dąsał, a cioci Fem ci da do 
zrozum ien ia, że jest n iepotrzebna, że 
czw artek  to dzień, k tóry  trzeba szano­
wać, zostaw iać go ca łkow ic ie  dzieciom , 
do k tórych  zawsze należy.

A  tym czasem  musi się p rzygotow ać

do dobrego odegran ia r o l i r N ie  tak łatw o 
za im prow izow ać  dąsanie się na poczeka­
niu, tem bardzie j, k iedy  m a ono trwać 
przez całe popołudn ie. Z oczam i łatwa 
sprawa: p rzym kn ie  je naw pół i zm arszczy 
b rw i. G orzej z wargam i W ysun ie dolną, 
o tak. D obrze. A le  czy  będzie m ógł tr z y ­
mać ją  d ługo w  ten sposób? Postara się! 
Spuści p rzy  tem głowę. Będzie ssał pa­
lec. Jeżeli tego w szystk iego c iocia Fem- 
cia nie zrozum ie, to będzie znaczyło , że 
n igdy n ic nie zrozum ie z psycho log ji 
dziecinnej

Teraz, będzie  w ycinał lalki z kata lo­
gu. Maks nazywa wszystk ie postacie w 
katalogu la lkam i i służącą w  b ia łym  fan ­
tazyjnym  fartuszku, am azonkę/ nawet 
kelnera z w ie lk ie j .restauracji. Cała bie 
da w  tem ty lko, że la lk i n ie chcą stać... 
Maks ma pom ysł gen ja ln y : nak lei figu ry  
n,a karton, potem  ustawi je  w  szeregi 
według wzrostu  i będzie m iał lekc ję  z 
n iem i B ieda n ieuw ażnym  uczniom  i u- 
czen com : pójdą  na kwadrans do kąta ., 
a to  wszystko przez ciocię F e m c ięL  

Czy w arto  jednak  brać się do jak ie j­
ko lw iek  roboty, k iedy  c iocia  Fcm cia ma 
przyjść?.:. C iocja Fem cia to rew o lu c ja  w  
domu. D otyka  w szystk iego swem i dłngie- 
mi rękom a, w trąca się do wszystkiego, 
insza się bezustannie, a m ów i przytem ... 
m ów i bez końca...

I jak im  głosem  w  dodatku ! N ie j Maks 
do n iczego się nie w eźm ie, będzie cze ­
kał... ale czekał. . nadąsany. Och! W y o ­
braża ją  sobie: W e jd z ie  z czemś, w iszą- 
cem  u boku, podobnem  do m yśliw sk iej 
torby  łatusśa. M yślic ie  m oże, iż ma w 
torb ie  te j coś d la M aksa: jak iś  drobiazg.

i.aitierck chociażby. W ca le nie.. W  to r­
bie tej zna jdu je  się ty lko  bilet, a na nim 
wypisane bardzo czyteln ie , im ię, na­
zw isko i adres cioci Fem ci... w  razie  ja ­
k iegoś wypadku.. —  T orba  na bilet... 
Maks ma ochotę roześm iać się, ale on jest 
nadąsany.

Późn iejt c iocia  Fem cia zaczn ie opow ia  
dać jedno w  kółko, skarżyć się na reu­
matyzm , aż skończy na m yszach p o l­
nych.

Ach, te m yszy polne -—• to konik c io ­
ci Fem ci. . ję j manja... Maks postara się 
p rzekom arzać z c iocią  Fem cią o te m yszy 
polne, żelJy sic zemścić...

Cipcia Fem cia jest biedna przytem , 
b iedna naprawdę, ma ogrom ne cery na 
pończochach i łatki na bucikach. Jest 
starą panną, za żyw a tabakę, n ie ma już 
lat _  pon iew aż Maks, k tóry  ich ma sie­
dem —  w id zi ją  zawsze taką samą. Czyż 
można się d z iw ić  w obec tego w s zy s tk ie  
go, że Maks w o li p rzy jacie la  Geo od c io ­
ci Fem ci?

Co? Już?. Tak, to ona!.. Ach, ten 
g los! Istna trąba.

Ażeby m ieć jak  najsroższą minę, 
Maks w ich rzy  swe -jedwabiste w łosy  na 
g łow ie . C iocia Fem cia przestraszy się i 
nie pode jdzie  do niego.

N ic z tego. "Nachyla nad Maksem 
tw arz z okropną brodaw ką o jednym , je ­
dynym  w łosie  —  takim  tw ardym  —  k tó ­
ra ma na brodzie..

Czy uniknie je j?  Stara się.. A le  Irud 
darem ny. Zawsze go kon iec końcem  c io ­
cia F tm cia  tym  w łosem  ukłuje. Maks 
przyg ląda się je j. Jaka ona chuda! Czuć 
je j kości, tuż zaraz pod skórą. M ożnaby

przysiąc, że lada chw ila w yskoczą z ło ­
patki lub biodra... Zdaje się, że n igdy nie 
była szczęśliwą. U rodziła  się hen! da le­
ko nad m orzem , w  którem , późn ie j je j 
narzeczony utonął. Fa le p rzyn ios ły  go 
je j pewnego w ieczora  k iedy klęcząc na 
piasku m od liła  się wśród w ichru Od tej 
pory, zrezygnow ana, idzie  rokroczn ie 
w raz z innym i ubrana < żarno budzić 
w spom nien ia i w ypłakać ból przed św ię­
tą Anną, Bo ona kocha zawsze swego na­
rzeczonego... T o  ci upór dop iero l,. sko­
ro on już nie ży je l .

—  Baw iłeś się, M aks? —  pyta ciocia 
Fem cia.

Także pytan ie ! Ma ochotę odp ow ie ­
dzieć: ...Jakże m ogłem  się bawić, k iedy 
ly  m iałaś nadejść!... A le  n ic nie pow ie, 
bo dasa się

—  Co robiłeś —  indagu je ciocia Fem
cia.

—  Nic.
—  A łw o ja  siostrzyczka, k iedy  w raca?
—  N ie w iem ,
—  M ów iono mi. że je i la lka chora.
—  Tak .
—  Co je j dolega?
—  Dreszcze w  piersiach
—  O, to choroba poważna. Jak ją 

leczy?
—  Sm aruje je j ręce g liceryną.
Otóż masz. W ybuch  śmiechu i trąba! 

Jest co s łu ch ać !''D op raw dy  lep ie j było 
dąsać się do końca. C iocia Fem cia, uspo­
koiw szy się nareszcie, w yciąga  z kieszeni 
po chustce w  kratk i, kawałek  poińezocfiy 
i k łębek w łóczk i! I  pow iedzieć, że m imo 
wypchanej k ieszen i, taka chuda!

Maks przyg ląda sie dok ładnie je j ka-
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KONGRES SIELKORÓW I RABKOR ÓW W  CHARKOWIE. -  OSOBLIWA INSTYTUCJA. —  DZIENNIKARZE 
DONOSICIELE ŚCIĄGNĘLI NA SIER [E NAJWIĘKSZĄ NIENAWIŚĆ MASY CHŁOPSKIEJ. _  POMYSŁOWOŚĆ 
GHŁ0POW W  UKRYWANIU ZBOŻA. —  WOLĄ ODŻYWIAĆ SWE PROSIĘTA, NIŻ DAWAĆ ZBOŻE DO „KOM

MUNY“. —  PONURY OBRAZ STOSUNKÓW.
Charków, w lipcu.

W stolicy ukraińskiej toczą się obe­
cnie narady kongresu tzw. „Rab" i 
„Sie'kt>rcriw“ t. j. korespondentów pum 
sowieckich z pośród robotników i wło­
ścian. Instytucja „Korow", w  żalnym 
innym kraju nieznana, zajmuje oso­
bliwa miejsce w  obecnym ustroją bol­
szewickim. Są oni wykonawcami i o- 
brońcami kursu komunktycziiego po 
wsiach, a zarazem mają poboczne za­
danie —  demaskować i demami]ować 
wszystkich, którzy przekraczają lub 
nieprzestrzegają —  nawet w  życiu pry 
watnem —  zasad komnniistycznych.

Denuncjacje te spuwodowały nie­
nawiść do komnnisióiw która w pierw­
szym rzędzie skrupia się na „Sielko- 
row“. Nie jeden z tych pracowników 
prasowych padł już ofiarą napadów 
ze strony chłopów. Rząd w obronie 
swych sługusów dziennikarskich w y­
dał jarządzenie, -wedle którego wystą­
pienia przeciwko „sielkorow" na'eży 
uważać za kontrrewolucje, bezwzglę- 

e będzie karane śmiercią.
Oto obecnie ci „sielkory" i „rab- 

kory“ obradują w  Charkowie w  spra­
wie ogólnych sytuacji w  kraju oraz 
•h własnego 'Stanowiska Wśród mas ) 

robotniczych. Zgromadziło się „Ko- j 
rów“ z wszystkich miejscowości Ukra- I 
any, tak, że wygłoszone na kongresie 

czn-e referaty dały jarkrawy obraz 
stosunków, panujących obecnie na U- 
krainie. Wszyscy korespondenci jedno 
głośnie stwierdzili, że w  następstwie 
bezpośredniej obserwacji życia masy 
chłopskiej należy wnioskować, iż  wieś 
ukraińska żyje i dyszy sdną bezgra­
niczną nienawiścią do komunistów, ich 
działalności, projektów i wogóle do 
wszystkiego, co cechuje tzw. nowy n- 
kład życia.

Obecnie chłopi wykazują niezwy­
kłą pomysłowość wyszukując ciągłe 
nowe sposoby ukrycia zboża. Wśród 
chłopów rozszerzono pogłoski, że w

peluszow i: podobny do tego, k tó ry  noszą 
k ob iety  z „A rm ji Zbaw ien ia ".

C iocia Fem cia  podnosi p raw y brzeg 
tego kapelusza na w iosnę, lew y  w  lecie, 
nosi go k loszow y w  jesien i, a la Miss 
H elyett —  zim ie.

Achl teraz m ów i o ogrod zie ! Maks 
będzie się śm iał!.. M niejsza  o dasanie 
się. Począ tek  n igdy się n ie zm ienia

—  M yszy  polne n iszczą w szystko te ­
go lata.

—  Nie, szczury —  popraw ia Maks.
—  A leż nie, m yszy polne. M ają  p om ­

pon na końcu ogona.
Maks n ie da je  za wygraną.
—  Jak w yg ląda ją?  —  pyta.
—  Szare.

—  Szare.
—  Jak szczury zatem, w ięc*
—  N igdy  w  życiu ! M ów ię  ci, że m y 

szy polne. Choćby im  dano w szystk ie 
k o lo ry  świata, pozostaną m yszam i.

Maks, cncąc p rzed łużyć swą zabawę, 
litu je się nad losem  ow oców , m łodych  
pędów , ja rzyn , k tóre  niszczą... szczury. 
C iocia Fem cia unosi się gn iewem , p ow ta ­
rza jąc  sw oją zw ro tkę:

—  M yszy polne. D obrze  m ów ię l M y ­
szy pob iel

Maks nie posiada się z radości. W  sza 
le  śmiechu w yciąga się jak  długi na p o ­
sadzce.

—  A  lo  co za zachow an ie! —  woła 
mama, która wszed łszy z pod w ieczo r­
kiem , zastaje synka w  le j pozyc ji.

—  Po lu je  na... m yszy polne —  od ­
rzek ł Maks pow ażnie.

C iocia Fem cia jest uszczęśliw iona. —  
Maks zrozum ia ł w reszcie. C iocia Fem - >

najbliższej przyszłości mą wybuchnąć 
wojna, -wobec czego rząd postanowił 
przeprowadzić rekwizycję .wszystkich 
nez wyjątku zapasów zbożowych. 
Chłopi wobec tych zamiarów odpowie 
dzieli krótko, lecz stanowczo: „zboże 
za żadną cenę nie damy". Wolimy to 
zboże zniszczyć, względnie odżywiać 
•nnem nasze było, lecz dla „komuny" 
nie damy!! Pewien delegat opowia­
dał, że' chłopi obecnie już nie ukrywa­
ją zboża, jak dotąd iw jamach, gdyż 
wysłane wyprawy karne łatwo zazwy­
czaj znajdują zboże które re-kwirują. 
Obecnie chłopi ukrywają zboże w pie­
cach-tlym-oc1-odach, ulach i t. d. Dow­
cipnie urządzili -się chłopi w  obwodzA 
■Zmiejewskim. Zboże ukryli w głębo­
kich jamach- które zasypali ziemią a 
niej zasiali owi.es. Ten owies siprZfiidal i 
rządowi tak, że agenci rządowi .ochra­
niali swój przyszły owies .pod którym

Paryż, w lipcu.
( = )  Niezwykłe dzieje lekarza mar- 

sylijskiego 34-let,niego Andrzeja Ter­
enia zakończone mmieazczerlem tego 
iziowieta w zakta&zis dla obla.kaayoh 
są tak skomplikowane,, romantyczne 
i niesamowite, że trudno naprawdę o 
liczniejsze spiętrzenie przez życie fa­
któw równie osobliwych.

Terrol był człowiekiem solidnym 
i pracowitym i pędził spokojne życie 
przy boku swej młodszej od niego o 4 
lata żony Antoniny, również lekarki. 
Oboje kochali się łagodną idylliczną 
miłością, pozbawioną żaru i namię­
tności lecz pełną poezji i sentymentu 

iziw ie przyjacielskiego. I zapew­
ne do końca życia snułaby się pro-

cia zaręcza, iż rzadko je j  się zdarzało 
spotkać tak przedw cześn ie rozw in ięte  i 
in te ligentne dziecko. Zasłużyła na po­
dw ieczorek . Zrobiła, w ie lką  przyjem ność 
m am iel

Czy Maks będzie  jadł podw ieczorek . 
Jest głodny. A  przytem  .. n ie bardzo się 
znudził w  tow arzystw ie  c ioci Fem ci. N ie 
oddał by za nią ,,m ecano" p rzy jacie la  
Geo, ale co się uśm iał, to się uśm.ał,

I  oto, M.aks nagle czuje, że kocha n ie ­
mal teraz tę b iedną ciocię  Fem cię. Nic 
wesołe jest je j  życie, Bogiem  a prawda, 
pow iedziaw szy  K to w ie , gdyby m iała 
d zieci i tatusia dla swoich dzieci, nie 
b zdurzyłaby ustaw iczn ie o tych myszach 
polnych. N ie nosiłaby tego sam ego kape­
lusza w iosną, latem , jesien ią i zim ą. B y ­
łaby m niej chudą . ładn ie jszą , m ia łaby 
głos bard zie j harm on ijny. Jej w łosy i 
dziś są ładne. . I  n ie za żyw a łaby tahaki,. 
Maks w sta je cichutko, zb liża  się do n iej, 
zam yka uczy, i cału je ją , wszystko jedno 
gdzie  tym  razem ... w  b rodaw kę Ciocia 
Fem cia p rzy trzym u je  go, tu li bardzo do 
siebie... D w ie ci'epłe łzy  spadają mu na 
policzek ... Tak , dw ie duże łzy l On je  
czu je l Jest tego pew ien.

D obrze  zrob ił, że został 
M oże biednej c ioci Fem ci u lgę zrob jł- 

-y te dw ie  duże łzy  w ylane i pocałunek 
serdeczny syna mamy... syna, k tórego  o- 
na n igdy m ieć n ie będzie !..

Maks, rozradow any, tuli się do cioci 
Fem ci i m ów i z naciskiem .

—  Tak . taki M yijzy polne ciociu  Fem- 
ciul N iech będą m yszy  polne, bo ja  c ie­
b ie kocham !

Tłum . F . M

znajdowały się za/kopame zapasy zbo­
ża. W pewnej fwfti wybuchł groźny po­
żar, Gdy wiezwa.no straż pożarną w y­
jaśniło się że beczki napełnione są u- 
kiytteim zbożem.

Pewien delegat nesumując, ogólny 
nastrój włościaństwa ,(ukraińskiego., 
oświadczył, każdy sdelkoi wis z góry 
że wcześniej czy poi iej czeka go nie 
unifanitma śmierć. Morderstwa sielko- 
row stały się zjawiskiem powszeeh- 
niem. Tvlko z bardzo malej,jczęści w y­
kryto sprawców tych morderstw, gdyż 
cała wieś zazwyczaj broni morder­
ców, i wykonawców woli u alej ludnoś­
ci. Inny znów delegat opowiadał, że 
w jego rejonie chłopi otoczyli w  noc y 
dotri gdzie mieszkał sielkor, podpalili 
go ze wszystkich stron. Przy oknach 
trzymali dyżur chłopi, którzy z koła­
mi w  ręku nie dowszczali do ratunku. 
Gdy w oknie ukazała się córka siel-

miennie ta sielanka małżeńska, gdy- 
1 y nie draga kobieta która stanęła na 
drodze .kar l

Oto pewnego dnia zgłosiła się do 
niego jako pacjentka cudownie piękna 
hrabianka Edyta Brayly, cierpiąca na 
rozstrój nerwowy. Lekarz odra.zu za­
interesował się hrabianką, a niebawem 
zakochany był w niej po uszy. Dopiero 
teraz zrozumiał czem jest prawdziwa, 
namiętna i gorąca miłość. Dotychcza ■ 
ycłwe życie wydało mu się szare i o- 
dojętne/Zaczął czuć od chwili w któ­
rej poznał Edytę. Edyta jennak zakpi­
ła sobie z niago w  okrutny sposób. Zra 
;u zdawało się że odwzajemnia ona 
iego uczucia, lecz był to tylko wyrafi­
nowany i przewrotny flirt kokietki bez 
serca. Gdy lekarz pewnego dnia wy 
znał jej otwarcie swoje uczucie i o- 
Świadczył gotowość rozstania się z  żo 
ną i poślubienia hrabianki —  Edyta 
wyśmiała go. Doprowadzony do szału 
'tkars zastrzelił kokietkę.

Następnie opuścił swoje mieszka­
nie w którem popełnił morderstwo ii

Benin, w lipcu. 
(e) Objawy choroby .Basedowa, wo­

le, „wyłupiaste" oczy, oraz w  dalszym 
przebiegu drażliwość nerwi wa i wy­
cieńczenie organizmu chorego, są po­
wszechnie znane. Choroba ta jest nie­
uleczalna, gdyż zawsze udaje się tyl­
ko usuwać albo zmniejszać jej objawy 
zewnętrzne. Ale i to jest wielkiem 
dobrodziejstwem dla chorego, zwłasz­
cza, że -są one bardzo dokuczliwe. Je­
dnym z najskuteczniejszych środków 
jest usunięcie częściowe gruczołu tar­
czycowego, któne-go rozrost powoduje 
tworzenia się woła. Operacja ta była 
do niedawna bardzo niebezpieczna i 
wykazywała wielki procent śmiertel­
ności.

kora, chwp kołem natychmiast roz- 
sniażdżył jej głowę. Cała rodzina spa­
liła się. Wypadków takich było w o- 
sŁatnich czasach sporo. Chłop sprze-' 
dawając młode prosię, w usprawiedli­
wienie żądanej wygórowanej ceny, 
zazwyczaj loświadcza: „przez całv
czas odżywiałem młode prosię białą 
mąką".

O innem znów ciekawem zjawis­
ku opowiadali tzw. wojenkory t. j. ko­
respondenci z życia armji czerwonej. 
Owiadczyli mianowicie że w żadnem 
intern państwie wojakowi nie są tak 
mile widzianymi lokatorair i, jak wła­
śnie w Sowietach. Tłumaczy się to 
tem, że oficerowie za mieszkanie pła­
cą żywnością, najczęściej chlebem, 
gdyż prócz racji wojskowej, oficero­
wie dostają zboże i żywność również 
z kooperatyw.

Zjazd ten, mimo brawurowych re­
zolucji, uchwalonych w  ostatnim dniu 
obrad a nawołujących do dalszej w al­
ki aż do ostatecznego zwycięstwa, fa­
ktycznie przeszedł w bardzo pesymis­
tycznym na stroju, a obfity materjał 
faktyczny' dał obraz, które zajście nie 
•rymaga komentarzy...

 u— —

pędem udał się na pobliski dworzec, 
aby ratować się ucieczką. Na najbliż- 

stacji zdawało się zdenerwowa­
nemu do najwyższego stopnia leka­
rzowi, że ktoś go ściga. Postanowił 
wówczas rzeczy swoje w  przedziale 
a sam bez surduta i kapelusza skoczył 
z ruszającego już pociągu do stojące­
go auta. Mimo to jednak został ujęty 
i uwięziony.

W więzieniu śledczem odwiedziła 
go żona, która z przerażeniem stwier­
dziła jakąś dziwną zmianę w zacho­
waniu się lekarza, zdającą się świad­
czyć o tem, że bliski c.n jest pomie­
szania zmysłów. I rzeczywiście w ja­
kiś czas później nieszczęsny lełcarz 
dostał ataku szału, zrzucił z siebie o- 
d.zież i począł przeraźliwie krzyczeć. 
Musiano po nagiego przewieźć do Za­
kładu 'Obłąkanych, gdyż absolutnie 
nie dał się ubrać, a zagrażał życiu wla 
snemu, oraz osób które się z nim sty­
kały. Star jego jest obecnie bezna­
dziejny.

Obecnie jeden z chirurgów nie­
mieckich sprowadza śmiertelność tę 
do minimum przez stosowanie lecze­
nia przygotowawczego, podlegające­
go na zadanur choremu w ciągu 10 
dni, poprzedzających operację, roz- 
czyuu lugolu (preparatu jodowego) w 
dawkach po trzy razy dziennie. Po' 
takiej kuracji chory, operowany przy, 
pomocy znieczulenia lokalnegó- .przy-,' 
chodzi do zdrowia bardzo szybko i o- 
bjan y choroby ustępują zupełnie.

Niektórzy lekarze starają się le­
czyć chorobę Basedowa naświetla­
niem gruczołu tarczykowego promie­
niami Roentgena, ale rezultaty takie­
go leczenia wymagają jeszcze osta­
tecznego stwierdzenia

T r s p s j a  w M o n e o o  l e i c a r e a
SZGZĘŚL1WE MAŁŻEŃSTWO. —  DRUGA KOBIETA STANĘŁA NA DRODZE LEKARZA.

(b o  ryciny na str. \ )

M o w y  s p o s ó b  l e c z e n i
choroby Basedowa.
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tfdl bandniiliH pragnie smwić sobie „m o  i w z '
i w zaciszu dokonać bu rzL«e gO  żywota.

BANDYCKIE ORGANIZACJE MAJĄ ZAWRZEĆ GENERALNY POEOJ I STWORZYĆ WIELKIE TOWARZYSTWO 
UDZIAŁOWE. —  USTANIE VENDETTA MIĘDZY OPRYSZKAMI ARYJSKIMI A WŁOSKIMI. —  PRZEKUPIĆ CZY 

WYMORDOWAĆ POLICJANTÓW? —  SROGA ZEMSTA „WYPOMADOWANEGO BŁAZNA".
Nawy Jork, w lipcu.

(e) .Tuż donosiliśmy o tem, że Al Ga 
pane, słynny „król bandytów" p-ize- 
mytnków alkoholowych, odsiaduje 
więzienie za jakieś drobne przestęp­
stwa. Ale obecniie pokazuje się, że jest 
to ważne zdarzenie w historji Ameryki 
które moae zmienić obecne warunki 
bytu jej obywateli.

A l Capone bowiem jest znużony i 
wygłasza w celi więziennej takie skar­
gi:

—  Czuję się prawdziwym żydem 
wiecznym tułaczem. Nigdy sipokoju, a- 
ai za dnia ani w nocy, wueczna obawa 
przed kulą i zasadzką. A  przecież ja 
jestem

spoko; nym człowiekiem,
moje marzenie to radość rodzinnego ży 
ca.. Kocham moją żonę i dzieci. Podia 
dam na Palm Island, na Florydzie, 
prześliczny dom. Na przyszłość będę 
już tylko spokojnym obywatelem.

Przyjaciele króla bandytów przy­
puszczają, że swoje skargi bierze na 
serjo i że spełniając swe marzenia, 
zniknie z oczu, po wyjściu z więzie­
nia,

przerobiwszy sobie... twarz.
Dzięki bowiem wynalezionym 

przez słynnego francusko-amerykań- 
skiego chirurga, Carrela, pszeszcze- 
neniom skóry i organów z jednego 

człowieka na drugiego i operacjom u- 
piększa lącym, jest już dziś możliwe 
w  Ameryce zmienić twarz na zupeł­
nie niepodobną. Ptwiien zbrodniarz np. 
przez operację sprawił sobis 

twarz kobiecą, 
tak że od kobiety różnił się tylko gło­
sem.

Ale uwięzier;e Al. Capone'a d jego 
zamiary usunięcia siię, mogą przekre­
ślić bardzo ważny fakt, w  życiu ban­
dytyzmu amerykańskiego.

Oto za jego inicjatywą i pod jego 
wpływem, ten świiat podziemnej zbro­
dni, który w Ameryce zachowuje się 
jakgdyby osobne mocarstwo, a właś­
ciwie jak szereg mocarstw, walczą­
cych ze sobą, po krwawych walkach, 
w  których w ostatnich laiach pięciu­
set członków band przemytniczych 
straciło życie, zebrał się

na konferencję pokojową.

Na tej osobliwej konferencji posta­
nowiono, że wsze'ka pomsta za wza­
jemne mcnuei.iwa ui taje przemytnic­
two brom ma być zaniechane, a wspó 
ne dochody, w sumie 
około 150 miljonów złotych polskich 

rocznie,
mają być proporcjonalnie rozdzielane 
pomiędzy po&zczegolne bandy prze­
mytnicze.

W  organizacji tych band nastąpi­

ły też zmiany. Jedna z największych 
„Unione Siciljana", 

która liczy 6 tysięcy członków, otrzy­
mała nowego dowódcę w  osobie Jocgo 
Aiello, zaś banda Al Gaponego zyska­
ła wzmocnienie przez przystąpienie 
do niej Jakóba Guzika i jonnnyego 
Pa tlen a.

Histarja, jak doszło do tego poko­
jowego traktatu, łączy się ściśle z 
głośnym przed niedawny m czasem fak 
tem

wystrzela aia siedmiu członków

lednej 1 andy, w  samotnym garażu w 
Chiicago, przy pomocy karabinów ma­
szynowych drugiej bandy.

Było to bowiem jedno z ogniw dłu­

giego łańcucha Veudetty pomiędzy ir­
landzkimi a włoskimi przedstawicie­
lami bandytyzmu i przemytnictwa a- 
merykańskiego.

Mianowicie Irlandczyk 0 ‘DBannion 
pracował razem z 'Włochem, Józefem 
Torrio ale nie zgadzali się co do metod 
postępowani; względem policji. Torrio 
był za przekupywaniem jej, wydając 
na ton cel olbrzymie sumy, natomiast 
O1' Bannion był temu przeciwny, wy­
głaszając niejednokrotnie sentencją: 
„Byłoby o> wiele prostsze

wymordować tych pasożytów".
Wreszcie <0'Bannion postanowił 

pozbyć się Tarria, ule nie trzym ał ję­
zyka za zębami, tylko opowiadał .Każ­
demu: „Ten wypomadowany błazen

Do łask. wiadomości. 
Fma Marjan Bałłuban 
Halicka 21, otwiera

s s Ł d i j  d n a  6. VII. b- r.w
przy  hand lu  k~ (on ja !n  «ra

Pokój do ŚN IADAŃ.

fcśerć s C a m j
M ASSEIDA, M CDELKA M A L A R Z A  STEILENA.

POSTAĆ MON TMANTRETT.
PO PU LAR N A

Paryż, w  lipcu.
( —)  Onegdaj zmarła tutaj popu­

larna postać Mointmartreu, Maissei. 
da, czarna modelka malarza Steile- 
na. Masseida mieszkała ciągle jesz­
cze w  tym  samym domu, w  którym  
m ial swoje atelier i umarł Steilen. 
Żyła  tam otoczona pam iątkam i po 
w ielk im  artyście, traw iąc dtugie 
godziny na przyglądaniu się pozo­
stawionym przez mistrza obrazom 
i rysunkom.

Masseida byta murzynką i po­
chodziła ze Sudanu. M ówiono o 
niej, że była

córką królewską. 
Francuski podróżnik, hrabia de Bel- 
langer przyw iózł ją  do Paryża ja ­
ko 11 - letnie dziecko. Gdy dorosła 
zw rócił na nią uwagę Steilen, któ­
remu spodobała się je i 

wielka, dumna, majestatyczna 
postać.

Masseida stała się jego stałą m odel­
ką, którą malował wielokrotnie. Po­
nadto murzynka zajm owała się ca­
lem  gospodarstwem malarza, szcze­
gólną op.eką otaczając liczne koty, 
ulubieńców Steilena.

Masseida była bardzo m iła i nad 
zw yczaj muzykalna. N ieraz w ieczo­
ram i grom adzili się u malarza l i ­
czni goście, którym  murzynka śpie­
wała sw ym  pięknym  i melancliołij 
nym  głosem 

oryginalne piosenki murzyńskie. 
N iezw yk le skromna i ujm ująca cie­
szyła się wśród ludku artystyczne­
go ogólną sympatją. Po  śmierci 
Steilena nie opuściła mieszkania w  
którem spędziła już przed tem do­
bre ćwierć wieku. Zm arła licząc lal 
czterdzieści kiiLka. Jej 'śmiśartelne 
szczątki zostaną na je j życzenie spa­
lone.

działa mi na nerwy. Przeczuwam, że 
niedługo pożyje".

Doniesiono o tem Teirriowi d pew­
nego dnia na schadzkę z 0 ‘Ban.nionem 
jego zwolennicy stawiili się z rękami 
w  kieszeniach i w  danej chwili zaczęli 
strzelać z brauningów

ukry+Tch w kieszeniach.
0 ‘Bannion tpadł, dosłownie naszpi­

kowany kulami. Na pogrzebie jego 
zwo.cnnicy złożyli gremjalną przysię­
gę, że się pomszczą, a głównymi mści­
cielami byli Moran, Weiss i Alterie. 
Torro, broniąc się, popełniał dalsza 
morderstwa i jego to dzieleń, było owo 
zastrzelenie z karabinów maszyno-j 
wych siedmiu ludzi Morana.

Po tym czy:de Torrio uciekł na 
F'orydę. ale wm-t. gnany tęsknotą do 
żony, powróci! potajemnie do Chica­
go i spotkał się z .‘ ją w nowonabytej 
willi. Zaledwc jednak pochwycił ją w< 
objęcia, kiedy zjawili się przed nim 
niezapruszeni goście i

zaczęli strzelać.

Torrio padł- ciężko ranny i byłby 
zginaj, gdyby nie to, że jego żona, z 
krzakiem rzuciła się nań 'D,‘zasłoniła, 
go swem ciałem.

Na rekonwaleseensję Torrio zgłosił 
się sam do więzienia, w  którym miał 
odsiedzieć karę S-miesięczną, a potem, 
znikł bez śladu.

■Na jego miejsce wstąpi! na tron 
I bandytów amerykańskich Al. Capone, 

detrego kariera obecnie kończy srę 
podobnie odpoczynkiem w więzieniu i 

1 zapowiedzią zniknięcia.

dwunożny
sublokator.

ZATRUŁ ŻYCIE PROCESUJĄCEJ SIĘ Z  NIM NIEWIEŚGIE.

Warszawa, w lipcu. 
(e) Jak mile czasem Jcsz-tał luje się 

wlspćlżycie obywateli na tle znanych 
stasuneczków mieszkaniowych, świad­
czy następujący obrazek z Warszawy: 
W mieszkaniu p. Genowefy Czajkow-

f l l s M  ara ■■ w s o s n ?  s m
BYŁY ORGANIZATOR MORDU NA RODZINIE CARSKIEJ —  W  CELI W IĘ ­
ZIENNEJ. —  OD KREMLA DO ŁUBIANKI. —  ZA POPARCIE TROCKIEGO.

Modtwa, w  lipcu.
Stolica czerwona ma obecnie nie- 

lada sensaoję. W mocy mianowicie do­
stawiono do Moskwy pod silną eskor­
tą Eireszłowemego na rozkaz Stalina,

Największy most tokowy nwiata
ISTNY CUD NOWOCZESNEJ TECHNIKI.
Londyn, w lipcu.

(X )  Obecnie zbliżają się do końca 
prace nad wykończeniem olbrzymie­
go mosla w Sydney (Australja), który 
słusznie należy uznać za

trinm! brytyjskiej sztuki inżynier 
skiej.

Będzie to największy lukowy most

świata. Długością swego rozpięcia 
przewyższać będzie słynny nowojor­
ski most Hell-Gate. Największe roznię 
cie wynosi 150 n., a wraz z inne,mi 
10- ma rozpięciami most będzie długi 
na półtora km. Koszta wyniosą 50 mi­
ljonów dolarów.

byłego ludowego komisarza ©pratw 
wewnętrznych, osławionego 'organiza­
tora mordu na rodzinie oasasskiej, Bie 
łoboredowa. Wprost z dworca Bieło- 
borodowa odstawione do Łubianki (sie­
dziby głównej ©zreziwyCzajki), gdizie 
zażadano od niego wtyjaltinińi w spra­
wie rz&Komo założonej prz.ee-, nfclgo łaj 
mej organizacji trockistów. Biełoboro- 
dow .odmówił złożenia jakichkoilwlelk 
zeznań.

Równocześnie wydalono ze służby 
w  armji czerwonej naczelnego dowód­
cę okręgu NadWołżaaskiego, B azyle- 
wicza, a to pod zarzutem,, że miał zło­
żyć relację, w  której oświadczył, iż i 
armia czerwona dzięki niebo,, tan łamu 
kierownictwu Worcuz-yłiowa, straciła 
na rddlnościaah bojowych.

skiej (Mokotowska 8) z sublokatorami; 
była wojna. Zatarg przebrał tak ostre 
formy, że obie stron > oddały się pod 
opiekę sądu.

Parni Czajkowskiej zależało na w y­
eksmitowaniu małżonków Ireny i Ta­
deusza Rakowskich, ci znów bronili 
się w  sposób dość oryginalny. Ponie­
waż piani, Genowefa boi się psów. pan 
Tadeusz co pewien czas piodkra/d-ej się 
pod drzwi pokoju i rzozdke.l potężnym 
basem. Przed tygodniem kupił sobie 
slz tucznego pieska za 2 złote, z meta­
lowym pyski,eon i gałką gumową dio 
ściskania. Zabawka, wydawała przera-1 
źliwe dźwięki „Hu, hu!“ .

Aby itembardiżiej przerazić ni.ewia-, 
stę, pan Rakowski wyiął szybkę nad 
drzwiami jej sypialni, przystawił krze, 
fto i co wierzór urządzsj koncert ze 
azazeaaijącyTn piaski am.

Wczoraj zdobył się na krok bar­
dziej stanowczy: Przyprowadził ży­
wego psa.-wilka. i z piekielnym hała­
sem wpuścił 'go do pokoju śpiącej pani 
Genowefy. Przerażona kobieta zerwa­
ła -się z łóżka, zarzuciła szlafrok i z 
rozwianym włosem pobiegła do korni-- 
sarjatu.

Denerwujące zajście opisano w 
orotokolr
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P o rsidzie motocyklowym
Lwów-Kryńlcar-ł .wów.

L w ó w , 5. lipca
D ru gi w  tym  roku, w ie lk i ra id  m oto ­

cyk low y  M ałopolsk iego K lubu Mot, we 
L w o w ie  odbył się w  dniach 28, 29, 30 
czerw ca na trasie L w ó w — Jaw orów —  
P rzem yś l— Krosno— Jasio, G orlice— K ry ­

nica, w ynoszące j oko ło  700 klm_ (w  obie 
strony.

Ze wszech m iar, w zo row o  zorgan izo  
wana la  im preza, liczn y  udział zaw od n i­
ków i św ietne w yn ik i, p rzynoszą chlubę 
lwowskiem u m otocyk liłunow i. a za iazem  
św iadczą o w ie lk ie j ru tyn ie spbrtowei 
lw ow sk ich  m otorzystów  i ich w ysok ie j 
klasie.

Jak dotąd w szystk ie  program em  
M KM -u p rzew id zian e  im prezy  odbyły  się 
w oznaczonych  term inach, a podobn ie o- 
s iągn iętym i rezu ltatam i n ie w ie le  po i. 
skich k lubów  m og łoby  się poszczycić.

Ostatnim  zaw odom  sprzyja ła  p iękna 
pogoua, rnsmo iż na szereg an i p rzed  
lartem  zdaw ało się, że bęazie  gorze j, a 

nawet przem yśliw ano o ewentualnem  
przesunięciu

D obrze się jedn ak  stało że Zarząd i 
kom isja  sportowa K lubu n ie co fn ęła  się 
z p rzeds ięw zięc ia  i konsekwentn ie prace 
swe kontynuow ała , da jąc  członkom  k lu ­
bu m ożność uczestn iczen ia w  n iepow sze­
dnich a napraw dę in teresu jących  za w o ­
dów  In teresu jących  z tego-dhoćhy w zg lę  
<lu, że przed zaw odn ikam i o tw iera ło  się 
szereg przeszkód terenow ych  jak  ostre, 
i liczne serpentyny i strom e wzn iesien ia , 
,dzie należa ło hardo i am bitnie staw ić 

czoła przeciw nośc iom  użyć całej w p ra ­
w y i bystre j o r jen tac ji, a nadew szystko 
w ytrzym ałośc i, by w y jść  zw ycięsko, czy 
też ,,z honorem “ .

Św iadom a w ielkości zadan ia „stara  
brać" m otocyk low a, odpow iedn io  i sta­
rannie p rzygotow an a  ja w iła  się na m e­
cie dn ia 28, z. m. o godz 12-tej na ul. 
M arszałkow skie j, stąd nastąpił start.

M łodsi w praw ą, n iedość ufn i we w la ­
nie siły n ie  chcąc ryzyk ow ać  —  nie star­
tow ali

Liczny udział.
W szelako  liczba tych. k tó rzy  starto­

w ali, okaza ła  się w prost im ponu jąca, je- 
^żeli zw łaszcza porów nu jąc siłę rozw o ju  

autom obilizm u, p rzew yższa jącego  lic zeb ­
nością 20 krotn ie  m otocyk lizm  lwow ski,
. zd radz im y" publiczną ta jem nicę, że do 
raidu m otocyk low ego  stanęło 13 m a­
szyn !!, gdy  w  tym  samym czasie w  rai- 
rlzie au tom ob ilow ym  Klubu lw ow sk iego 
brało udzia ł ty lko  16 w ozów .

C y fry  m ów ią zresztą same za siebie 
i zw raca ją  uwagę na św ietny ro zw ó j 
M K M  o  w e  Lwosyic.

W  ra idz ie  do K ryn icy  w z ię ła  udział 
znana polska n io torzystka  Janina Lo- 
teczkowa, budząc, osobą swą ogó lne za ­
in teresow anie i podziw  ze strony w spół­
zaw odn ików , szerokich  kó ł sportow ej 
publiczności i u w id zów  Poza  nią star­
tu ją: m istrz L w ow a  E. Kustynow iez, L . 
Paw łow sk i St. Zawadowski, M  W olak , 
M . O learczyk , W . Krasińsk i, R D aw ido- 
w iez, T . Uścicński, R  Łuszczyńsk i, R. 
Rudnicki, St Karatn ick i, L . F ich tel.

St irt odbyw a! się w  odstęnach 2 m i­
nutowych. P ierw sza  m aszyną ruszyła ze

Lw n w j, o godz 12,90, zdąża jąc  p rzez ro ­
gatkę janow ską w  stronę K rakow ca, P rze  
m yślą itd. W  niedługim  też czasie w i­
dnia ło  na szosie 13-cie szybko m knących 
punktów, zostaw iających  za  sobą obłoki 
kurzu. T o  zaw odnicy. P ierw si osiągają 
P rzem yś l po 2 około  godzinach  Nastę­
puje zaopatrzen ie  się w  m aterja ły  na- 
pędne, godzinny ob ow ią zk ow y  odpoczy­
nek i da le j w  drogę do Krosna, gdzie  na 
punkcie kon tro lnym  p ierw si z jaw ia ją  się 
o  18.25. P o  p rzenocow aniu  w  K rośn ie ru­
szono dnia 29. V I .  b r. o godz. 8-m ej do

K ryn icy . O godz. 10-tej k on tro lerzy : k o ­
m andor kpt. Lo teczko  i w icekom andor 
kpt, K rasow ski odb iera ją  karty  drogow y 
by je  zw róc ić  dn ia 30 V I. przed startem 
pow rotnym . W  K ryn icy  jedn odn iow y  od­
poczynek  dlą zaczerpn ięcia  sił na drogę 
pow rotną. Rów nocześn ie zw ied zon o  sze­
reg urządzeń zd ro jow iska , skocznię ,,Be 
sk idu " i w . in- D yrek cji Zak ładów  należy 
się ze strony zaw od n ik ów  za daleko idące 
udogodn ien ia —  serdeczne pod zięk ow a­
nie.

Na pełne uznanie zasługuje sprawnie 
zorgan izow ane p rzez W o j.  K om endy Po 
l ic ji i Zarządy D rogow e  (lwows. i arak ) 
—  zabezp ieczen ie dróg, za co też w ła ­
dzom tym  na leży się słuszne —  serdeczne 
podziękow an ie  ze strony zaw odników .

W  Kr.
<—  o i

Lesjo-Czaini.
Lwów, 5 upca

Droga powrotna.
start pow rotny. O godz.

*

W  n iedzie lę  
8 m ej rano.

P oszczegó ln e etapy p rzebyw a ją  rai- 
d ow cy w  zn akom ite j fo rm ie  i nadspo­
d ziew an ie  szybko. W  Krośn ie na punkcie 
kon tro lnym  godzinne za trzym an ie  i da 
le j w  drogę. D o P rzem yś la  dochodzi kom  
p iet 12-stu

Ostatni j'ednak etap P rzem yś l— L w ó w  
—  zdaw ałoby się n a jła tw ie jszy , gdyż szo 
sa wspan iała —  n ie  p rzyn iós ł szczęścia

M. W o la k o w i I R . D aw idow iczow l, k tó ­
rzy  z pow odu d e fek tów  odpadli, a ty lko  
dziesięciu  dotarło  do L w o w a . Szczerze 
też w spółczu jem y z nim i. że trud przez 
nich pon iesiony poszed ł i marne,

D o L w o w a  na m etę p rzyb yw a ją  ró w ­
nocześnie o  godz. 5.43 (5), Łu szc iyń sk i 
i (4) K rasińsk i, zapoczą tkow u jąc ro zw ią ­
zanie raidu . W  niespełna 30 m inut w szy­
stk ie m oto ry  ja w iły  się na m ecie.

WymkL
W yn ik i p rzedstaw ia ją  się 

jąco :
Kat. 250 cm Tanina L o teczkow a  na 

„A r ie lu “ , w  kat. 350 cm . W łod z im ie rz  
Krasiński na „F .  N .‘ ‘ , R ościsław  Rudnic 
k i na 550 cm  A rie lu  z p rzycz. —  0 pun­
k tów  karnych.

P rzy  d ek larow anej w yższej chyżości 
niż p rzew id ziana  regu lam inem  w  gran i­
cach od5— 20%  uzysku ją punkty dodat. 
kow e: M . O learczyk  kat. 350 na F. N-ie, 
33.5 nkt R  Łuszczyński na A rie lu  kat 
500 —  33.5 pkt., F . Uścieński na FN-ie, 
kat. 500 —  17 pkt , L . F ich tel na FN -ie  
kat. 500 — 7 pkt. Z p rzyw ózk iem  L. 
P aw łow sk i na A rie lu  kat 550 —  6 pkt., 
St. K ara tn ick i na A r ie lu  kat, 550 —  B7., 
St. K ara tn ick i na A rie lu  kat 550 —  67, 
10.7 pkt.

O cen iając k lasę poszczególnych  za ­
w odn ików  należy przedew szystk iem  słów  
parę pośw ięc ić  J. Lo teczkow ej, am bitnej, 
a d z iarsk ie j sportsm ence k tóra oriacn ię-

następu-tem i w yn ikam i chlubę przynosi lw ow sk ie  
mu au tom oh ilizm ow i i słusznie zalicza 
się do fenom enalnych  tej d z ied z in y  irii- 
strzyń św iata.

D alej na uw agę zasługują St. Zaw i- 
dowski. n iezaw odn y k ierow ca m otoru z 
p rzyw ózk iem , L . Paw łw sk i, w praw ny i 
techn iczn ie znakom icie  o rjen tu ją cy  się; 
inż. R. Łuszczyńsk i dobrze  zapow iad a ją ­
cy się na przyszłość; W ło d z im ie rz  K ra ­
siński, św ,etny form a zaw odnik , k tóry  
tym  razem  pognęb ił p rzys łow iow ego  pe­
cha (oby b ezpow rotn ie ); F e lc io  liścień- 
ski „za w z ię ta  sztuka", p ew n y i u fny w  
sw oją  wpraw ność; M . O learczyk , „s tary  
w yga  m o to cyk low y " n igdy n iezaw odny; 
R. Rudnicki, znakom ity „n ab ytek — za­
w od n ik "

O rgan izacja  zaw od ów  spoczyw ała  w  
rękach prezesa M KM . kpt, Lo teczk i, p rzy  
w spółpracv p. Olearczyka,;.;. S zyd łow sk ie­
go, K rasińsk iego, por O sińsk iego 1 Da- 
w idow icza .

Najbliższa (niedziela przyniesie 
znów miłośnikom .sportu piłkarskiego 
nieładu sensację. Przyjeżdża bowiem 
do Lwowa na zawody o mistrzostwo 
L'gi z Czarnymi istołecana Leigja. Dru 
żyna Legji należy bezwzględnie do 
najsilnjejaiyth zespołów pjfkunJuuh 
polakach, a we Lwowie ma już ustalo­
ną markę. Legj.a po kilku niepowodze­
niach, które spowodował chwiio wy ispa 
de>k fermy, (znajduje się obecnie w  
wspaniałej kondycji, o czem najlepiej 
świadczy świetne zwycięstwo, odnie­
sione nad deakomałą drużyną yęj.er- 
nką Nemzeti w stosunku 2— 0. Z dru­
żyna Legji Drzyjeżdża do I  wowa naj­
lepszy strzelec poiśki, b. gracz Hasmo 
rei, EltjLCiraian, oraz gracze tej miary 
rak Wypijefwsiki, CisZ-WSki, Lądku, Na 
WTOt i najlepszy obecnie obrońca pol- 

\ski Martyna.
Czarni, którzy ulegli ubiegłej nie­

dzieli poznańskiej Warcie, zechcą za­
pewne nadrobić utiratę dwu cennych 
punktów, zwłaszcza, ż& mają wybitne 
szanse zajęcia pierwszego miejsca. W 
pierwszej kolejce rozgrywek ligowych. 
Perspektywa zdobycia wiosennego 
mistrzostwu Polski pobudzi zaipewne 
ambicje Czarnych i dadzą wszystko 
ze sitbie, aby odnieść tak bardzo po­
trzebne zwycięstwo.

Przedsprzedaż biletów po cerach 
znacznie zniżonych odbywa się w ap 
tece WTana dra Stenzla pl. Marjacki 
1. 8 oraz w  firmie A. Koniewiciz i Syn 
przy ud. Batorego 1. 12. Członkowie 
Klubu moga nabywać bilety-f zniżkowe 
na partar pierwszy w cenie po ził. 1. —  
tylko w  lokalu Klubu przy ul. Rutow 
flkiego 1, 8 od godz. '7 do 9 wieczorem.

. G A Z E T A  P O R A N N A 11 w  STANISŁAW O W IE.

'Łdz i a ł a l n o ś c i  m a c fls tr s tu ,
KOGO PRZYJĘTO DO ZWIĄZKU GM NNEGO. —  KONSENSY BUDOWLA - NE. —  OFERTA NA SZEŚĆ ŚMIECIA 

REK. —  PRZENIESIlNIE POSTEFUN KU POŻARNICZEGO.
Staimławuw, w lipcu.

Na ostatniem posiedzeniu załatwił 
Magistrat miasta. Stanisławowa cały 
szereg spraw aktualnych. I tak do i"wią 
z ku gminnego przyjęci zostali Tan Ge- 
rus, Fraciszek Skiba i Ja.n Jura, wszys 
cy trzej na podstawie 10-cio letniego 
kwaiiLkowanBgo pobytu. Konsensy 
na budowę domów mieszkalnych o- 
trzymali Andrzej Zrmmirowski prizy

Dr. Ma Itach opiis^ia
sportowe szeregi Lwowa.

POPULARNY GRACZ HASMON 
Lwów, 5 lipca.

W  najbliższych ctm ich wyjeźdź? 
ze Lwowa di. M. Hoch, popularnie zna 
ny „Musza", wieloletni gracz Hznrno- 
nei, jeden z wymierającego typu dżen 
telmenów - piłkarzy".

P. dr. Hoch wyjezdiża na aplfkan- 
tur? do Pińska, skąd trudno mu będzie 
utrzymać kontakt ze sportem lwow­
skim, z którym wiąże go tyle węzłów 
Niestety na pożegnanie zdarzył się 
sympatycznemu graczowi przykry wy-

EI PRZENOSI SIĘ DO PIŃSKA, 
padek. Na zawodach z Pogonią I B 
doznał złamania nogi w koseoe. Kon­
tuzja ta wciąż jeszcze dolega mu bar- 
ulzo ijJnie, ‘tak, że o kontynuowaniu 
ulubionrj gry na długi cizas nie może 
być mowy.
I, Spodziewać cię należy, że p. dr. 
Hoch jeśli już nie czynnie, to przynaj­
mniej radą i pracą organizacyjną słu­
żyć bęuz;e w nowej ,swej siedzibie kre­
sowym p icówk m sportowym

ul. Pawła Stwicrtni, Mikołaj Tilg 
przy ul Bliźniaczej, Jan Trepak przy 
ul. Wołczyniockiej 154, Jan Bałaniuk 
przy ul. Wołczyn kie kiej, Mottel Eisig 
na budowę lokalu sklepowego, Zarząd 
Chrześcijańskiej Kuchni ludowej na 
przebudowę domu drewnianego na 
murowany, Anna Hrycak na budowę 
domu mieszkalnego, Jan Hrabal pr.zy 
ul. Wołozyraieckiej i Adolif Krmndler

przy ul. Piskozuba. Uchwalono rozpi­
sać rozprawę ofertowa na sześć śmie­
ciarek betonowych do domów miejs­
kich przy ul. Kochanowskiego i Sie­
miradzkiego. *

Z powodu rńzbió.rkę starego ratu­
sza zostaje przeniesiony oosleruntk 
pożarniczy z ratusza do wieży miesz­
czącej się na gmachu „Warszawa" 
przy ul. Lipowej.

Autobus wna J* do rowu.
SZEREG OSÓB ODNIÓSŁ CIĘŻKIE KONTUZJE.

Stanisławów, w lipcu.
Nic ma dosłownie dnia by nie za­

komunikowano o jakiejś katastrofie 
autobusowej. Niedawno był ich cały 
szereg, a oto anowu miał miejsce na­
stępujący wypadek:

Wczoraj autobus kursujący na prze 
strzeni Zabłotów —  Sniatyn, wymija­
jąc obok Wołczkowic w  powiecie śnda- 
tyńskiro zaprzęg chłopski, wyjechał 
na kupę kamieni ułożonych na boku 
drogi. Wskutek s;ły uderzenie w  ka­
mienie, przednie kola autobusu wpa­
dły do rowu, a wóz się przewrócił. W 
samochodzie znajdowało wówczas

12 pasażerów. Niektórzy z nich zosta­
li bardzo ciężko inni lżej ranieni. I 
tak ciężko ranni został]: Jakub Hirsuh 
horn, Estera Hirschhorn oboje z Kału­
sza, oraz Gkaim Kem z Zaibłotowa. 
Wszysy inni doznali również uszko­
dzeń cielesnych oraz różnego rodzaju 
kontuzji. Autobus po za rozbiciem 
szyb nie doznał żadnej szkody. Jak 
wykazały doraźnie przeprowadzone 
na miejscu dochodzenia winę wypadku 
ponosi najprawdopodobniej 1 kierowca 
wozu. Wnzczęte energiczna docho­
dzenia wykażą winego.
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Wielki pożar nr Na­
partej.

Stanisławów, w  lipcu.
Dzisiaj w nocy wybuchł nagle Iwiel 

ki pożai w  Nadwornej, Oto nagle po­
wstał ogień w  domu Reginy Ratzer. 
Nie zauważany w czas pożar przerzu­
cił się na demy sąsiednie, które skut­
kiem tego stanęły również w ogniiu. 
Doszczętnie spalone zostały sąsiednie 
budynki oraz domy mieszkalne a to 
Fischla Zannereia i Szimila Dawida 
Schwarza. Szkoda wyrządzona tym 
pożarem jest wcale ooważna, bo jak 
wykazują dotychczasowte tylko pobież 
ne ołąbczŁnia wysokość jej wynosi 
przeszło 40.000 zł. Jak wykazały naty 
chmisat bardzo energicznie przepro­
wadzone dochodzenia wm y pożaru ni 
komu przepisać nir można, gdvż ogień 
wybuchł prawdopodobnie przyoad- 
koy o.

Ze portu.
Smutnem to jest, że w sprawie tej 

aż apelować trzeba do publiczności 
■sportowej naszego miasta Ale niesie 
ty nasze stosunki sportowe uległy tak 
gruntownej zmianie na gorsze, że <iru 
dno wstrzymać się od tych parę słów 
w  obronie prawdziwego sportu. Szo­
winistyczna publiczność nut jest w  sta 
me spokojnie przyglądać się klęsce na 
wet zasłużonej swego faworyta. „K i­
bice" klubowi żądają by ctruży na im 
sympatyczna stale wygrywała, a żą­
dają tego nie tylko od sw ojej druży­
ny —  do czego w  końcu może byliby 
uprawnieni —  aie także od przeciw­
nika, ba nawet od sędziego1! Jest to 
objaw zresztą wszędzie teraz znany, 
a dowodzi on niestety jasno tego, że 
mało mamy prawdziwych sportow­
ców!

Na niedzielę zapowiedziane są za­
wody decydujące o miśtrzowstwo kl. A 
pomiędzy Rew erą a Hakoahem. —  
Niestety okoliczności tak się złożyły, 
że tak Hakoachowi jak i Rowerze (o- 
bok lwowskiej Ukrainy! zagraża spad 
mecie do klasy B. Zupełnie więc ja­
snego jest, że obie drużyny dadzą ze 
siebie maksimum wysiłku na tych 
właśnie zawodach by przecież umożli 
wić sobie pozostanie w klasie A. I zu 
pełnie słusznte, że tak się -stanie, bo 
tak też być powinno.

Publiczność winna godnie na za­
wodach się zachować i unikać takich 
przykrych incydentów, jakie ostatnio 
i to już kilkakrotnie w  Stanisławo­
wie uniały miejsce. Wolno okrzykiem 
pupila sweeo zachęcać ale nie wolno 
brutalnie się zachowywać i brać czyn 
ny udział w wyniku zawodów Pub 
czność -nasza winna wreszcie to zro­
zumieć, że mylueir jest mniemanie, 
że wtargnięcie na boisko by w ten 
sposób zaszkodzić świadomie gospoda­
rzowi zawodów spowoduje może wy­
granie zawodów przez uzyskanie valk- 
overu! Abstrahując od moralnej, ety­
cznej i sportowej strony takiego spo­
sobu myślenia, plan taki zawsze za­
wiedzie.

W niedzielę na zawodach będzie 
bardzc dużo policji. Doszło więc w  
„amatorsk-m" sporcie do tego, że w y­
czyny fizyczne produkować się musi 
wobec siły zbrojnej! Smutne ale pra­
wdziwe

A l- w interesie naszych klubów 
stanisławowskich naieży wstrzymać 
się od wszelkich akcyj zmierzających 
do przerwania zawodów i należy ocze 
kiwać, że na tych zawodach wresz­
cie będzie spokój. Uparci do tego zo­
staną zmuszeni! U La.

Mistrz półciężkiej w&cgi
Johnny Wflson - mordercą.

ZAMORDOWAŁ „REŻYSERA" BAND YT (3W, WYSOKĄ OSOBISTOŚĆ W  P ODZIEMNEM MIEŚCIE NOWOJOL- 
SKIEM, TRANKA KARŁOWA. —  MECZ BOKSERSKI SCHUEUING —  PAG LIND POD OBSERWACJĄ POLICT 

ŚWIAT PODZIEMNEJ ZBRODNI ROZCIĄGA SIĘ NA SPORTOWCÓW I AKTORÓW.

Nowy J o tŁ , w  lip cu .

Amerykańscy widzowie meczu bolk 
serskiego pomiędzy Niemcem Schnie- 
lingami a Baiskijczykiem Paolraem, w
chwili, kiedy z zapanym oddechem 
i wśród zupełnej ciszy przysłuchiwali 
się dudnieniu pięści, obliczając po ile 
dolarów;jwypadnie każda kropla krwi, 
spły wa jąca iz nosa i ust Paolina, —  nie 
spodziewali się. że eą otoczeni policją, 
która śled'zi ich każdy ruch i ispojrze*- 
me.

Pod osobistem bowiem kierownict­
wem obecnego szefa policji nowojor­
skiej 50 detektywów, uzbrojonych i go­
towych każdej chwili do strzału, było 
obecnych na widowni. Na podsta­
wie ich obserwacji aresztowano 4 
osoby, znane w świecie bokserskim, 
poza1 meczem zaś doscał się pod klucz 
nawet.

jeden! z mistrzu w wiat w -b.Jfjsie

mianowicie mistrz pół ciężkiej wagi, 
Johnny Wilson.

Ale aresztowania objęły nietylko 
świat bokserski- Dotychczas w  tej sa­
mej tajemniczej sura wie przytrzyma­
no ogółem 16 osób, pomiędzy któremi 
są i kobiety, a których przynależność 
rozdziela się na sfery przemytników 
a'ko'holu„ zawodowych tancerzy, ak­
torów i śpiewaków kabaretowych.

—  Jakaż to- jest -sprawa, która w y­
wołała tak daleko idące zarządzenia 
policyjne?

—  Sensacyjne morderstwo, które

go ofiarą padł niejaki Frank Marlo.w,
wysoka osobistość w  podziemnym świe 
cie nowojorskim , której dochody obli­
czają na łuilka tysięcy dolarów  tygo­
dniowo.

Przed miesiącem Marłow jadł sobie 
spokojnie kolację w towarzystwie kilku 
osób, m.ędzy innymi owego Johnny 
Wilsona, w restauracji „La Tavernet- 
t.e“ Nagle zajechali po niego automo 
bilem dwaj mężczyźni, najwidoczniej 
jego przyjaciele i  zabrali go ze sobą 
do innej restauracji, położonej na Long 
Island.

W trzy kwadranse po tym odjeź- 
dzie, koło cmentarza na Long Island' 
znaleziono już tylko -zwłdki Mtarlajwla
z ranami postriziałowemi w  skroń, w 
kark i szczękę.

Prócz tego na ciele jego odkryto ma 
pół juiż zagojoną Tanę od sztyletu, co 
dowodziło, że Marłow był przedmiotem 
zamachu już poprzednio i że na jego 
życie dybano ze szczególną zawzię­
tością.

Niema wątpliwości, że morderstwo 
jeet dziełem podziemnego świata zbro­
dni. Marłow wprawdzie nie należał do 
żadnej z band przemytniczych, ani 
rozbójniczych, ale ,by ł czemś -wyższem, 
ponad niemi.

Je-dmogłaśna opinja powiada o nim, 
że był to „Racketeer", a niezrozumia­
łe to słowo oznacza w amerykańskim 
języku zbrodniczym coś w  rodzaju 
.g en e ra ln ego  reżysera bani i crgąnizai- 
,cyj pirzast?paćw.

19 wyroków śmierci
ZA TAJNY POWRÓT

Kijów, w lip-cu.
W Bałcie toczył śdę w ostatnich 

dniach głośny proces Udzneij grupy eu 
migrantów sowyeukich, 'którzy po dłuż­
szym pobycie w sąsiednich krajach, 
wrócili w  poszcl iwaniu zrrcflArów' do 
ratjn bolszowiukiegoi. Tutaj ich areszto­
wano i wtrącono do lochów czarezwy

DO OJCZYZNY.
czajki ppd zarzutem, że wrócili do kra 
ju celem pizcpsrfwadzeńia zą.machów 
tesoryatyczaych. Wszystkich oddano 
pod sąd wojskowy, który, mimo braku 
dowodów, skazał 19 pędsądnych na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. —  
Wyrok ten wywołał w całym kraju 
piorunujące wrażenie.

Imzbrutaice siusia
W  P IĘ K N Y C H . URO CZYCH  C IA Ł A C H , K R Y Ł Y  S IĘ  PO D ŁE  I N I ­

K C Z E M N E  DUSZE.

Paryż, w lipcu.
( = )  W  Paryżu grasują od pew ­

nego czasu moda występu rozm ai­
tych „sióstr", produkujących się w  
charakterze tancerek lub śpiewa­
czek. Zw yk le  jednak nie są to w ca­
le siostry, lecz artystki do siebie po­
dobne, które, idąc za nakazem m o ­
dy. /

podają się za siostry 
W yją tek  stanowiły trzy siostry Rel- 
ly, występujące jako tancerki w  
znanym paryskim kabarecie „P a l- 
lace“ , będące istotnie —  praw dziw e- 
m i siostrami.

Piękne i ponętne siostry, z któ­
rych najm łodsza liczyła lat 20, a 
najstarsza 24, cieszyły się w  ostat­
nich czasach w iełk iem  powodze­
niem i otoczone hyły licznym rojem

w ielb icieli. Zaczęto jednak w iązać 
z niemi jakąś

niesamowitą legendę, 
pom awiającą je; iż one w łaśnie spo­
wodow ały szereg samobójstw zako­
chanych w  nich mężc/j zn. Sprawą 
tą zajęła się policja i przekonała się 
ze rzeczyw iście piękny siostry Rel- 
ly  były

istnemi wam pirzycam i. 
Prow adziły  one ta jny dom gry,' w  
którym  w ielu ludzi straciło cały m a­
jątek i z rozpaczy popełniło samo­
bójstwo. Rzecz jednak ciekaw aPże 
nikt z owych nieszczęsnych ludzi 
nie zadenuncjował sióstr i nie do­
niósł o niczem policji.

Zdemaskowanie pięknych w am ­
pirzyc w yw oła ł w  Paryżu silne w ra ­
żenie.

„Racketeer" Teguluje bowiem spo­
ry  pomiędzy bandami przemytników 
chroni jedną 'bandę przed napadami 
drugiej,  opiekuje .Się n iem i przed wła­
dzami i wdgóle jest ich protektorem.

Tuż po odkryciu morderstwa jakiś 
głos nieznany telefonował do rozma­
itych reuakcyj .nowojorskich, powiada­
jąc, że chce sprostować wiadomości o 
morderstwie.

Głos ten mówił:
—  Mailowa zabili ludzie, których 

on uważał za swoich bliskich przyja­
ciół. Myślał, że biorą go na kolację do 
■restauracji na Long L-land. Frank miał 
zamiar rozwieść się z swoją zoną i o- 
żenić się z aktorką Dolores Farris w 
Londynie".

Żona Marlow.a, zawiadomiona o 
tern, najnaiwn.ej w świecie zaprzeczy­
ła temu twierdzeniu, puwi,ada>ąc, że 
ukochany jej mąż nie mógł być z ni­
kim zaręczony, bo przecież ma żońę i 
dzieci.

Ale równocześnie aktorka Dolores 
Farris, która obecnie występuje w Lon 
dynie w teatrze „Drury Lane" w sztu 
ee „Księżyc na nowiu", dowiedziaw­
szy się o zamordowaniu Marlowa, zem 
dlała, a ocucona oświadczyła, że była 
właściwie już od 4 lat żoną Marlowa, 
,a ślub formalny miał się. Wkrótce od­
być.

Tymczasem okazało się, że i ta ,,żo 
na“ Marlowa była oszukana. Do poli­
cji nowojorskiej bowiem zgłosiło się 
.dotychczas jeszcze pięć kobiet, które 
fak samo oświadczyły,ęże uważają się 
za żony Marlowa i że miały formalne 
przyrzeczenie ślubu.

Pomiędzy niemi jest niejaka. Y7vet- 
te, korpulentna piękność o włosach 
■tycjanowskicb, która była znana od 
kilku miesięcy jako „pani Marłow' , 
■w mieszkaniu ich wspólnem, wynaję 
*em w  Nowym Jc.nku za 700 dolarów 
miesięcznie.

Policja nowoiorska twierdzi, że 
bardzo być może, iż Franka Marlowa 
zgładziła banda bokserów i dżokejów, 
.zarzucając mu fałszywe mecze i w y­
ścigi. a nadto odkryto, że Marlow był 
bliskim przyjacielem bogatego gracza 
w karty, Arnolda Roibst-pina, którego 
niedawno temu znaleziono również za­
mordowanego w jednym z hotelów'no- 
wojorskich.

W całej tej sprawie najciekawsze 
jest to, że świat podziemnej zbrodni w 
An:aryc'e rozciąga -się teraz już nietyl­
ko na przemytników alkoholu i zw y­
kłych rabusiów, .gile też na świat spor­
towy i aktorski.
!  Nie można się więc dziwić, że w  

społeczeństwie nowojorski-rm podno­
szą się zarzuty, iż administracja tego 
miasta staje się pośmiewiskiem świa­
ta, a policja jest tylko igraszką w ręku 
bandytów.

Dno nędzy. Naprawdę złotem u i n i­
gdy nie zawodzącem u sercu Czyte ln ików  
naszych polecam y w dow ę po poważnym  
rzem ieślniku lwow skim , m atkę legjou 
siy i obrońcy Lw ow a, k tóry  zm arł z  od. 
n iesionych ran —  zna jdu jącą sf obecnie 
w obliczu śm ierci g łodow ej. N ieszczęśli­
wa staruszka jest nadto c iężką kaleką, 
lak, że zupełnie najdrobn ie jszej nawet 
kw oty nie jest w  m ożności zapracować. 
Datki D rzyim uje Adm in istracja  d la „M a-
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KRONIKA
L I P C A

P i ą t e k  

Filomeny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓYS NIE ZW R iłGA.

TEATR WIELKI:
P ią tek . 5. lipca o godz. 8 15 „C zy  

Anna jest panna" w vst teatru ..Qui 
P ro  Q uo“  i

Sobota, 6 lipca o godz. 8.15 „C zy  
zsnna je s t panna." wyst. T eatru  „Q u i 
P ro  Q uo“ .

N iedziela , 7. lipca, o godz. 8.15 w iecz, 
„C zy  Anna jest panna* W ystęp  teatru 
„Q u i pro  qu o“ .

*
„Q u i pro  quo“ . E ntuzjastyczn ie zo ­

stała p rzy ję ta  przez publiczność w ysta­
w iona w czora j prem iera „C zy  Anna jest 
panna" W szyscy  w ykon aw cy  w  swoich 
kap ita lnych  numerach tw o rzy li p raw d z i­
w y  kon -ert. O klaskom  i Lisom nic było  
końca. <

TEA-TB STAŁY:
P ią tek , 5. lipca o godz. 7.30 „P o la  ■ 

w iacz c ien i" w yst A. W ęg ie rk i i p. L u ­
bieńskiej.

Sobota, 6. lipca o godz. 7.30 ,,P o ła ­
w iacz c ien i" wyst. A  W ęg ie rk i i p. Lu ­
bieńskiej.

N iedzie la , 7. lipca o godz. 7.30 „ P o ­
ław iacz c ien i" występ  A . W ęg ie rk i i K. 
Lubieńsk iej.

' *
T ea tr  M ały. „P o ła w ia c z  c ien i", sztu­

ka J. Sarm enta z występem  A. W ęg ie rk i 
i K Lub ieńsk iej w  dalszym  ciągu ścią­
ga tłum y w y tw orn e j publiczności, k tóra 
znakom itą  grę artystów  darzy gorącem i 
oklaskam i.

*

Na pociekanu?! p u s y  P a r y s k i e

Prem iera  m arjonetek  żydow sk ich
(2-ga serja ) odbędzie się 9. bm. w  sali 
p rzy  ul. Szaszk iew icza Tekst u łoży ł 
Zygm unt Schorr, c ieszący się n iezw yk łą ' 
popularnością wśród społeczeństwa ży- 

k dow ., jak o  doskonały satyryk  i autor 
pełnych dowciDU humoresek. M arjon etk i 
żydów , zapow iada ją  się jak o  p ierw szo­
rzędna atrakcja.

*
REPERTUAR K^łOTEATRÓW:

A P O L L O : „T r z y  nam iętności".
C A S IN O : „S p ow ied ź  uczciw ej ko-

b ie ty ".
C H IM F R A : „P r z y  dźw iękach  T an ga" 

oraz „T rz e j ryw a le ".
C O LO SE U M : D oroles Costello oraz

Douglas Fairbanks.
F A T A M O R G A N A : „M aska śm iechu"
G R A Ż Y N A : „S fa łszow an e  m ilja rd y ".
K O P E R N IK : „P o r t je r  hotelu „A t la n ­

tic " .
L E W : „N iedysk re tn a  kob ieta i  „A - 

m or na nartoch ".
IU N A :  „Chińska papuga"
M A R Y S IE Ń K A : „P o r t je r  hotelu „A -  

tlantic".
O A Z A : „T u łaczk a  księżny Tcubec-

k ir j" .
P A Ł A C E : „J e j p ierw szy  całus**
P A N : , N iew o ln icy  m orza ".
P A S A Ż : „C zerw on y  P irat*1 „C yrk  

Renza**.
P O L O N IA  „C y rk  Royal**.
PROMIEŃ: „D la  szczęścia d z iecka "
U C IE C H A : „Z ło ta  L i l ja 1*.

T e le fo n  redakcy jn y nr, 15, Zw raca­
m y uw agę P. T . In teresentom , że od 
godz. 8 w iecz. do 1 w  nocy te le fon  nr.

15_ oddany ]est do dyspozyc ji „D z ien n i­
ka lw ow sk iego ". P orozum iew ać się z re ­
dakcją „G azety  P o ran n e j" na leży na nr. 
230 1 178.

 o------
Z T ow . P rzy ja c ió ł Sztuk P ięk n ych  w e 

L w o w ie  W ystaw a  „Z w o rn ik a " w  Salo­
n ie W iosen nym  na placu T a rgó w  
W schodn.ch  daje nam c iekaw y i bogaty 
obraz różnorodnych  usiłowań tw órczych  
m łodych  reprezen tan tów  plastyki k ra ­
kow sk ie j. W śród  obrazów  „Z w orn ik a " 
są rzeczy  doskonale i są słabsze, niema 
jednak  m artw ych  i n iein teresu jących  
Obok „Z w orn ik a " obe jm u je  Salon w y ­
stawę pośm iertną Jacka M ierzejew sk ie  
go, jedn ego  z p .erw szych  na gruncie p o i­

li owy York, w lipcu.
( = )  Opinja publiczna Ameryki jest 

obecnie wzburzona z powodu niesma­
cznego i brutalnego żartu, którego do­
puścił się 21-letni San Bronson, stu­
dent uniw. Hanwarda w  Cambridge 
w północno-amerykańskim stanie fifeas 
sacŁsett.

Ułożył on niedawno
lieśń reKgrjną, 

którą, chór studentów odśpiewał pod­
czas pewniej uroczystości religijnej 
Pi-eśń podobała się ogólnie Obecnie 
jednak okazało się, że początkowe li­
tery czterech zwrotek hymnu tworzą

Lon dyn , w  lipcu.

(e) N iedaw no odbyła  się u znanego 
an tykw arju sza  i handlarza obrazów  

Christiego licytac ja , która w yw oła ła  
w ie lk ie  za in teresow anie i zgrom adziła  

liczne rzesze re flek tan tów . Christie w y ­
staw ił na sprzedaż portret męski A n to ­

n iego Van  D ycka, będący praw dzlw em  
arcydzie łem  sztuki m alarskiej. Portret 

„ przedstaw ia

B eriin , w  lipc i 

* (= ) Znana firm a w ydaw n icza  U llstei- 

na, k tóre j w ydaw n ictw a , zw łaszcza be-

(StóyawjiaflieRaałllaWfim s» w ć/w

letrystyczne rozpow szechn ione są w ca 
łcj E u rop ie.f nabyła obecnie „T e a tr  za- 
chodn i“ , należący dotąd do braci R otte ­

rów . Po  poczyn ien iu  odpow iedn ich  adap 
tacji j p rzyróbek  teatr zostanie otw arty 
w  jes ien i pod nazwą „T ea tru  U lls te ina".

skim  p ion ie rów  te j sztuki, k tóra  dziś po 
dob ie im presjon izm u zapanow ała  w  ca­
łej Europ ie. Szereg artystów  lw ow sk ich  
ja k : K irchnerów na, K itz, K orb low a , 01- 
piński wystąpiła z w ystaw am i zb iorow e- 
m i. In teresu jące rzeźby  da li Sm olkowa 
i W ein b erg . Nadto zn a jdu jem y w  Salo- 

i nie w iększe zespoły d zie ł: Bednarskiego, 
Langerm ana, M erk la, Sejferta , W itk ie ­
w icza  Terleck iego , T rusza —  gra fik ę  Żu­
raw skiego i p raw dziw ie  doskonałe pra.ee 
m iodego artysty lw ow sk iego  W ładysła ­
wa Zycha. Salon otw arty  jest codziennie 
oil gedz 10 do 18 popoł.

K om itet W o j.  L O P P . we L w o w ie  ma 
zaszczyt podziękow ać J W P . Ann ie Nje- 
m entow skie j dyrek torce  Lw ow . Instytu ­
tu M uzycznego za łaskawe p rzeznacze­
n ie dochodu n.a cele L O P P . z urządzo­
nych w  o  23. czerw ca br. w  salach K a ­
syna i K o ła  lit. art. „P ro d u k c ji gimna-

razem nieprzyzwoity wyraz
Autor tego niesmacznego żartu 

miał w  tych dniach
zdawać ostatni tgtamin 

a za karę kolegjum profesorów ńie tyl 
ko nie dopuściło go do egzaminu, ale 
ponad co skreśliło go z liczby słucha­
czy.

Afera ta rozeszła się rozgłośnem 
echem wśród słuchaczy uniwersytetu 
Hawarda. Kilku kolegów „poety" sta­
nęło po jego stronie i  próbowało na­
wet w  tej sprawie demonstrować. Zo­
stali jednak dotkliwie obici przez resz 
tę kolegów

Johna M ordauta,

p ierw szego  h rab iego Pcterborough , w  na 

turalnej w ie lkości, odzianego w e  wspa­

n iały s tró j dworski^ Christie zażądał za 
ten onraz 30 tysięcy fu n tów  szterhn- 
gów , co oczyw ista  jest sumą bardzo  p o ­
kaźną, O braz zosta ł sprzedany pewnem u 

a n tyk w a r jjs zo w i am erykańskiem u. (N a ­

tu ra ln ie ! P rzyp  zccera.)

Pub liczność będzie  się p raw dopodobn ie  

składać z o lb rzym iego  koła k łijen tów  
w ydaw n ictw a  U llsteina, do k tórych  d y ­

spozyc ji stać będą

bardzo  n iskie ceny abonam entowe.

Za oiuieiiiaż o w rolna pcizi.

Sezon teatra lny zostanie za inaugurow a­

ny kom ed ją  Szekspira: „O pow ieść  z i ­
m ow a".

styki R y tm ic zn e j" i „K on certu  uczn iów
i uczen ie" oraz wszystkim  JW Pan iom  i 
JW Panom , k tó rzy  b iorąc czynny udział 
p rzyczyn ili się do uśw ietn ien ia tych 
im prez.

Zarząd Okręgu Lw ow sk iego  T , N. S.
W. na posiedzeniu  p lenarnem  w dniu 
29. czerw ca br. p rzyzn a ! 70 jedn orazo ­
wych  stypend jów  w  łącznej kw ocie  7640 
zł. z Funduszu im . A  M ick iew icza  istnie 
jącego p rzy  T . N. S W . w dow om  i sie­
rotom  po zm arłych  członkach T o w  nau­
czyc ie li szkól średnich i wyższych . In te ­
resowane osoby otrzym ają przyznane im 
kw oty  w  najb liższych  dniach p rzekaza ­
m i „K siążn icy-A tlasu  T . N. S. W ."

Kurs (dalszy c iąg ) dla ław n ików  Są­
dów  P racy , m ianow anych  przez m in i­
sterstwo na wniosek R ady okręgow ej 
Centr. O rgan izac ji Z w ią zk ów  za w od o ­
w ych  prac. um ysi w e  L w o w ie , odbędzie

się te jże staraniem  w piątek, dnia 5 Inn. 
w  lokalu p rzy  ul. K opern ika 26. U o g. 
7-mej w ieczorem .

(— ) W łam an ia i k radzieże. Z m iesz­
kania Leon a Pop ie la , zam . p rzy  ul. Fran 
ciszkańsk iej 10 skradziono w czora j 
p or tfe l zaw iera jący 500 zl. oraz pap ie­
rośnicę srebrną wartości 100 zł. —  Nie- 

1 znani sprawcy usiłow ali w łam ać się 
wczora j do składu sukna Schulima Elisa 
p rzy  ul. Rutow sk iego 21., lecz zostali 
spłoszeni.

(— ) Jeszcze jedna o fia ra  ła tw ow ie r­
ności B ron isław  Gładysz, nauczyciel za 
m ieszkały w  Sąsiadce, po w. Z a m o styd o  
n iósł w czora j p o lic ji, że jacyś dw aj n ie­
znani osobn icy sprzedali mu dw ie  m e­
ta low e obrączk i i łańcuszek za 40 zl.

(— ) U cieczka z  w ięzien ia . W czo ra j 
z w ięzien ia  karnego p rzy  ul. Kazimie-,, 
rzow sk ie j zb iegł znany lw ow sk i opry- 
szek D m ytro  Swyszcz, skazany ostatnio 
na karę jednorocznego  w ięzien ia .

(— .) D okąd poszła? P o lic ji don iesio­
no, że 13-letnia Olga W ołoszańslca, zam 
p rzy  ul. P e łtew n e j 43. w yda liła  się o- 
negdaj w ieczó r i dotąd n ie  pow róciła .

(— ) O kradziona na przystanku. W  
czasie wsiadania do tram w aju  N r. 4 
obok kaw iarn i W iedeńsk ie j skradziono 
w czora j K aro lin ie  O w czarsk ie j portm o- 

1 netkę zaw iera jącą  70 zł. i m edaljon ik  
z M atką Boską.

(— ) D o  aresztów  po licy jn ych  odda­
no w czo ra j: Franciszka O strowskiego
schwytanego na gorącym  uczynku ivła- 
m ania do sklepu ga lan tery jnego  M ichała 
W eisera  p rzy  ul. Z ie lonej, W ład . Seniu- 
ka z,a k radzież bułek na szkodę n iezn a­
nego w łaściciela , E m ila  Schuppera za 
kradzież w ęd lm  na p l Strzeleckim  Eu- 
genjusza Nakonecznego jak o  p od e jrza ­
nego o dokonan ie kradzieży m ieszkan io­
wej na szkodę N . Rosenm ana, Józefa 
Gottlieba, jako poszukiw anego za  k ra ­
dzieże k ieszonkow e i P io tra  Tabaka, ja ­
ko poszukiw anego za kradzieże.

(— ) Ogień p lw n iezny. W  realności 
p rzy  u1 Ł yczakow sk ie j 43.A w  p iw n icy 
M ichała Jacho, powstał w czo ra j ogień  i 
za ję ło  się d rzew o złożone w  p iw n icy, 
oraz p rzep ierzen ie  z desek. Zawezwana 
straż pożarna ogień ugasiła Jak się oka- 

i za ło, służąca baw iąc w  p iw n icy  zostaw i­
ła palącą się św iecę na skrzyni, od k tó ­
rej za jęło się drzewo.

(— ) R obotn ik  spadł z drabiny. W  fa ­
bryce „Pellis* p rzy  ul. M arcina 38 , spadł 
w czora j z d rab iny 27-Ietni robotn ik

Rg, h I a r  i*  p L m  Akademicka 31
i -  T k  ’  I p c - h Sa-wł” *

P io tr  Sadowski, k tórego opa trzy ło  P o ­
gotow ie  ratunkowe..

Z  kraja .
N ow e  am bulatorjum  w W arszaw ie

W  W arszaw ie  odbyło  się uroczyste o- 
tw arcie  nowego am bulatorjum  Kasy cho­
rych w  specjaln ie wybudow anym  gm a­
chu. N ow e  am bulatorjum  przeznaczone 
jest d la d zie ln icy  W o lsk ie j i będzie mo 
gło p rzy jąć  3.000 osób dziennie.

K om isarz rząd. w  p rzem ysk ie j Kasie 
chorych W  pow . Kasie chorych w  P rze ­
myślu m ianow any został kom isarzem  
rządow ym  z płacą 800 żłj m iesięczn ie 
einer. m a jor Zins, k tóry  ob ją ł ju ż u rzę­
dowanie.

Pniew id Św I sTm .
Łódź, H  lipca. (Tell. G. P .) Gbła- 

. wia w  lasae h Krze Jlo kich (pow. 
Łaskiego) na sprawców krwawego 
napadu na jjlle.oairaję,, Iirwała dwa 
dlnii. Podczas pościgu jakiś osobnik 
zasypał policję gradem strzałów re­
w olwerowych. Jeden z  pc licjaintów 
ctrzym ał lżejszy postrzał, baudyta 
zaś zniilłjt w gętsllwi/nłe.

„N e  harm on ję dla ś lepej M ink i". 
Znana doskonale Publiczności lw o w ­
skiej ko lporterka  i nnizykantka „ślepa 
M inka" znalazła się obecnie w  k lopotli- 
wem  położeniu  m ianow icie  wskutek 
m rozu zn iszczyła  się je j zupełnie je j  bar 
m on ja jedyne źród ło  zarobkowania . Ko­
szta n ow ej harm onji wyniosą conaj- 
mniej 100 zł. W obec  tego rozp isu jem y 
składkę na tę biedaczkę, k tóra w  całej 
pełni zasługuje na poparcie. Datki p rzy j 
m uje Adm in istracja  „N a  harm onję dla 
n iew idom ej".

30 tysięcy funtów za cńraz.
Z A  T A K Ą  C E N Ę  S PR ZE D A N O  A R C Y D Z IE Ł O  A N T O N IE G O  V A N  D YC K A .

<eatr Uilstsina w Berlw e.
Z N A N A  F IR M A  W Y D A W N IC Z A  Z A K U P IŁ A  „T E A T R  Z A C H O D N I".

Psweł Wegener Indianinem
h o n o r o w y m .

OSOBLIWY ZASZCZYT PRZYPADŁ W  UDZIALE ZNAKOMITEMU ARTT
ŚCIE NIL.I IECKIEMU-

Berlin w lipcu.
(—) Paweł Wegener powraca obe­

cnie ze sw.ego turnee po Ameryce po­
łudniowej

jaku prawdzi.ry indjauin.
Jak donszą z Valdivia (pclndrrowe 
Chile), Wegener został w mieście Qrse 
be mianowany honorowym członkiem 
szczepu indyjskiego przez wodza In­
dian Arancana Hughl Tak powiedział 
by Karol Mav. Szkoda, że on i Wine-

ton nie dożyli tego!
Nie wiadomo naraz,ie dokładnie, ja 

kie im ię  otrzymał artysta niemiecki. 
Jedni mówią o „Branżowym bobrze’1, 
drudzy o „Orłem cki;“...

Wiadomość o osobliwym zaszczy­
cie, który przy padł w udziale znako­
mitemu artyście miemiockiemu, w y­
wołała wielkie zaciekawienie w  ber­
lińskim światku teatralnym.
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M a J M s z a  c ó r e c z k a  P o s s k i .
GDYNIA NA P. W . K. —  „RUCH JED NOSTAJNIE PRZYSPIESZONY". —  GDAŃSK DOSTAŁ 

DWA PORTY TO DLA POLSKI ZA MAŁO. —  POSAŻNA JEDYNACZKA

{ Korespondencja w łasna „G azety Porannej“)

PO NOSIE. —

Poznań, w  lipcu.
Właściwie najlepiej ,by było, gdy­

by na P. W. K. dało się przewieść ca­
łą Gdynię. Zrobilibyśmy dla niej oso­
bny terem, morze napuściłoby się z 
wodociągów, d mogłaby ją oglądać ca­
ła Polska.

Szkoda! Musimy zadowolić się 
wspaniałym modelem plastycznym, 
ten naszej dumy i chwały, umieszczo 
nym w  Pawilonie Morskim. Pociechą 
j-eist to, że i model daje wyobrażenie o 
ogromie dokonanej tam pracy. A  pra­
ca lo równie zdumiewająca swą roz­
piętością i zamachem, jest ciekawą.

Kosztowna także. Jeżeli w  r. 1924 
wydaliśmy na Gdynię ledwie 0,2 miljo 
ma franków szwajcarskich (tak się naj­
lepiej liczy), to w roku następnym' wło 
żyliśmy już 2,8 miljona i tak crescen­
do, aż do 20,3 milionów1 w  rokn 1928. 
Wkład jeót nielada, ale też się opłacił. 
Wisi tam nieduży arkusz zamalowany 
czarpemi sylwetkami okrętów, 'które 
stoją przy brzegu gdyńskim, w  por­
cie. Do 1 Iipca 1927 mógł przybić do 
Gdyni tylko jeden statek oceaniczny, 
w  pół roku później dochodzą do niego 
dwa mniejsze, zaś 1 Iipca 1927 przy­
bywa do nich jeszcze jeden, zupełnie' 
malutki. Zrazu to szło powoli.

Nie minęło wszakże pół roku, a 1 
stycznia 1928 stoją już przy gdyńskim 
molo dwa wielkie potwory i trzy mniej 
sza. Odtąd rośnie to stadko piorunem. 
Do 1 iipca 1928 sterczą już 4 duże 
sylwety, 3 mniejsze i przy nich jeden 
mały wnuczek, 1 stycznia 1929 uro­
sła ta rodzima do 8 wielkich czarnych 
i czterech nięjco mniejszych potworów. 
To się mazywa „Ruch jednostajnie 
przyspieszony"!

Statki isą od tego, aby coś na nich 
przewozić. Od tego mamy ntp. węgiel. 
Z osobnego wykresu dowiadujemy się, 
że w  r. 1924 przewieziono przez Gdy­
nię węgla bardzo mało, bo poprostu 
•nic. Sierpień 1925 zapisał się zaledwie 
czterema tysiącami tonn, —  co na w y­
kresie wygląda jak ledwie widoczny 
czarny słupek. Ale patrzajcie! W sier­
pniu 1826 roku słupek skacze do góry 
jak najlepszy gimnastyk: 40.000 tonn, 
dziesięć razy tylel I odtąd jak najęty, 
aż w  sierpniu 1928 zdobywa wspania­
ły rekord: 210.000 tom1

a„Polonofobia acuta
Wartoby przypatrzeć się jego kole­

gom po fachu, skaczącym po wykre­
sach w  imieniu drzewa, cementu i pa­
sażerów, ale spieszno mam dalej, bo 
jesteśmy ciekawi, jak na tern wyszedł 
...Gdańsk. Bo Gdynia jest jego konku­
rentką. Piękne to, przedziwnie piękne 
miasto popadło w r. 1919 w  pewien 
rozstrój nerwowy, który psychjatrzy 
określali jako „polomofobia acuta". —  
Zarazki tej choroby przyniósł mu bak 
cyl „Hakata Borussieimsis". Pod wpły 
wem tego mikrobu niektórzy Gdań­
szczanie utracili pamięć. Zapomnieli, 
że fpcbój wersalski związał Gdańsk z 
Polską, a co oryginalniesze, zapomnie­
li, że ich miasto powinno ma tern do­
skonale wyjść, wlzbogaeić się i urosnąć. 
Szukali wszędzie dziury na całem, 
walczyli nawet po bohatersku z nasze- 
mi skrzyniami pocztowemi, aż dobro­
tliwej mamusi Polsce gruntownie się 
te psikuty sprzykrzyły i obok innych

środków dezynfekcyjnych przeciw mi­
krobowi nacjonalistycznemu zastoso­
wała „iaeetio gdyniem-sis" —  wstrzy­
kiwania gdyńskie. Zaczęła budować 
port własny, aby Gdańsk sobie nie brał 
za bardzo do serca, że ma monopol 
pośrednictwa na naszą z morzem przy 
jaźń.

Skutki są cudowne. Bakcyl hakaty- 
styczny przestał figlować po gdańskim
mózgu. Zdrowy rozsądek wyszedł z 
zakątków, w  których się .schował. Dzi­
siaj stosunki polsko - gdańskie cho­
dzą jak na oliwie, a co ważniejsze, 
Gdańsk spostrzegł, że przybywa mu 
brzuszka- Więcej daleko, niż za bło­
gich czasów Wilhelma i Kronprinców. 
Przeciętny wywóz przez Gdańsk w  la­
tach 1911 —  13 wynosił 1,131.341 t., 
a w  roku 1928 doszedł do 6,783.272 t.! 
Przywóz za tych -samych pruńlkich cza 
■sów miał 1,138.262 ton, zaś w r 
1928 już osiągnął 1,832.409 t. Ładny 
przyrost.

A  że Gdynia wcale Gdańskowi nie 
zaszkodzi w gruncie rzeczy, o tern 
■wiedzieliśmy z góry, bo. dla nas jest 
jasne, że dwai porty, to dlla Polski za 
mało,, nie za wiele. Gdańszczanie tak­
że już dzisiaj wiedzą. Chociaż Gdynia 
rosła w  latach 1926 i 1927 tak, jak 
widzieliśmy wyżej, przywóz gdański 
tak się wzmagał, że z  640,695 tonn w 
roku 1926, urósł w  r. 1927 na 1,517.194 
czy li prawie o miljon tonn.

Zupełnie nieziła kuracja tucząca. A

ogółem można utyć tak tylko na wik- 
cie domowym, u mamusi: u dobrej,
chociaż czaisem surowej mamusi, Pol­
ski. .Ma ona ezem obdzielić zarówno 
ukochaną córeczkę Gdynię, jak i nie­
sfornego przedtem synka Gdańsk — 
dała mu w r. 1928 do wywiezieńia 
prawie mil jon tonn samego, drzewa* 
poddzas gdy w latach 1911 —  13 do­
stał od Prus ledwie 259.000 w  okrągłej 
cyfrze.

Bardzo jesteśmy radzi, że udało się 
nam z Gdańskiem dogadać, gdy go cho­
roba odstąpiła. Nigdyśmy o tem nie 
wątpili, ż.e interes swój Tozumie. Ale 
naszej (Ukochanej córeczce należy się 
za  to cukierek, że nam pomogła. Do­
stanie znów pieniążków na suknie i 
pończoszki. Już się o nią i  obcy stara­
ją. W  całej Europie ciężko o gotówkę, 
kryzys ja- przydusił, ale dla młodziut­
kiej Gdyni nie zabraknie. W  połowie 
czerwca bawił w Gdyni przedstawi­
ciel francuskiej grupy kapitalistów, 
która chce pożyczyć pięć miljonów do 
lau/ów na 'to, aby Gdynia dostała 40 
kilometrów nowych ulic z kanalizacją 
i wodociągami. Anglicy i Belgowie tak 
że potrząsają tfbrkiem. Widać lokata 
w  Gdyni jest uważana zia świetny inte 
res, bo kapitał w  sentymenty się nie 
bawi. I tak nasza najmłodsza córecz­
ka jetśt po-sażną jedy.nadzką, c którą 
zabiegają najpoważniejsi konkurenci.

Mar.

■

ży c ie  gospodarcze .

Zbiorowa akcja w sprawie
W A L O R Y Z A C J I A M E R Y K A Ń S K IC H  P O L IS  U B E Z P IE C Z E N IO W Y C H  D L A  O B Y ­

W A T E L I  P O L S K IC H

L w ó w , 5. Iipca.
Ł ączn ie  z akcją  n iem ieck ich  posiada­

czy polis am erykańskich Tow . ubezp., 
k tó rzy  zorgan izow an i należycie  w ygra li 
proces i u zyskali w  N ow ym  Jorku prze- 
rachow anie stawek w a lo ryzacy jn ych  w 
re lac ji dolar w  zlocie, p rzystąpiło Cen­
tralne S tow arzyszen ie O brony W ie r z y ­
telności we L w ow ie , ul. O chronek 1. 1 
do zorgan izow an ia  polskich obyw ateli 
posiadaczy polis am erykańskich T ow . u- 
bezp ieczen iow ych  do tak ie j samej zb io ­

row e j ak c ji j b ezzw łoczn ego  w ysłan ia 
m em orjału  w  tych  sprawach do G eneral­
nego Konsulatu polsk iego  w  N ow ym  
Jorku W  tym  celu w szyscy poszkodow a­
ni obyw atele  polscy, posiadacze polis a- 
m erykańskich  T ow , ubezp ieczen iow ych  
zechcą najpóźn iej do dn i 7-miu podać 
Centralnem u S tow arzyszen iu  O brony 
W ierzy te ln ośc i w e L w ow ie , ul, Ochronek 
1, 1 swe adresy, num era polis, wysokość 
ubezp ieczonych  kw ot i term inu p ła tno­
ści

GIEŁDY.
G IEŁD A LWOWastKA

Lwów, 4. Iipca. 
Na g ie łd zie  akc. ruch żyw szy , dolarów- 

ka znacznie potaniała, -tendencja chw iejna.
N a  gieldiziie zbożowej sytuacja bez 

zm iany. Tendencja spokojna.
G IE ŁD A W A R S Z A W S K A  

Warjwi&wa, 4. Iipca. (Tel. 'G. 'P.) 4-prc. 
pr-emjówa pożyczka inw estycy jna  105 3/4, 
'5-prc. pożyczka dolarowa (dolarówka) 58, 
i5-prc. pożyczka konW ersyjna 51, 6-prc. 
pożyczka kolejowa z 1906 r. 4<S, 6-prc. po 
życ-zka dolarow a z ‘1920 r. 33 1 pól, 7-prc. 
pożyczka stab ilizacy jna 01 i pól. 10-prc. 
pożyczka kole jow a 102 i pól, 8-pr-c. L is ty  
zast. -Bku Gosp. Kraj. 94, 8-prc. L is ty  zast, 
Bku Rodnego 94, 8-prc. OMig. Bku Gosp. 
Gosp. Kraj. 94,

W a lu ty  i d ew izy . Holandj-a 367.20, Lon ­
dyn 4311.441, N ow y  Jork 888, P a ryż  848, Pra 
®a 26i3.i3i0, Srwajcarja 171.08, W iedeń  
125.06, W ioch y  405.60, Belgrad 156.30.

Warszawa, 4. Iipca. (Teł. G. P.) Bank 
H and low y 116, Bank iPolEki 159, Bank Z\v. 
%>_ Zar. 87 j pól, L ilpop  28 i- pól, Staracho­
w ice 25 i pól, Haiberbusclh 240.

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .
Kraków, 4. Iipca. (Tel. G. P .j Tohan

10.50, Nieim.ojewsk.il 27-50, Firie-j 2£,

G IE Ł D A  ZU RYC H SK Ai
Zurych, 4. Iipca (T e l. G. P .) P a ryż  

20.84, Londyn  25.21 i  pól, N o w y  Jork 5.20 
Betigja 7I2.1S, W ioch y  27.20 i pół, H isz­
pania 74-95, Berlin  1213.83, W iedeń  78.10, 
'Sztokholm  139.,40 Osllo 138.50, Kopenhaga 
138.45, Solja 3j75 1 pól, 'Praga 15,38 i pól, 
W arszaw a  58.28, Budapeszit 90.67 i  pól, 
Bihilognód 9.12 3/4, A ten y  6.72, K onsfan ty- 
ndpai 2.49 i pól, Bukareszt 3.08 i pól, H eL  
sinigfors 13.07, .Buenos A ires  2ll8.'50.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, 4. Iipca. (T e l. G. P .) Am ster­

dam 258, Belgrad 12.4G 7/lS, Berlin  100.11, 
Bruksela '98.57, Bukareszt 12(3-79, . Buka­
reszt 42.07 7/8, Kopenhaga 189.05, L o n ­
dyn '34.43 5/8, M adryt 1012.30, Medjolan 
37.170, N o w y  Jork ‘700,95, Osllo .180.15, 
P a ry ż  27.76 i  pól, Pnaga 21..0OK, Sdfja 
6 12 K , Stokholm  190.35, W arszaw a  86, Zu ­
rych  li.3G.54, Am erykańskie 707.25, Bu ł­
garskie 88.75, N iem ieck ie 168.86, Francu­
skie 27.90, W łosk ie  87.29, Jugosłowiań­
skie 124 i pól, Czeskie 8102 i pól, W ęg ier­
skie 128.73, Szwajcarskie l'38.-66, Renta lu­
towa 0,90, Tureckie 28.40, lBar.kverein 
2i2l05, Bodenkredft U 0.31, Kom pas 15, Laen  
derbank 26.75, M erkury 20.10, Kniej póln. 
■1070, Austr. ko l. państw. 8870. Kolej poi. 
8.56, A lp in y  39 i pól, Krupp 11, R im a 
110.05, Skoda 358, Siersza 14.40, S ilesia 
7 i pól, Karpaty 7-65

G IE ŁD A LO N D YŃ SK A .
Londyn, 4. Iipca. (Te'l. ‘G. P .) N ow y 

Jork 484.85, Holland,ja 12.07, Francje 123.96 
W łoch y  92.68, Belgia 34.92 5/8, N iem cy 
£0.35 5/8, Szw ajcaria 25.21154, H iszpan ja 
33.94, Danja '18.21, Szw ecja 18.08 3/4, "Nor 
w,eg ja 18.19 7/8. Portjga llja  -08.17, Helsing 
fors 192.90, Praga 163.81, Budapeszt 
27.81 i pól, Belgrald 276, Sofja  870, Ruimu- 
nja 816.75, A ten y  375.12 j  pól, W iedeń  
34.49, W arszaw a 43.24.

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Flaryż, 4. Iipca. (T e l. G. P .) Londyn  

103.96, N o w y  Joilk 25.56 i pól, Beligja 355, 
H iszpenja 367.25, W lodh y 133.75, S zw a j­
caria  491.76, Danja 680.75, Holandja 
10.26.25, Norw agja 681-25, Szw ecja 686.25, 
Praga 75.70, Rulmunja 15.15, N iem cy 600, 
W iedeń  339j50.

OBRO TY P R Y W A T N E
L w ó w , 4. Iipca.

T en den c ja  chw iejn a  zw yżk ow a . O brót 
średni.

W A L U T Y :  D o la ry  am eryk. 8.87.00—
8.87.50, do la ry  kanad. 8.80 00— 8.80.50, 
k oron y  czeskie 0.26 20— 0.26.50, szylingi 
austr. 125.25— 125.50, le je  005.00— 
0.05.50, frank i franc. 0.34.50—-0.34.80, 
frank i szw a jcarsk ie  171.50— 172.60, funty 
szterlingi 43.50— 43.80, czerw ieńce sow , 
za jeden 17.50— 18.00.

ZŁO TO : 20 koron  86.35.00— 36.60.00. 
20 fran ków  34.20 00— 34.5000, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00— 46.00

SREBRO: Kor. austr. 0 62-90— 0.63.00, 
5 kor austr. 3.25.00— 3.35.00, f lo r , austr. 
1,65— 1.67, ruble rosyjsk ie 2.60— 2.70, 
k op ie jk i za  rubel 1.30— 1.35.

Uwaga. P rzy  dolarach za  1— 3 plącą 
o gr. mniej.

-0-

K ącik  rad jow y.
P R O G R A M  A U D Y C J I R A D J O W Y C H . 

P iątek, 5, Iipca 1929.
W a isaaw a  1411 16-30 M uzyka z płyt 

gram ofonowych, 18.00 Koncert orkiestry 
kin-emat. „C asin o " pod dyr. Adaana Famań 
s,kiego, 20.30 Koncert sym ifoniczyn z D o li­
ny Szwajcarskiej. Orkiestra Filhanmonjj 
warszawskiej pod dyr. K . W iłkom irskiego 

j i M ieczysław  Fłiedeilbaum (skrzypce ). *  
Kraków 312 16.30 M uzyka z p ły t gra- 

' mof-onowydh, 20.0(1 Transm isja hejnału z 
,j w ie ży  Marjackiej, 20.30 Koncert w ieczor­

ny. Pp. M ikuszewska skrzypce, pro-f. Stani, 
sław M ikuszwski skrzypce, Marjan Demar- 
M ikuszewski tenor, Jan H offm an fort. * 

Poznań 334 1-8.00 Koncert popołudnio­
wy, 20.30 Koncert sym fon iczny. Transm. 
z W arszaw y, 22.45 M uzyka taneczna.

Katowice 408 18.00 Koncert popularny z 
W arszaw y, 20.30 Koncert z Krakowa.

W iln o  358 19.00 Bajeczki dla naj­
m łodszych w ygłos i Zo fja  Tokarczykowa, 
2-0-30 Transm isja z W arszw y.

Lipsk 359 20.30 Koncert kam eralny 
Drezdeńskiego Kkartetiu Sm yczkowego.

Kopenhaga 281 2'OjOIO P ieśn i duńskie w  
wykonaniu Sorena Steina, 20.30 R ecita l 
skrzypcowy, 31.30 Lekka anuzyka w ie ­
czorna. Orkiestra i śpiew.

Sz-tutgart 860 21.00 Transmisja z F ry ­
burga. Koncert kom pozytorski prof. H e in ­
richa Zolera.

Frankfurt 390 20-35 „Dos Katohen von 
H eilibrolbib' olllbo „D ie Feuer.probe" opera w 
5 aktach W ebera.

Langemberg 473 17.35 Koncert kam eral­
ny,20.00 Koncert ork iestry „W es tfa lja " .

M ediolan 501 17.30 Jazz band, 20.30 Kon 
cert sym fon iczny.

Bruksela 600 i9.80 ‘P ły ty  gramo-fonowe, 
21.15 Koncert T ad jo ek iers t ry .

W iedeń  516 16.00 Koncert poopl odm o­
w y kapeli-Geiger. 17.30 Koncert, 20.00 „D ie  
L iebe komt die Liełbie geh l" wesoły w ie ­
czór pieśni i recytacji.

M onachium ,533 16.00 Koncert popular­
ny kwartetu Rosemlberger, 21.45 Koncert ka 
meratlny radj-okwińtetu.

Budapeszt 550 17.40 P ły ty  gram ofono­
we, 1>9.'30 P ieśn i Kuruca -odśpiewa Bela 
Csóka, 19.30 P ieśn i orkiestry wojskowej. 

Huissn 187*5 18.55 Koncert kam eralny.
Sobota, 6. ii,pen 1929.

W arszaw a 1411 16.-30 Słuchowisko dla 
dzieci z Krakowa, 18.00 Nabożeństwo z 0 - 
str&j Bramy w  W iln ie , 20.3-0 Koncert po­
pularny z D o liny Szwajcarjski-ej, orkiestra 
FMJharmonji warszawskiej, 22-45 Transm i­
sja m uzyki tane-ebznej z dancingu .,Oaza“ .

Kijaków -312 18.QH Transm isja z Ostrej 
-Bramy w W iln ie , 20.00 Transmisja hejnału 
z w ieży  M arjackiej. 20.-30 Transm isja kon 
certu  z W arszaw y.

Prsr.ań 33-4 19.20 Audycja w-okalna, Jan 
R om anow icz, art. opery (bas), 20.-30 Kon­
cert popo., 22.45 Radjokabaret, 24-0'0 Kon­
cert nocny firm y Tth flips".



.vf. titiłU .G A Z E T A  p o  RAN N \ z dimia 6. li|pca 1929. Str. 15

f P E N S J O N A T Y  i  L E T N IS K  a 
10 prószy za wyraz. 1

Żaden samochód dotychczas nie uzyskał tak 
olbrzymiej popularności,wtak krótkim okrei 
sie czasu, jak Pontiac.

Trzy lata temu był on zupełnie ni :znany 
na rynku. Obecnie sprzedaż jego wyraża się 
kolosalną liczbą bhsko póhr i ona sztuk. v ' 
jednym tylko roku 1928 samochód ten zna­
lazł 270,000 chętnych nabywców.

Pontiac zawdzięcza swe powodzenie 
następującym czynnikom: przedewszystkiem 
jest to wyrób General Motors i przez to samo 
budzi ogólne zaufanie Następnie,pod wzglę­
dem zalet technicznych oraz wykończenia 
znacznie prze wyższa inne samochody, stojące 
w  tej samej klas,v pod względem ceny.

Posiada potężny silnik iwszystkie najnowsze 
ulepszenia, oraz przepiękną, wygodna karo- 
serję — arcydzieło lishera.

N a  ogół w  niczem nie różni się od znacznie 
droższych samochodów, a jednak cena jego 
pozostaje wyjątkowo umiarkowana.

Dość usiąść raz przy kierownicy Pumiaca, 
ażeby dalej nie szukać innego samochodu. 
Jest on do nabycia na ułatwionych warun­
kach płatności w porozumieniu z najbliż­
szym zastępstwem samochodów Pontiac. 
W yrób  General Motors.

UpowazidoneZastępstwa na całem terytor­
ium Polski i w  W olnem  Mieście Gdańsku.

P ON T I A C
G E N E R A L  M O T O R S  w  FOLSCE, W A R S Z A W A

K atow ic" 408 30,30 Koncert w ieczorny 
z W arszaw y.

Wilr.o 18.00 Transmisja nabożeństwa z 
Ostrej Bramy na wszystkie siacie polskie, 
02.45 Muzyka taneczna z. W arszawy.

Lipsk  259 20.00 M uzyka z  operetki 
„Chusteczka k ró low ej" Jana Straussa.

Londyn  356 20 45 Koncert popularny
nadjorkiestry.

Sztutgart 3B0 20.00 Transm isja operetki 
..Orfe.isz w  piekile" z Landesliheater.

D a v s n ty  398 SI .00 K oncert kameralny 
kwartetu sm yczkowego. 22.30 Transmisja 
z Binminiglham. P ieśn i studenckie w  wyko 
naniu nhóru radiostacji.

Str Witalni 436 10.00 Muzyka wojskowa, 
21.40 Dawna j nowa sztuka taneczna.

Pzaga 489 20:00 Chóry husydztkie, 20-30 
„Jan Hus“ dramat J. K. Tyla . 22.25 Mu­
zyka taneczna.

Medjeilain 501 17.00 Koncert popołudnie 
wy. lfl.OO Jazz band, 20.30 Koncert w ie ­
czorny.

W iedeń  616 16 00 Koncert popołudnio­
w y  kapeli Hau.pl, 17.45 Program  dla m ło­
dzieży, 16.40 Koncert, 20.1«5 „Adie.u M i- 
lmi“  operetka Benatzky‘ego.

Budapeszt 650 18.30 Koncert orkiestry 
statecznej, ,19.45 „Cyigan" sztuka ludowa 
Ede Sźiiglkigeti, 22.45 Koncert orzieatry c y ­
gańskiej.

Charków 4304 19.30' K onrert w ieczorny.

P s -y ż  171215 17.15 M uzyka taneczna, 
21.15 Radjokoncerf. Rozm aitości' i śpiew.

P u  te® 18715 18.40 Koncert ork iestry po­
lic y jn e j Am sterdamu i ethóru męskiego 
straży pożarnej.

Z  błagalną pm slj udaje ńę uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do seic litościw ych  państw o udzielenie 
pom ocy doraźnej, żeby się m ugla ochro­
nić od g łodow ej śm ierci. Datki do Adm 
n istracji d la „W ik to r j i" .

OGŁOSZEŃ) A.

1’ E N S J O N A l „ Ir e n a "  w  T op o ln icy  na 
łinji Sambor Sianki Dod dawnym  za ­
rządem  poleca p ok o je  z w ykw intnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w m iejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „ Iren a " , S trzyłk i-Topoln ica

4289 ?

PO M O C L E K A R S K A ,

CH O RO BY W E N E R Y C Z N E  i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista D r. Fnacb, W a ło w t  I I ,  Teł. 
65— 20 ia  n » -
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TAJEMNICA  
RADJOW ULK ANU

Freełoiyl ST. K U L lT lS K L

 o----
Gdyśmy uszli około milę. droga za- 

.fcżęla się podnosić aż wreszcie stanę­
liśmy na niewielkim płaskowyżu, oto­
czonym pagórkami. Ponieważ to oso 
btiiwe miejsce stało się potem 'terenem 
ważnych wydarzeń, pozwolę sobie 
opisać je szczegółowo

Łyse, różnobarwne pagórki ota­
czały kolistą równinę, nad którą uno­
siły się syczące opary, kłębiąc się 
wśród sosen i tworząc w górze białe 
obłoki. Wśród nich niekiedy ukazy 
wał się szeroki wąwóz o zabarwię 
niu błękitno-czerwonem, zamknięty 
stożkiem dyrmącego wulkanu. Z dru 
giej strony widoK zamykały owe bar 
azo strome wzgórza. Droga, którą przy 
byliśmy, stanowiła jedvny zdaje się 
dostęp do tego miejsca. Być może, iż 
przy uważnem szperaniu dałaby się 
wyszukać jakaś inna ścieżka od stro-

INBNBMMNHNNBBNHNBHnHNNBNBn
ny urwiska, ale narazie nic takiego 
nie było widać

Widok, ,aki się stąd roztaczał, był 
wprost, cudowny. Skały i wzgórza, w 
niezem nie przypominające zwykłego 
szaro-żółtego odcienia skalnego, grały 
mnóstwem kolorów o miękkich, so­
czystych refleksach, niby farby na 
palecie malarza. Widać tu było czer­
wień na wszystkich odcieniach, od ja­
snego szkarłatu do ciemnej purpury, 
zieleń od debkatnego koloru wodoros­
tów morskich aż do pysznego szma­
ragdu, całą gamę błękitu osa.z dziw­
nego, nie do opisania —  purpurowe­
go ifjoletu. Całość wyglądała wspania­
le, a zarazem ta,k jakoś niesamowicie, 
że wszyscy staliśmy z otwartemi gę­
bami, jak wrośnięci w ziemię.

Jeden tylko Darrnw pozostał obo­
jętny na te cuda Szedł spokojnie dalej 
i nagle zniknął w  obłoku pary siar 
ezanej. Thrackles i Perdosa klnąc co­
fnęli się, doprro na mój ostry odzew, 
zebrawszy odwagę, ruszyli naprzód.

Przekonaliśmy się wkrótce, że w y­
ziewy o wstrętnej woni pochodziły z 
maleńkiego krateru, którego brzegi po­
kryte były białemi kryształkami.Nie- 
d a iek o  zn a jd o w a ł' sa j  drugi podobny

■ H N B n N n H N m n a n

krater, a między niemi stał Darrow.
Spojrzał szyderczo na nas podcho­

dzących:
— • No cóż? baliście się może, że to 

wszystko wyleci w  powietrze? Tak 
źle nie będzie! Oto właśnie miejsce, 
w którem zatrzymamy się czas dłuż­
szy. Pan, panie Eagen, w a z  ze swo­
imi ludźmi, zajmie się ścięciem odpo 
wiedniej ilości sosem. Proszę wybierać 
cieńszą, bo z niemi, łatwiejsza robola. 
W południc powrócę!

Otoczeni białym dymem, który 
czasem zasłaniał nas zupełnie, ogłu­
szeni wciąż powtarzającym się pod­
ziemnym grzmotem, czując swą zni- 
k-omość wobec potężnych sił przyrody 
zabraliśmy się żywo do roboty. Gdy 
Darrow wrócił, zgromadziliśmy już 
sporą ilość młodych drzewek.

Za Darrowiom kroczył wystraszo­
ny murzyn, objuczony zapasami żyw ­
ności i przyborami kuchennemi.

Asystent idąc, opowiadał mu różne 
przeraża iące historje o diabłach i du­
chach...
VII. KAPITAN SEL0VBR ZAWODZI.

Przed świtem wstaliśmy a pierw is/e 

promienie słońca towarzyszyły nam 
już yr drodzie do pracy. Che Wiśmy za-

eząć robotę, .zandm upał zacznie do­
kuczać. Trzej ludzie pracowali nad 
budową chaty, inni tworzyli nieustan­
ną karawanę pociągową, znosząc z wy 
brzeża wszelkie możliwe narzędzia i 
Przybory. Szemrali na ciężką robotę, 
lecz Seloyer popędzał ich nieubłaga­
nie, nie troszcząc się wcale o och nie­
zadowolenie.

—  Dostaniecie podwójną zapłatę, 
zasłużcie więc na mą! —  mówtił.

J.akoż praca n ie lada wrzała w cią­
gu tych trzech tygodni. Oprócz wszel­
kich przyrządów naukowych i skrzyń 
pełnych chemikalji, asystent zaćpa 
trzył się we wszystko możliwe. Gdvś- 
my jużfzbudowah niską długą chatę, 
ze skrzyń zaczęto wydobywać drzwi, 
okna, bramy, rury itp. Gdy to wszyst­
ko dopasowano i zmontowano, domek 
przemienił sie w małe lecz dobrze w y­
posażone laboratorium ch< miczne, do 
którego rury doprowadzały zimną i go­
rącą wodę ze źródeł. Ponieważ nie 
znaliśmy się na robotach tego rodzą 
ju, wtięc dyrygował nami niestrudzo­
ny Dariow, udzielając wszelkich 
wskazówek,

OJ* U, u .).
I  . .  i _

Rekordowa sprzedaż wyrazem 
debrze zasłużonego powodzenia
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I N A U K A  I  W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za w yraz

W P IS Y  na w akacy jny kurs kroju . Ceny 
zn iżone. Codziennie. Koncds. Szkoła 
szycia i k ro ju  M. K ozłow ska, Lw ów , 
Akadem icka 22 Począ tek  kursu s ier­
pień. D la kandydatek z p row incji in ­
ternat. 5448-2

K O R E SPO N D E N C JA . 
12 groszy  za w yraz. I

„T O S IE K " ale to  szopa, bo 11 a, —  to 
K urkow a —  Ada. 5440

W O L N E  PO SA D Y . 
10 groszy za w yraz 8

PO SZ U K U JE  się praktykanta in te ligen t­
nego, z dobrego domu. Zgłoszen ia  p i­
semne do A dm in istracji pod: 7,P o trze ­
bny za raz“ . 5419-2

A P T E K A  sezonowa w  W oroch c ie  poszu­
kuje ru tynow anego m agistra lub asy­
stenta. Posada natychm iast do objęcia. 
O ferty  n ieuw zględn ione bez odp ow ie ­
dzi 5430-3

IN Ż Y N IE R A -że lb e tn ik a  z dłuższą p ra­
k tyką  poszukuje w iększe p rzeds ięb ior­
stwo budow lane w  K rakow ie . Posada 
zaraz do objęcia. Zgłoszen ia z odp isa­
m i św iadectw  pod „B u d ow a " do biura 
ogłoszeń ,,Ruch Szczepańska, K ra ­
k ów  5427

B U C H ALTE R -h llan slsta  z koresponden­
c ją  polsko-n iem iecką poszukiw any do 
natychm iastow ego wstąpien ia. Z bran­
ży  d rzew n ej p ierw szeństw o. Zgłoszen ia 
pod „B u ch a lter " do Adm in . 5368-3

ZJE D N O C ZO N E  kancelarje  m iern iczych  
p rzys ięgłych  In ż. Badenczyka i Inż 
Bern fe łda poszuku ją b iegłego w  zd ję ­
ciach poligona lnych  i ru tynow anego 
asystenta z k ilku letn ią  p rak tyką  od 
zaraz. W aru n k i w edług um owy. 5360-2

IN T R O L IG A T O R K A , um iejąca starannie 
fa lcow ać, zszywać i obciągać broszury 
potrzebna zaraz. Zgłoszen ia : D rukar­
n ia  Stan K opacza, Raw a Kuska.

5445-2

PO S A D Y  P O S Z U K IW A N E . 
3 grosze za wyraz. I

Z D O L N A , energiczna dozorczyn i poszu­
kuje posady. Zgłoszen ia w  kiosku in ­
w a lid zk im , róg  ul. Szew czenki i Z ie ­
lonej. 5363-3

OSOBA starsza poszuku je posady do cho­
re j Pani, albo za jm ie  się gospodar­
stwem i kuchnią u jedn e j lub dwóch 
osób pod ,,P ro w in c ja ". ' 5355-3

/ f a m o r .

„S łom ian i w d ow cy“ .
—  A w idzisz, tato, jakoś  d a jem y so­

bie radę z gotow an iem ! A mamusia, jak 
jechała do K ryn icy , to m ów iła , że m y 
m ężczyźn i jesteśm y n iepraktyczn il...

m
£ *  a
iistrip
w BfłZCClE 

PfRfaiiin

k>*l zastepy jesienie mi
T O N A S Y N A
d ługotrw ałym . najsku teczn iej d z ia ła ją cym , zatem  n a j­

tańszym  naw ozem  fos fo  rowym . 

T m u u j m  da je  w ysok i zb ió r ziarna

T e m e s w  n ie da je  się w  zim ie  z g leby  w yługow ać,

T f lS in ia  - « isn  s  zaw iera  obok kwasu fos f. także około  
1 W I lB u d J r f l lu  50% skutecznego wapna —  bezpłatnie'.

T 0 B f ? 8 $ Y ! $ i l  ZaS *̂0ne zas ' ew y  z im u ją  z regu ły bardzo

F n m a c u n a  należy  na czas w  lecie  ju ż zam ów ić, w 
I  w ll lC S łj f  lltg  jesien i naw at zleceń  i brak  w agonów  

spow odow ać może

Józef KARRACH
Cenniki

L W Ó W ,  
K o ś t  u  5 KI 18

prospekty pouczające darm o i  opfatnic,

A S Y S T E N T  FA R M A C J I, starszy i  ru ty 
n ow an y poszuku je posady w  aptece 
lw ow sk ie j, w zg lędn ie  zastępstwa na 
p row incji. Łaskaw e zg łoszen ia  pod 
„Z a ra z " do Adm inistr. 5378-3

OSOBA w  średnim  w ieku poszuku je szy­
cia w  dom ach p ryw atnych , p rzy jm u je  
także do dom u, szy je  p rzew ażn ie  m ę­
skie, m ogę się za jąć dom em , chętnie 
na p row incji. Zgłoszen ia : Pan i K a ­
lemba, Kr. Jadw igi 21 5393-2

P A N N A  poszuku je posady jak o  gospo­
d yn i u sam otnego Pana lub w dw ow ca 
z dziećm i, zna się na kuchni dobrze  i 
na gosDodarstw ie w ie jsk iem  i m iej- 
skiem ; m iejscow ość obojętna, w  m ie­
ście lub na wsi. Łaskaw e zg łoszen ia  l i ­
stow nie: M iku liczyn , Tartak , S. A  Ho- 
łyńska. 5426

P R A W D Z IW IE  inteligentna z dob re j ro ­
d ziny sierota za jm ie się calem  góspo- 
darstwem , rów n ież pracą b iu row ą u 
sam otnego pana w  m ieście p row incjo- 
nalnem  za u trzym anie, pod „G odna 
zau fan ia  do Adm . „G azety  P oran n e j".

5408-2

U P O W A Ż N IO N Y  m ajster m urarsko-cie- 
sielski poszuku je roboty  akordow ej 
lub posady k ierow n ika  budow y. Spe 
c jałista w  budowach sziuz. mostów 
żelbetonow ych  i d rew n ianych , chlub 
ne i d ługoletn ie  św iadectw a. Łaskaw i 
zg łoszen ia  Adm in istracja  „G azety  Po 
ra n n e j" L w ó w  „M a js te r "  5432 2

I M IE S Z K A N IA , S K L E P Y . 
10 groszy za w yraz i

3 P O K O JE , kuchnia i łazienki do wyna 
jęcia W iadom ość : Traugutta 21, drzw i 
-, I. p. 5422-2

G AR AŻ do w yn a jęc ia  d la pryw atnych . 
W iadom ość  ul. L istopada 1, 33. od za ­
raz. 5406-2

PO KÓ J um eblowany d la pow ażnego P a ­
na zaraz do w j-najęcia W iadom ość 
ul. L istopada 33. u Gospodyni. 5406-2

PO K Ó J duży d la dw óch  P an ów  lub m ał­
żeństwa do w yna jęc ia . K ochanow sk ie­
go 2 6 .,i)i. na lew o. 5438

I K U P N O  I  SPR ZE D AŻ . 
12 Broszy za w yraz.

100.009 S Z T U K  cegie ł starego wym iaru 
do sprzedania. Zgłoszen ia u firm y  
„D u n lop " S. A. L w ów , 3-go M aja  15

5407-2

M OTOC\TK L  A r ie l 500 . cc. Supersport, 
kom pletn ie w yposażon y —  okazy jn ie  
do sprzedania. Zgłoszen ia  pod „A r ie l"  
do Adm . 5447

N A H ^ N I F I  lIoł<1̂ y,' kc~0>mat,racel i n J  i n i l l L J  poduszki, przeście­
radła, poszewki, sienniki poleca

r .AZ . ^K8b :ń s k i
Lw ów , Kopernika 4 Tel. 51-10. 

tylko naprzeciw Szkowrona. 
Pensjonatom  i zakładom  10°/0 opustu.

A U T O  6 osobowe m ark i „M ercedes" w  
dobrym  stanie, oka zy jn ie  do odsprze­
dania. B liższa w iadom ość, i do o g lą ­
dn ięcia  ul G rochow skich (b. L is topa ­
da). ‘Kancelaria  T w a  Terenow ego.

5374-3

ŁÓ ŻK A  żelazne, um yw aln ie, m iednice, 
dzbanki i w iadra poleca Rentschner, 
L e g jo n ó w  37. 4718-10

M Ł Y N  kupię go tów ka  1000— 6000 d o la ­
rów  F ilip ow icz , K leparów , ul. S łow a­
ckiego 12. 5446-3

M M  WEBER
L >vówV, 

B a to r e g o  2.

F O R T E P IA N Y  p ierw szorzędnych  fab ryk , 
na jnow sze m odele na różne ceny m o­
ż liw ie  na jtan ie j sprzedaje, m ien ia, w y ­
pożycza U w aga: Hanak, P iłsudskiego 
21 I. p iętro . 5441-10

PA S ZE  d la kon i z dostawą do m agazy­
nów  we L w o w ie  zakupu jem y najchęt­
n ie j wprost od producen tów . O ferty 
składać n a leży  do M iejsk iego  Zakładu 
A p row izacy jn ego  w e L w o w ie , ul Ku- 
szew icza 1. 5437-2

t RÓ ŻNE  D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za w yraz I

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę w o j­
skową wydaną przez P K U . L w ó w , Ja- 
kób R ru b er 5418

BEM  W ojciech  1901, K raczkow a, un ie­
ważn ia  zgubioną książeczkę w o jskow ą 
wydaną przez 10. Pu łk  Saperów  P rze ­
myśl. 5429

JÓ ZE F D O P IE K A , Ustyanowa, un iew aż­
nia zgubioną leg itym ac ję  strażnika ło ­
w ieck iego  na broń, w yda ło  Starostwo 
L isko  5428

M E D IA TO R , koncesjonow ane biuro trans 
akcyjne —  L w ó w , Janowska 15. •— 
kupno, sprzedaż realności, pośredn i­
ctw o m ieszkan iow e. 5412-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w o jskow ą  wydaną przez P. K. U. G ró ­
dek Jagiellońsk i na nazw isko  Stefan 
Jabłonowski 5409-3

i JÓ ZE F S E L Z E R  un iew ażn ia zgubioną 
i książeczkę w o jskow ą wydaną przez P. 
' K . U. L w ów . 5442

PA N 1 L  chcąc ładnie w yglądać przed w y ­
jazdem  do kąp ie l p ow in ny w ziąć  serję 
zab iegów  w inslytuc.e kosm etycznym  
pod I unią >. „E u reka ', L w ó w , Bourlardu 
4 5436-2

E. 4029 27. E D Y K T  licytacyjny. Dnia 11. 
w rześn ia 1929 o godz 9.30 przeflpol. 
odbędzie się w n iże j w ym ien ionym  Są­
dzie  w  b iu fze  »Ńrj, IV , licy ta c ja  rea ln o ­
ści whl. 1216 gm. Zn iesien ie. W artość 
szacunkowa wraz z przyna leżytoścjam i 
10436 zł. Najn iższa o fe rta : 5048 zł P o ­
n iżej n a jn iższe j o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi W arunki licytacy jn e  i inne do- 
kum enta p rze jrzeć  m ożna w  podpisa­
nym  Sądzie. Sąd grodzk i zam iejsk i O. 
IV . W e  L w o w ie , dnia 1 lipca 1929.

5421

„ O L L A
A1P7*

' JllA"
przecież

PREZERWATYWŶ  znaczne
lepsze!

MEBLE ANTTG ZNE  
w w ielk im  wyborze uraz M EBLE NO W E 
solidnie wykonane p iieaa  >toLamia w  po­

dwórzu K O Ł Ł Ą T A J A  5, Z IE L IŃ S K I.
5145-6

Odpad!* tariaszna
w w iązankach  2 0 X 5 0  cml,' jak o też troc i­
ny w agon ow o loco stacja Synow ódzko 
W yżn e  sprzeda firm a  „D rzew o*4 Sam bor.

5323-3

I  I  zd o b y ł m istrzostw o  W oj.
J j  I  i U J )  la w o w s k e g j  -na ro w e  ze

„La Franccaisti Diamant”
W y ły  zna prz d>ż

Malwina Rosamnanii
Lwów , Jagiellońska 17 Tel. 17-25.

Z lecen ia  z p ro w in c ji odw rotn ie .

K T O
dostarczy dzienn ie parę kón  dużych

Ą A K Ó W
O ferty  z ceną uprasza

A lfred  M acioszek
H ajduk i W ie lk ie  (Śląsk

ul. św. B arbary 12. 5366-3

Nie kupuj
św ieczn ików  i lam pek sza fkow ych

zanim  nie oglądniesz w zo rów  i cen we 
firm ie  „E lek trob ły sk ", L w ów , naprzeciw  

Kina „ L e w " ,  Skarbkowska 4, teł. 4 «— 05.

PR O Ś B Y  O P R Z Y J Ę C IE  K A N D Y D A T Ó W  
DO  K O R PU S U  K A D E T Ó W  N R . 1.

W E  L W O W IE
należy wnosić di 10. lipca br. na ręce 

Kom endanta Korpusu j dołączyć: 
t) św iadectw o ukończenia z w y n i­

k iem  dodatn im  3-ch klas gim nazjum  pań 
stw ow ego lub pryw atnego, bądź też 7 
klas szkoły  pow szechnej;

2) m etrykę urodzen ia;
3) św iadectw o pow tórnego  szczepie 

n ia ospy;
4) szkolną kartę zd row ia
5) o rzeczen ie  lekarskie o uzdoln ienia 

fizyczn em  i psychicznem  kandydata, wy 
staw ione przez O kręgow y Szpita l W o j 
skow y w  m yśl postanow ień P. S. 125—  
380.

6) dow ód  obyw atelstw a polsk iego ro ­
d z iców  (n ie obow iązu je  synów  w o jsk o ­
w ych  i u rzędn ików  p ań stw ow ych );

7) pisemne ośw iadczen ie opiek i d o ­
m ow ej, że Statut Korpusu K adetów  jest 
je j znany i będzie  przez nią p rzestrze­
gany. 5431

 _____________________

CENY O G ŁO SZEŃ:
Zr wtc.-GZ 1-szpattowy milimetrowy 
r. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za trk- 

U t u  16 f t .  za wici iz 1-szpalt. milime­
trów., (Gzer. 00 m m j nodiśł»ue 40 gr„ 
ca wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
CO mm.) po kronice 45 gr,, za w ie m  1- 
erpalt. milimetrowy (szer. 80 mm.) w 
tekście (kronika, renerSuar) 55 gr., sa

wiersz 1 .szpalt, milimetrowy (szer. fil) 
mm.) w  artykułach luO gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 00 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne optosze- 
ntn za słowo 10 gr. kupno 1 sprzedał za 
slow* 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje * pry n !ne za słowo 12 gr., dla 
iiotrzcbującyca pracy lab oosady 8 gr. 
Ukoszenia drobne przyimnfemy tytko za

połówkę. Cala strona ogli szenlowa 30’) 
rl„ cala strona tekstowa 600 zł., cało 
6trona ood nagłówkiem (1-sza) 700 W  
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc droższe, 
"a  ogłoszenia w  r .b jscn  jastrzeźonrm  
oMrszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczam y 25 proe Odpowie-tztalnuśc! zh 
lirm inowy drak nic przyjmujemy. Porta 
przekazów nie boniTIkn*emy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone > 
8 łamów (szpai'). tekstowe na 4 lam > 
(azpalty),

PR E N U M E R A TA  MIESIĘCZNA))
Z  dostawą na miejsce lub przer

sylką pocztową , . żL fi.jł
Bez dostawy . , ,  . z ł .  8.___
Z a  granicę . . . . . zł ą. _

Z  urukarui Spółki Wydawniczej G R ODKI l  SPÓŁKA, pod zarz, J. Ploi-idego w » Ltrąurjie, »d p .  I.ed, STEFA N  K R ZY ŻA N O W S K I.


